
CENA ZŁO TY C H  5 WYPANjg r

GŁOS LODU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N j C Z E J

ROK V W A R S Z A W A  —  C Z W A R T E K , 21 P A Ź D Z IE R N IK A  1948 R. N r  291 (1392)

W numerze:

W A LK A  Z  P R A W IC Ą  NA
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O R G ANIZACYJNYCH . Z  prze 
mówienia tow. J. Cyrankiewi­
cza na naradzie gospodarcze] 
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O SŁUSZNĄ L IN IĘ  W  A K C JI 
O C ZY S ZC ZA N IA  SZEREGÓW  
P A R TY JN Y C H  — str. S.

KONGRES CGT. Od naszego ko­
respondenta i  Paryża —- str. 4.
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» ■ B P *

'm K m

S S H M K

J

W SZYSTKIE KOPALNIE
W ZAGŁĘBIU PÓŁNOCNYM F R A N C J I

ZHAgDOIĄ SIĘ W RĘKACH lOiOTUfCOW
RZĄD MOBILIZUJE DO AKCJI SPADOCHROIIARZY I  WOJSKA KOLOMIALHE

w  zagłębiu Nord 1 Pas - de Calais
P° usunięciu przez górników p o lic ji z 
u p a ln i w  Noeux, an i jedna kopalnia 
n:e zna jdu je  się obecnie w  rękach s ił 
rządowych. W  zagłębiu Carmaux 3 
ly*- górn ików , do k tó rych  przyłączyła 

m iejscowa ludność, odb iło  okupo-

PARYŻ, 20.10. (PAP). Akcja Policyjna zmierzająca do opanowania 
kopalń trzech zagłębi węglowych: północnego, Loary ora® Carmaux nie 
została uwieńczona sukcesem, powodując Jedynie zaostrzenie sytu­
acji strajkowej.

waną przez gw ard ię  ruchom ą cen tra ­
lą  e lektryczną.

Po obu stronach Jest w ie lu  rannych. 
P rzeciw ko robo tn ikom  użyto gazów 
łzaw iących.

W  zagłębiu Loary w  okolicach 
Saint E tienne najważniejszych kopalń 
strzegą p ik ie ty  stra jkow e.

Użycie gazów łzaw iących przez 
gw ard ’ ; r  cnomą na kopa ln i y il l ie rs  
1 Roche - sur - M olie re  nie odniosło 
żadnego skutku .

P o lic ja  by ła  zmuszona ustąp ić z te ­
renów  kopa lń  R icam arie i  Berandie- 
ye- Zanotowano liczne ofia iry wśród 
ludności, co powoduje dalszy wzrost
wzburzenia gó rn ików .
, O dbyw ają się rów n ież wiece s tra j­
ku jących , k tó rzy  w ypow iada ją  się za 
kontynuow aniem  a k c ji do zw yc ię ­
stwa.

Przedstawiciel chrześcijańskich zwią 
zków zawodowych, B a le t oświadczył: 
„S tra jk  nasz został sprowokowany 
c iężk im i w a run kam i bytu . Walczymy 
o chleb i wolność. Z jednoczeni w yw a l 
czymy zw ycięstw o“ .

K ra jo w a  kon federacja  górn ików  
w ydala kom un ika t, k tó ry  p ię tnu je  u-, 
życie p o lic ji przeciw  s tra jku jącym . 
Swierdza on, że „an i gw a łty , an i te r­
ro r  an i k łam stw a  an i zdrada, nie 
w p łyną na gó rn ików , k tó rz y  domaga­
ją  się zaspokojenia swoich słusznych 
żądań“ .

» M a ł a  s z ó s t k a ”
opracow u je p ro je k t rezolucji 

w  sp raw ie  B erlin a
P A R Y Ż 20. 10. (PAP) —  Jak dono.
z Paryża agencja Reutera, delegaci 

Państw tzw . „m a łe j szóstki“  przystą­
p i l i  w  środę do opracowania pro jektu  
rezo luc ji w spraw ie B e rlina , która ma 
kyń przedstaw iona w  p ią tek  Radzie 
^czpiecezństwa. ‘

Korespondent cytuje również P°g*°
*lri. Według k tó rych  delegacja ch iń . 
®ka ni® jes t skłonna do forrnu łow a- 
n ta oskarżeń pod adresem Zw iązku 
Radzieckiego, ja k  chc ia łyby ' tego W iel 
ka Brytania i  Stany Zjednoczone. Sta 
nowisko de legacji francusk ie j spra. 
wla podobno też „trudnośc i“  
■względu na to, że Francuzi nie chcą 
by mocarstwa zachodnie występowa, 
ły „zb y t drastyczn ie“  przed Radą Bez
Pieczeństwa.

Użycie s il po licy jn ych  p rzec iw  gór­
n ikom  w yw o ła ło  oburzenie w śród mag 
pracujących, k tó re  m an ifes tu ją  swą 
solidarność z gó rn ikam i.

W środę^ na po łu dn iu  F ra n c ji usta ł 
ruch  ko le jow y na znak solidarności 
z walczącym i gó rn ikam i.

Zbiórką pieniężna w  okręgu parys­
k im  przekroczyła 10 m ilio n ó w  f r a n -  
ków. Z w ią zk i zawodowe tego okręgu 
postaw iły sobie za zadanie zebrania 
30 m ilionów  franków .

Zwraca uwagę -udział duchow ień­
stwa w  a k c ji pom ocy s tra jku ją cym . 
Proboszcz w  R.chebourg l ‘Avone prze 
prowadza zb ió rkę  pieniężną w  sw oje j 
parafii-

W edług osta tn ich  w iadomości po­
chodzących z k ó ł zw iązkowych do 
Zagłębia C arm aux p rzyb y ły  nowe po­
ważne s iły  w o jska  i  po lic ji. W śród 
oddziałów w o jskow ych  zna jdu ją  się 
grupy skoczków spadochronowych i  
wojska ko lon ia lne.

Robotnicy gromadzą się wokół cen 
t ra li e lektryczne j, k tó ra  od wczoraj 
znajduje się w  rękach górników .

Zw iązek zaw odowy gó rn ików  tego 
departamentu pow z ią ł decyzję s tra jku  
w  ca łym  departam encie.” Bliższych 
szczegółów brak z powodu przerwania 
połączeń te le fon icznych z loka lnym i 
zw iązkam i zawodowym i.

(dalszy ciąg na str. 2-g ie j) -

Na zaproszenie ministra oświaty dr Skrzeszewskiego przybył do Warsza­
w y minister szkolnictwa, nauk i sztuk pięknych Republiki Czecheslo 
wackiej prof. dr Zdenek Nejedly, w celu zapoznania się z powojennym  
dorobkiem szkolnictwa polskiego. W Belwederze Prezydent RP udeko 
row ał prof Nejedly wielką wstęgą Od. »»dzenia Polski. Minister Nejedly 

w gorących słowach podziękował za wysokie odznaczenie.
W  uroczystości uczestniczyli: minister oświaty S. Skrzeszewski, sekr. 
gen. M SZ ambasador tow. S. Wierbłowsld, dyr. gabinetu Prezydenta 
tow. W. Górska, dyr. prot. dypl. ob. A. Gubrynowicz, ambasador Cze­

chosłowacji w  Warszawie p. Fr. Pisek.

B lum  ju ż  daw no zap rzed a ł się 
A m e r y k a n o m

Tera® sprzedaje „PopuIaireV

o ( C O WA L C Z Ą
G Ó R N IC Y  FRANCUSCY
Przeciwko walczącym robotnikom francuskim  „socja lista" Mock 

rzucił policję i  wojsko. Ale s tra jk  »etek tysięcy górników trw a nie­
wzruszenie już trzeci tydzień.

Zyski kapitalistów  francuskich osiągnęły obecnie zawrotny poziom 
dochodu narodowego. Stopa życiowa mas ludowych we Francji 

0 ®ię katastrofalnie, a siła nabywcza płac spadła o 4 9 % w ciągu
os abniego okresu. Ceny wszystkich produktów poszły w górę, a dzi- 

ejsze depesze zapowiadają dalszą podwyżkę kosztów utrzymania kla­
sy robotniczej.

W  tych paru cyfrach zawarta Jest cała treść dotychczasowych „b ło ­
gosławieństw" planu Marshalla we Francji. C yfry te zarazem dają 

raz jednej z najważniejszych przyczyn potężnego zrywu strajkowego
rancuskiego proletariatu.

j  Walka górników francuskich popartych przez całą klasę robotniczą 
t  przeWażająCą większość ludu Francji — jeszcze trwa. Nie czas więc 
l raz na całkowite podsumowanie je j wyników. Ale pewne wnioski na- 

się same.
^  0 Pierwsze, ogromna ta akcja strajkowa wskazuje jasno, że we 
kańJ1C'*i nie można rządzić przeciwko klasie robotniczej. Jeśli amery- 
d " 8cy im perialiści i  ich francuscy wspólnicy sądzili, ¿e potra fią  praw- 
a? t? ukryć za parawanem „trzeciej s iły " — to przeliczyli się oni moc­
ję0, Okazało się bowiem oczom wszystkich, że zakończony niedawno 
nad?reS (k tó re j liczba członków, pomimo rozłamów wzrosła o po- 

Pól m iliona w ciągu dwóch la t) reprezentował Francję w znacz- 
.* większym stopniu aniżeli kilkunastu m inistrów rządu Queuille‘a, 

Ute mówiąc już o faszystowskich bojówkach de Gaulle‘a. Okazało się,
? ™k jak za czasów okupacji przeciwko hitleryzm owi — tak teraz prze- 

o bnperialistom i  ich poplecznikom rośnie fron t zwartej i  potężnej 
a robotniczej, chwilowo odsuniętej od rządów, ale stojącej wiernie 

a ®traty republiki przeciwko wewnętrznym i  zewnętrznym wrogom. 
-**0 drugie s tra jk  setek tysięcy, którego bezpośrednią przyczyną była 

f° Snąca nędza proletariatu francuskiego —  wykazał naocznie jak  
rngiczny j est los krajów , których rządy poszły na lep planu Mar- 
nalla. Propagandziści amerykańscy stara li się osładzać gorzkie pi?uI'  

5  Warunków politycznych tzw. „pomocy“  amerykańskiej przyrzecze-. 
fo v 11’ że -Pomoc“  ta przyczyni się do podniesienia stopy życiowej sze- 

* *  mas. Kłamstwo to zostało zdementowane przez rosnące we 
p ^ ystkich krajach „marshallowskich“  bezrobocie, spadek produkcji 
e ^^ys lo w e j, obniżki płac i  wzrost cen. Kłamstwo, to zostało zdema- 
sM ^ane Puzez gwałtowny spadek poziomu życia zachodnio - europej- 

klasy robotniczej.

j RZYM , 20.10. (PAP) _  Gazeta „Re 
publica“  dow iadu je  się z dobrze po­
in fo rm ow anych  k ó ł now o jo rsk ich , że 
am erykański tru s t gazetowy, zw iąza­
ny z koncernem  Scripps Hovard, 
p row adzi z polecenia D epartam entu  

I Stanu za pośrednictw em  swoich 
| p rzedstaw ic ie li w  P aryżu  p e rtra k ta ­
c je  z Leonem  B lum em  w  spraw ie na 
bycia o fic ja lnego  organu francusk ie j 
p a r t i i socja listycznej dz ienn ika  „Po- 

. p u la ire “ .
! „R epúb lica “  tw ie rdz i, że wspom ­
n ia n y  am erykańsk i tru s t gazetowy 
zam ierzał nabyć „P op u la ire “  jeszcze 
przed dw om a la ty ' i  wszczął w  te j 
spraw ie roko w a n ia  z Leonem  B lu ­
m em  korzys ta jąc  z jego poby tu  w  
W aszyngtonie w  1946 r . R okow ania 
te zosta ły jednak  przerw ane z n ie ­
znanych przyczyn.

W  m a ju  b r. Leon B lu m  i  re d a k to r 
naczelny „P op u la ire “  u s iło w a li p rze­
zwyciężyć trudności finansow e p rzy  
pom ocy fu z ji z „C om bat“ , jednakże 
Plan ten n ie  uda ł się.

S ko rzys ta li % tego A m erykan ie , 
aby w znow ić  swą propozycję  naby­
c ia  „P o p u la ire “ .

„R e pú b lica “  u trzym u je , że w  tym  
w łaśnie czasie B lum  zgodził się na 
p rzy jęc ie  pom ocy finansow ej od 
A m erykanów , k tó rz y  w  zam ian za to

Bo trzecie wreszciesię '  ^e c ie  wreszcie — akcją strajkowa górników f ra n c id r ic h  stała 
M ii] p°Slądową lekcją międzynarodowej solidarności proletariatu. 
Cz 0y zebrane na kopalniach, fabrykach i  warsztatach Polski i  Angin, 
i  i  il0sl°w acji i Belgii — są konkretnym wyrazem jedności interesów 

ą, n°ści w alki klasy robotniczej na całym święcie. 
s tra lf8̂  WteJkte prawdy, które potężny, już trzeci tydzień trwający 
Prawa garników francuskich wydobył na wierzch. I  tych wielkich 
rob t • staaowiących żelazny kapitał całego międzynarodowego ruchu 
ani niczeg0 nie Potrafi wymazać brutalna interwencja p o lic ji Mocha, 
Po t ^ J ^ y  i  fałszerstwa O „nakazach Kominformu“ . Na bohaterskiej 
2;J awie górników francuskich uczyć się będzie klasa robotnicza całej 

nodniej Europy; z podziwem i  sympatią patrzą na swych towa- 
W |SZy francuskich robotnicy polscy, którzy w Polsce Ludowej już są 

Pi od panowania kapitalistów  swoich i  obcych,

otrzym a li odpow iedn i udział, w  „Po­
pu la ire “ .

Dziennik rzym sk i tw ie rd z i ponad­
to, że przedstaw icie le  koncernu p ra­
sowego Scripps H o va rd  prowadzą 
pe rtrak tac je  w  spraw ie  nabycia  or­
ganu M RP — dz ienn ika  „ L ‘A ube“ .

Francja z re z y g n o w a ła  
z  re p a ra c ji

PARYŻ, 20.10 (PAP). —  Rząd fra n ­
cuski przekazał na ręce ambasadora, 
amerykańskiego w  P aryżu odpo-< 
wiedź na żądanie S tanów  Zjednocz^ 
nych w strzym an ia  demontażu nie­
m ieckich fa b ry k  i  zakładów  przem y­
słowych. Jak s tw ie rdza się w  p a ry ­
skich kołach po litycznych, F ranc ja  
przy ję ła  żądania am erykańskie.

Przodownicy pracy przemysłu papierniczego 
do P r e z y d e n t a  RP

Prezydent R. P. otrzymał następu jącą depeszę:
,¿Pierwszy Ogólnopolski Zjazd Przodowników Pracy Przemysłu Papier­

niczego odbyty w -  Wrocławiu, melduje Wam, Obywatelu Prezydencie, 
o przystąp.eniu do współzawodnictwa pracy imienia tow. Pstrow- 
sk:ego. Zobowiązujemy się jednocześnie do wykonania planu państwo­
wego do dnia 4 grudnia 1948 r.“.

D e p e s z a  g o ś c i  b u ł g a r s k i c h  
d o  P r e m i e r a  C y r a n k i e w i c z a

P rem ier Józef C yrank iew icz o trzym a ł od opuszczających Polskę w  dn. 
19 bm . uczestników w ycieczki b u łg a rsk ie j, depeszę następującej treści:

„Opuszczając Wasz piękny kraj, pozostajemy z niezapomnianym wraże­
niem bohaterskiej w alk1 narodu polskiego przeciw faszyzmowi, woli i 
entuzjazmu, z którym Wasz naród odbudowuje zniszczone miasta i 
wsie « buduje fundamenty socjalizmu w  Waszej Ojczyźnie.

W imieniu całej delegacji w yrażam y jak najserdeczniejsze podziękowa 
nia Panu, Panie Premierze, Rządowi Polskiemu i całemu narodowi pol­
skiemu za serdeczne przyjęcie, k ł óre zostało nam okazane w ciągu tych 
pamiętnych dni, które spędziliśmy w bratniej Polsce.

Minister V ALCZO  CZERVENKO V  
M :nister R A D I NA JDEN O V‘\

Naród brytyjski chce pokoju
D alsze  dem onstracje a n ty w e rb u n k o w e

LO N D Y N , 20.10. (PAP) —  „D a ily  
W orker“  don-osi o dalszych p ro te ­
stach a n g ie ls k ie j. ludności pracującej 
p rzeciw ko zarządzeniom m ilita rn y m  
rządu P a r t i i Pracy.

19 październ ika, gdy lord-m ajor 
miasta W allasey (hrabstwo Oheshire) 
zapoczątkował kam pan ię na rzecz 
werbunku do arm ii terytorialnej, na 
zwołanym w  tym  celu wiecu obec­
nych było zaledwie 60 osób. Mówcy 
— byli wojskowi i  członkowie zwią z 
ków zawodowych — w yrazili swą tro

Z S R R  ma bombę atomową
stw ierd za  pismo am erykańskie

n o w y  JO R K , 20.10 (PAP). —  Pa­
ry s k i korespondent „N e w  Y o rk  S tar“ 
powołując się na in fo rm a c je  kó ł m ia ­
rodajnych, tw ie rd z i, że wśród dele­
gatów państw  zachodnich na sesję 
Zgromadzenia Generalnego ONZ pa­
n u je  przekonanie, iż  Zw iązek Radziec­

k i  posiada bom bę atomową. K ores­
pondent podkreśla  jednocześnie, iż de­
legaci zachodni, zwłaszcza anglosascy 
pragną ze zrozum ia łych względów  na­
dać te j w iadom ości ja k  na jm nie jszy 
rozgłos.

Aitglosasi chcą odwlec obrady
n a d  s p r a w ą  P a l e s t y n y

N asz specjalny w y s ła n n ik  n a  sesję O N Z  J M A J S K I te lefonuje
.P A R Y Ż, 20 października.
W  Komisji Politycznej dziś po krót 

kiej dyskusji, przeprowadzono głoso­
wanie nad sprawą kontroli energii 
atomowej. Jak było do przewidzenia 
większość, pod kierownictwem Am e­
ryk i, glosowała za rezolucją kanadyj 
ską, która wczoraj została „poprawio 
na" w  celu uzyskania głosów waha­
jących się delegatów. Za rezolucją 
glosowało 41 państw, przeciw 6, 
wstrzymało się od glosowania 10.

Manuilski w  swoim przemówieniu

przed glosowaniem stwierdził, że 
wszyscy zdają sobie sprawę, iż rezo­
lucja kanadyjska w  „poprawionej“ 
formie nie jest lepsza od poprzed­
niej.

„STANY ZJEDNOCZO NE — oś­
wiadczył Manuilski —  CHCĄ D Y K ­
TOW AĆ SW OJĄ W O LĘ IN N Y M  
PAŃSTW O M , A L E  A B Y  PROWA­
D ZIĆ  P O L IT Y K Ę  DYK TA N D A , 
TRZEBA M IE Ć  M A T E R IA L N E  POD 
STAW Y, A T Y C H  PODSTAW  N IE

„ S p i s e k
p r e t e k s t e m  
a m  e r  y  k

T O K IO , 20.10 (Telepress). — Równo­
cześnie z rozpoczęciem przez wojska 
radzieck ie  ew akuac ji Północnej K o re i, 
A m erykan ie  wszczęli gw ałtowne prze­
śladowanie P o łudn iow o - K oreańskie­
go Ruchu W yzw olenia Narodowego.

Radio, kon tro low ane przez am ery­
kańskie  władze okupacyjne, w  Seoulu 
podało do wiadom ości, że w y k ry ty  zo­
s ta ł „sp isek“  kom unistyczny p rzeciw ­
ko  m arione tkow em u prem ierow i Po­
łu dn iow e j K o re i, Syngman Rhee oraz 
przeciw ko p rezydentow i k ra ju .

W  zw iązku  z powyższą prow okacją 
został w prow adzony stan w y ją tk o w y  
w  Seoulu. U rzędy te legra ficzne oraz 
wszelkie depesze w ysyłane zagranicę, 
ncadane zosta ły specja lnie utworzone 
m u  organow i kon tro lnem u.

Decyzja Z w iązku  Radzieckiego w

“ w  K o r e i
do r e p r e s j i  

a ń s k  i  c h
spraw ie ew akuacji Północnej K ore i 
w yw o ła ła  w ie lk ie  w rażenie we wszy­
s tk ich  kra jach Dalfelciego Wschodu.

W ykazała ona tam te jszym  ludom, że 
ZSRR jest ich w ie rn ym  sojusznikiem 
w  walce o wyzw olenie narodowe i  spo 
łeczne.

Proradzieckie nastro je  wśród ludno 
ści Dalekiego Wschodu p rzyb ra ły  ta­
k ie  rozm iary , że zaniepokojone władze 
am erykańskie rozpoczęły gw ałtow ny 
te rro r przeciw ko elementom postępo­
w ym  w  P o łudn iow e j Kore i.

D la  usp raw ied liw ien ia  ostatn ich ma 
sowych aresztowań sfabrykow ano ba j­
kę o rzekom ym  „sp isku " kom unistycz 
nym  w  P ołudniow e j Kore i.

N ik t jednak n ie  bierze poważnie ko 
m un ika tu  amerykańskiego.

M A  I  PRAW DOPO DO BNIE N IE  BĘ­
D Z IE ."

Uchwalona rezolucja kanadyjska w 
sprawie energii atomowej składa się 
z czterech punktów. W  pierwszym  
punkcie mówi się o zatwierdzeniu 
sprawozdań większości Komisji Ato­
mowej. która wypowiedziała się za 
amerykańskim pianem kontroli.

W  drugim punkcie wyraża się ubo 
Iewanie z powodu impasu, w  którym  
znalazła się Komisja Atomowa. W  
trzecim punkcie wyraża się życzenie, 
aby pięciu stałych członków Komisji 
Atomowej (wielkie mocarstwa i K a­
nada) zebrało się w celu wyjaśnie­
nia, czy istnieje możliwość porozu­
mienia.

W  czwartym punkcie wzywa się 
Komisję Atomową do „zebrania się 
w  międzyczasie w celu rozpatrzenia 
programu pracy,"

Przeciw tej rezolucji głosowały de­
legacje: ZSRR, Ukrainy, Białorusi, 
Polski, Czechosłowacji i Jugosławii. 
Wstrzy mały się od głosowania: Afga 
nistan. Argentyna, Ekwador, Salwa­
dor, Indie, Arabia Saudyjska, Syria, 
Unia Południowo - Afrykańska, We­
nezuela i Jemen. Delegaci Guatemali 
nie byli obecni przy glosowaniu.

Po załatwieniu w ten sposób kw e­
stii atomowej, Komisja miała przy­
stąpić do dalszej dyskusji w  sprawie 
Palestyny, przerwanej w piątek.

Już od kilku  dni jednak wiadomo 
było. że w  Komisji montuje się 
..większość“, mającą pod jakim kol­
wiek pretekstem przeszkodzić posta­
wieniu sprawy palestyńskiej na po­
rządku dziennym w  obecnej chudli, 
kiedy rozpatrzenie te j sprawy jest 
niewygodne dla Am eryki,

(dalszy ciąg na str. 2_gieJ)

skę o pokó j i  p ro tes tow a li p rzeciw ­
ko niepotrzebnym  w ydatkom  w  in ­
teresie im p e ria lizm u  am erykańskie­
go. Po 45 m inutach lo rd -m a jo r za­
m kn ą ł wiec, oświadczając, że „n ie  
dopuści do dyskus ji po lityczn e j“ .

N ieco późnie j ko ło  loka lu , gdzie 
odbyw ał się wiec, m ia ła  m iejsce de­
m onstrac ja  pod hasłem: „P recz z pod 
żegaczaml w o jennym i".

Rada zw iązków  zawodowych w  
Stoockton on Tees (hrabstwo D u r- 
ham) odm ów iła  poparcia m ie jscow ej 
kam pan ii w e rbunkow e j.

Zw iązek pracow n ików  n a u k i w  
L in c o ln  u c h w a łił rezolucję, w yraża­
jącą n iepokó j z powodu odroczenia 
dem obilizacji.

Rada zw iązków  zawodowych w  
Belper (hra>stwo Derbyshire) uchwa 
lila  rezo lucję popierającą propozycje 
radzieck ie  w  spraw ie re d u kc ji s ił 
zb ro jnych  i  zakazu b ro n i atom owej. 
Rezolucja domaga się, by rząd b ry ­
ty js k i na tychm iast p rz y ją ł te propo­
zycje.

M ło d z ie ż  belg ijska  
popiera propozycję ZS R R  

w  spraw ie redukcji zbrojeń
B R U K S E LA , 20.10 (PAP). — Na od 

by tym  we w torek posiedzeniu. K ra ­
jow a Rada B e lg ijsk ie j M łodzieży L u  
dowej powzięła rezolucję, w  k tó re j 
popiera w  całej rozciągłości zgłoszo­
ny  przez w icem in is tra  Wyszyńskiego 
wniosek w  spraw ie zakazu b ron i ato 
m owej i  ograniczenia zbrojeń W ie l­
k ie j P ią tk i.

Rezolucja stw ierdza że ty lk o  p rz y ­
jęcie i  wprowadzenie w  życie propo 
zycyj radzieckich, może przyczynić 
się to u trw a le n ia  pokoju.

------ j ----- -

CSR n a w i ą z u j  e 
stosunki dyp lom atyczne  

z K o r e ą
PR AG A, 20.10. (PAP). Rząd czecho­

słowacki p rzy ją ł jednomyślnie^ na 
swym  osta tn im  posiedzeniu wniosek 
m in is tra  Clementisa o nawiązanie sto 
sunków dyplom atycznych m iędzy Cze 
chosłowacją a Ludowo - Dem okratycz 
ńą Republiką Kore i.

T U K G E N I E W  
lite ra tu rą — w y w ro to w ą  

w  B iz o n ii
BER LIN , 20 10 (Telepress). — D epu­

tow any kom unistyczny Hesji, E m il 
K arleabách, p rze trzym any został w  
Eschwege na. rozkaz am erykańskiego 
zarządu wojskowego.

Oskarżono go o to, że us iłow a ł 
„przeszm ugiować zabronione ks iążk i“  
do am erykańskie j s tre fy  Niemiec.

Tą rzekomo „w yw ro to w ą  lite ra tu rą “ 
b y ły  dzieła Turgeniow a, M a rtin a  A n ­
dersena Nexo, a także ko lekc ja  po­
żegnalnych lis tó w  napisanych przez 
ań tyfaszystów  przed ich  egzekucją w  
n iem ieck ich  obozach koncen tracy j­
nych.



CfcOSLUDU

P a m i ę c i  

Józefa W  lisowskiego
Dnia 21 października rb. u p ly . 

w a p ie r d z ą  rocznica śm ierci 
znakom itego dz ienn ilifrrza  — 
p ro f. Józefa Wasowskiego. Józef 
W asowski od wczesnej młodości 
aż do śm ierci pozostawał w  o bo. 
zie postępu. Przez z górą cz ie r. 
dzieści la t g łos ił idee postępowe, 
tę p ił wsteczne pojęcia, ośmieszał 
przesądy, zwalczał szalbierstwo 
moraTne i  po lityczne,

Józef W asowski w ychow a ł k ilk a  
pokoleń dzienn ikarzy, zaskarbia, 
jąo sobie praw dziw ą m iłość i u 
wdzięczność m łodzieży.

Dorobek książkowy Józefa W a. |i 
sowskiego s tanow i syntetyczny 
p lon  m yślen ia  p isarza_pubiicy. 
sty.

Z  ducha n iem a l wszystk ich 
książek Józefa Wasowskiego, p i­
sanych jasno i  bezpretensjonal. 
nie, p rzeb ija  uderzająco znaw . 
stw o i  um iłow an ie  książki. Prze­
w ija  się nadto m o tyw  żarliw ego 
pragn ien ia , aby książka będąca 
dziełem  natchnien ia, m yś li i w ie­
dzy, stała się ja k  na jprędze j ko . 
niecznym  dopełnieniem  życia poi 
skiego na wyższym  duchowym  
poziom ie i  jedną z niezawodnych 
dźw ign i uspołecznienia k u ltu ry  i 
postępu.

W pierwszą rocznicę śm ierci 
Józefa W asowskiego szlachetne­
go orędow nika słowa i  ide i, Za. 
rząd G łów ny Zw iązku Zawodo­
wego D zienn ikarzy R. P. składa 
w  im ien iu  D z ienn ika rs tw a Pol­
skiego ho łd Jego pamięci.

R iiiraa g o s p o d a r c z a  W ł o c h
skutkiem  „pom ocy“ m arshallow skief

D alsza penetracja k a p ita ła  am erykańskiego
R ZYM , 20.10. (PAP). Do A bruzz i j Jedną z najpoważniejszych konse- 

(W iochy środkowe) p rzyb y ła  miesza- kw e n c ji tego planu d la  W łoch jes t ka- 
na kom is ja  rzeczoznawców w łosk ich  i ta s tro ia ln y  wzrost bezrobocia. Pcd- 
i  am erykańskich, celem zbadania maż i czas gdy w  g rudn iu  1947 r. ilość bez- 
Ewości eksp loatac ji złóż na ftow ych, robotnych wynosiła  1.778 tysięcy, w  lu  
od kry tych  w  pobliżu Pescary. A nalo- 

prowadzone sągiczne poszukiwania 
w  innych  okręgach 
Sycylii.

Na podstawie zawartego na począt­
k u  br. uk ła d u  o p rzy jaźn i, hand lu  i  
żegludze, A m erykan ie  uzyska li w y łą ­
czne praw o poszukiw ań złóż n a fto ­
wych we Włoszech.

M O S K W A , 20.10. (PAP). M oskiew­
sk i dz ien n ik  „T ru d ”  om aw ia obecną 
sytuację w ew nętrzną W łoch w  w y n i­
ku  pó łrocznej dzia ła lności p lanu  M ar­
shalla w  ty m  k ra ju .

tym  1948 r. deszią do 2.132 tysięcy, zaś 
w  m a ju  — do 2.420 tysięcy. .Według 

W łoch oiraz na ostatn ich danych, w  początkach paź­
dz ie rn ika  by io  już  ponad 3 'm iiio n y  lu  
dzi pozbawionych pracy.

P rzyczyny takiego stanu rzeczy są 
liczne. W p łyną ł na to  zarów no fa k t 
w strzym an ia  rozbudowy przem ysłu 
kra jow ego, ja k  i zahamowania rozw o­
ju  stosunków  handlow ych ¡z k ra ja m i 
wschodniej Europy. Do w zrostu  bez­
robocia p rzyczyn iły  się także l ik w i­
dacja wszeik-ich barie r p rzeciw  kon ­
k u re n c ji am erykańskich, m onopo li na

R ad zieck ie  B iu ro  In fo rm acyjne
p ię t n ie  k ła m s tw a  agencji zachodnich

B E R L IN , 20.10 (PAP). —Radzieckie 
B iu ro  In fo rm a c y jn e  zaprzeczyło ka te ­
gorycznie rozpowszechnianym  przez 
agencje DEN A i Reutera pogłoskom  o 
rzekom ym  pobycie w  B e rlin ie  generała 
von Seydlitza i  o jego kon fe ren c ji e 
o fice ram i radz ieck im i i  k ie ro w n ika m i 

1 p o lic ji s tre fy  w schodnie j N iem iec.

Radzieckie B iu ro  In fo rm a cy jne
tw ierdza, że k łam stw a rozpowszech-

An^losasi chcą odw lec o b ra d y
t  y  n  ya d s p r a w ą  P a l e s

(D o kończen ie  ze str. 1-ej)
Pretekst znalazł się w  postaci re ­

zo luc ji m eksykańskie j, wniesionej 
jeszcze przed dwom a tygo dn iam i w  
spraw ie skie row ania  apelu do w ie l­
k ich  m ocarstw  o  wzmożenie w y s ił­
ków  d la  rozw iązania rozbieżności i  
zapewnienia poko ju .

W łaściw y k ie run ek  dyskus ji w  tym  
zagadnieniu nada ł dopiero delegat ra  
dzieoki, M a lik , k tó ry  ośw iadczył, że 
n ie  należy baw ić  się w  ciuciubabkę, 
a postaw ie .sprawę jasno: n iek tó rym  
państwom  zależy na tym , aby odsu­
nąć rozpatrzenie spraw y pa lestyń­
sk ie j i  w  ty m  celu chce się w yko rzy  
stać wniosek m eksykański, k tó ry  
sam przez się jest, oczywiście, bardzo 
w ażny, ale może być rozpatrzony 
późnie j, po rozpatrzenip usta lanych 
ju ż  p ierwszych 6 p u nk tów  porządku 
dziennego.

M a lik  zw raca się z pytan iem  pod 
adresem tych, k tó rzy  sto ją  za k u l i­
sam i ca łe j te j sp raw y i  p ros i o szcze­
rą  i  o tw a rtą  ich  odpowiedź na p y ta ­
c ie : —  dlaczego należy ich  zdaniem  
odłożyć spraw ę palestyńską. Co się j 
zm ien iło  od tego pam iętnego dn ia j 
przed trzem a tygodniam i, k ie dy  de- j 
legat W ie lk ie j B ry ta n ii dom agał się 
w  sposób nadzw yczaj energiczny po­
s taw ien ia  sp raw y pa lestyńskie j na 
p ierw szym  m ie jscu porządku dzien­
nego, ja ko  spraw y p iln e j i  n iec ie r- 
p iące j zw łok i.

Od tego czasu sytuac ja  w  Palesty­
nie raczej zaostrzyła się i  rozpatrze­
nie  te j sp raw y sta ło  się jeszcze b a r­
dzie j p ilne . M a lik  proponuje wobec 
tego, żeby przystąp ić  Obecnie do da l 
szego rozpatrzen ia sp raw y pa lestyń­
sk ie j, a wniosek m eksykańsk i um ie ­
ścić r.a 7 m ie jscu porządku dz ien­
nego.

N a pytan ie  M a lik a  odpowiedź 
jednak  nie  następuje. Delegaci Sta­
nów  Zjednoczonych i  A n g lii siedzą 
I  m ilczą, ja k  zaklęci, wówczas za­
b ie ra  głos M a n u ils k i i  zw raca się bez 
pośrednio do de legacji b ry ty js k ie j,  do 
m agając się odpowiedzi.

Rozum iem y —  pow iada M an u il- 
s li i —  że Stany Zjednoczone są skrę­
powane bliskością w yborów , ale d la ­
czego m ilczy przedstaw ic ie l A ng lii?

W y ja z d  gen. C Ia y ’a 
do W aszy n g to n a

BER LIN , 20.10. (PAP). Gubernator 
am erykański w  Niemczech gen. Clay 
udał się samolotem do Stanów  Z je d ­
noczonych, gdźie przeprow adzi roz­
m ow y w  Departam encie Stanu.

W ystępuje rów nież delegat P o l­
ski, d r  Suchy, k tó ry  oświadcza, że 
aczko lw iek delegacja po lska d r cenią 
powagę w n iosku m eksykańskiego, 
uważa ona jednak, że n ie  na leży 
zm ieniać ustalonego porządku dz ien­
nego ty lk o  dlatego, że pewne spraw y 
są niewygodne teraz d la  n iek tórych 
delegacji.

Spraw a palestyńska jest bardzc 
p iln a  i  n ic  należy je j odkładać do 
2 listopada.

Podobnie w ypow iada  się delegat 
B ia ło rus i, Kuźniecow.

Z ab iera  wreszcie glos p rzedstaw i­
c ie l W ie lk ie j B ry ta n ii,  Shaweross, 
k tó ry  je s t w yraźn ie  zażenowany i  nie 
um ie  w y tłum aczyć  dlaczego delega­
c ja  b ry ty js k a  nie  na lega te raz na 
szybkie rozpatrzen ie  spraw y pa le ­
s tyńsk ie j. Shaweross oświadcza t y l ­
ko, że uważa wciąż sprawę pa lestyń­
ską za p ilną , ale skoro  „w iększość“  
n ie  chce je j teraz rozpatrzyć, de le­
gacja b ry ty js k a  m usi się podporząd­
kować. Dyskusja w  te j spraw ie trw a  
przez cale przedpołudn iow e posie- 
ttaenie.
mPa ©biedzie dyskusja  zostaje wzno 

w ioną, przy  czyn i delegacje k ra jó w  
arabskich w ysuw a ją  now y argum ent: 
Ich  zdaniem  n ie  w o lno rozpa tryw ać 
na K o m is ji spraw y pa lestyńskie j tak  
d ługo, p ó k i ta spraw a sto i na po­
rządku dziennym  Rady Bezpieczeń­
stwa. W  fen sposób p rzyzna ją  w resz­
cie, że n ie  chodzi wcale o „p ilneść 
w n iosku  m eksykańskiego“  a ty lk o  
o odroczenie sp ra w y pa lestyńskie j.

D yskusja  trw a  jeszcze dw ie  godzi­
ny, po czym  następuje głosowanie, 
w  k tó ry m  większość —  34 głosów, 
p rzec iw  11, p rzy  10 w s trzym u jących  
się —  w ypow iada  się za odroczeniem 
sp raw y pa lestyńsk ie j i  p rzystąp ie ­
niem  do rozpatrzen ia  rezo lu c ji m ek­
sykańskie j.

C harakterystyczne, że chociaż 
wszyscy m ów cy m ó w ili o zaku liso­
w e j ro l i A m e ry k i w  ca łe j te j spra­
w ie, przedstaw ic ie l S tanów  Z jedno­
czonych w  ciągu ca łe j d ysku s ji nie 
w yp ow ied z ia ł an i słowa. Sprawa pa­
lestyńska w  ten sposób została na 
razie utrącona i  obóz „zachodni“  spo 
dziewa się. że po zakończeniu dysku 
s j i  mad rezo luc ją  am erykańską, w ró ­
c i na porządek dzienny spraw a ro z ­
b ro jen ia , k tó ra  obecnie zn a jd u je  się 
w  P odkom is ji i  w  ten sposób m in ie 
k ry ty c z n y  tydzień, po k tó ry m  Stany 
Zjednoczone będą ju ż  gotowe w y ło ­
żyć swoje k a r ty  w  spraw ie pa lestyń­
sk ie j.

niane przez te agencje służyć m ia ły  
na jw idoczn ie j do odw rócenia uw agi 
o p in ii pub liczne j od fa k tu  m ilita ry z a ­
c ją  N iem iec Zachodnich i  tworzenia 
tam  organ izacyj typu  faszystowskiego 
ja k  „p o lic ja  przem ysłow a“ , znana pod 
nazwą „czarne j g w a rd ii“ .

W  tym  samym celu —  ja k  dodaje 
Radzieckie B iu ro  In fo rm a c y jn e  —- 
A gencje D E N A  i Reutera szerzą k ła m ­
liw e  W iadomości 0 rzekom ym  powsta­
w a n iu  w  stre fie  radz ieck ie j form ącyj,, 
k tó rych  celem m ia łob y  być  prowadze­
nie  „w o jn y  dom ow ej“ .

O  ,,

W godzinach w ieczornych dnia 20 
bm. m in is te r Szkoln ictw a, N auk i i 
Sztuk P ięknych R e pu b lik i Czecho­
słow ackie j p ro f. d r  Zdene-k Ne jeu ly, 

, , . . . .  „  w yg łos ił w  sa li ko lum now e j U n iw e r
ry n k u  w łosk im  oraz zaniechanie prze- warszawskiego odczyt na te-
prowadzema re fo rm y  ro lne j, k tó ra  z a - : . W spóinota narodów s low iań-
pew n iłaby za trudn ien ie  setkom tysię- j * ”  j^ g to - i i“
cy rob o tn ików  rolnych. ( O dczytu ’ w ys łucha li czołow i przed-

Obecnie przem ysłowcy w łoscy, dą- staw icie le po lskich sfer rządowych, 
żący do obniżenia za wszelką cenę ko- j k u ltu ra ln y c h  j  naukow ych z n iin i-
szt.ńw onodnkH i. «w * k r  « i a nadal Dra- > strem ośw ;a ty d r  skrzeszewskim , m i

n is trem  ko m u n ika c ji inż. Rabamow-

d e s y t  m in . N e j e d ł y
.W spólnocie n a ro d ó w  słow iańskich  w  h is to rii

sztów p ro d u kc ji, zw a ln ia ją  nadal pra 
cowrtików i  obniżają płace.

D ług państwowy przekroczył już  
2.500 m ilia rd ó w  liró w . D e ficy t tego­
rocznego budżetu dochodzi sum y 5°° 
m ilia rd ów  liró w . D zia ła jący p rzy  rzą ­
dzie tżw . „k o m ite t do zm niejszenia 
w yda tków “ , na którego czele ■ stoi 
Saragat, og ran iczy ł w y d a tk i z  ty tu łu  
wynagrodzeń u rzędn ików  różnych ka ­
tegorii 0 27 m ilion ów  liró w  i  na walkę 
z gruźlicą — o 20 m ilionów .

Równocześnie zaś k o m ite t ten zw ięk 
szył o m ilia rd  liró w  asygnaty d la  l i k ­
w id a c ji zadłużeń z ty tu łu  wojenny- l i  
zamówień idąc tym  na rękę jedynie 
spekulantom  i  przem ysłowcom .

LU D  W Ł O S K I W A LC Z Y  O PO-KOJ
R ZY M , 20.10. (PAP). W najb liższych 

dniach uda się do Paryża delegacja
w łoskich kob ie t dem okratycznych, a- 
by wręczyć przedstaw ic ie lom  ONZ 
księgę, zaw ierającą 3 m ilio n y  podp i­
sów kob ie t w łosk ich , k tó re  żądają za­
bezpieczenia pokoju.

K am pan ię w  obron ie poko ju  p ro­
wadzą rów nież i  inne ugrupowania 
demokratyczne. We w to re k  na kon­
gresie k ra jo w y m  m eta low ców  w  L i-  

'vorno , m łodzi robotnicy' ośw iadczyli, 
że walczyć będą w  obronie poko ju  i 
niezależności k ra ju .

sk in i oraz sekretarzem  generalnym  
K om ite tu  S łow iańskiego w  Polsce — 
dyrekto rem  T ro ja no w sk im  na czele. 
Obecni b y li rów nież członkow ie am­
basady Re p u b lik i Czechosłowackiej 
w  W arszaw ie z ambasadorem p. F rań 
Ciszkiem Pisekiem.

M in is te r N e jed ły  zaznaczył, że S ło­
wiańszczyzna odgryw a dziś ta k  w ie l­
ką ro lę  ja k  n igdy przedtem , _ponie­
waż zw raca się do św iata z ideami, 
k tó re  m ają  zasadnicze znaczenie dla 
rozw o ju  i  dobra ludzkości.

Uczony czechosłowacki podkreś lił 
m. in . konieczność badania h is to r ii 
S łow iańszczyzny jako  całości, a me 
pod kątem  w idzen ia  poszczególnych 
k ra jó w  słow iańskich.

W godzinach rannych  dn. 20 bm.
m in is te r N e jed ły  zw iedz ił stolicę w  
tow arzystw ie  w iceprezydenta S trze­
leckiego. Gość czechosłowacki w y ra ­
z ił podziw  dla w y s iłk u  polskiego na 
rodu w  odbudowie.

Po po łudn iu  m in is te r Skrzeszew­
ski pode jm ow ał m in is tra  N e jed ły  
obiadem, w  k tó ry m  w z ię li udz ia ł m. 
in . re k to rzy  wyższych ucze ln i w a r­
szawskich oraz przedstaw icie le  ZNP.

W s p ó ł p r a c a
g o s p o d a r c z a

polsko-czechosłow acka
W  M in is te rs tw ie  Skarbu przeprow a­

dzone zostały ostatn io rokow ania  p o l­
sko -  czechosłowackie w  spraw ie u ła ­
tw ie ń  celno -  paszportowych, w  związ 
k u  z w ykonyw aniem  żeglugi na Odrze 
przez Czechosłowackie Przedsiębior­
stwo Żeglugowe.

W  w y n ik u  obrad zaw arto porozu­
m ienie, stanowiące jeszcze jeden etap 
na drodze rea liżac ji um ow y o współ­
pracy gospodarczej pomiędzy obydwo 
ma zaprzyjaźn ionym i państwam i.

Anglosaska m aszyna do  glosow ania  
mcii w a la  propozycję, kam

P A R Y Ż 20. 10. (PAP) — O m aw ia­
jąc  zakończenie debaty nad sprawą 
energ ii atom owej w  łon ie  K o m is ji Po 
lityczne j Zgrom adzenia N arodów  Z je . 
dnoczonych korespondent P o lsk ie j A . 
gencji P rasowej s tw ie rdza , że u-chwa 
lenia propozycji kanady jsk ie j u ja w n i 
ło raz jeszcze mechanizm  dzia łan ia  
większości, powolne j p re s ji państw  an 
gicsaskich.

Charakterystyczne by ło  oświadcze­
nie delegata” L ibanu  po ogłoszeniu w y  
n ik u  glosowania, k tó re  n a jle p ie j obra 
żuje in tencje  S tanów  Zjednoczonych 
i bezsilność pewnych delegacji. Dele­
gat L ibanu  s tw ie rdz ił: „Chociaż g ło­
sowałem za rezo lucją  kanadyjską, nie 
sądzę i  n ik t  n ie  sądzi, żeby rezo lucja  
ta  mogła przynieść rozw iązanie“ .

W  tak ie j samej atm osferze odrzuco 
na została popraw ka Salvadoru, k tó ­
ra  proponow ała b y  p ro je k t ka n a d y j­
ski został uchw a lony „ ty lk o  w  zasa­
dzie“  i  by przew idziano m ożliwość 
zm ian w  duchu  zbliżenia do kom pro. 
m isowej rezo lu c ji radzieckie j.

T ak u ja w n ił się n iepokó j m ałych  i  
średnich państw , w y w o ła n y  m ane­
w ra m i m ocarstw  anglosaskich.

W A H A N IA  FR A N C U ZÓ W
W depeszy z P aryża Associated 

Press no tu je  pogłoski o wahaniach 
delegata F ra n c ji do Rady Bezpieczeń. 
stw a ambasadora Parodi. W edług 
tych pogłosek P arodi m ia ł w yraz ić  
w ą tp liw ość czy rozsądne je s t w  ogóle 
składanie Radzie Bezpieczeństwa ja ­
k ie jk o lw ie k  bądź rezo lu c ji w  spraw ie 
B erlina . Delegat francu sk i rn ia ł rze­
kom o oświadczyć delegatom  USA i  
W ie lk ie j B ry ta n ii, że —  jego zdaniem 
— p rzyczyn iłoby się to  ty lk o  do po. 
g łęb ien ia rozdźw ięków  m iędzy Zacho 
dem a Wschodem.

P ow ołu jąc się na in fo rm a to ró w , u. 
trzym u jących  kon tak t z delegacjam i 
trzech m ocarstw  zachodnich, Assoćia 
ted Press dodaje, że P arod i da ł do zro 
zumienia, iż  przem awia raczej w  swo 
:m  im ie n iu  n iż  w  im ien iu  swego rzą. 
du.

Jednolite spółdzieln ie w ie jsk ie
będą ośrodkiem  ro z w o ju  rc lr rc tw a  w  C S R  

r d z a  mi n i s t e r  D U R I  Ss t w i e
P R A G A , 20.10 (PAP). —  Na ogólno 

państw ow ej kon fe ren c ji re ferentów  
ro ln iczych  w  Pradze w yg łos ił prze­
m ów ien ie  - czechosłowacki m in is te r
ro ln ic tw a  J. D uris , k tó ry  naw iązując 
do 5-le tn iego p lanu gospodarczego, 
ośw iadczył, że w  ro ku  1953 na każdą 
w ioskę czechosłowacką przypadać bę- 
dzje przecię tn ie  po trz y  tra k to ry  nie. 
licząc innych  maszyn.

V? ram ach tego p lanu  podwyższona 
zostanie iłość oraz jakość p roduktów . 
Cele te osiągnięte zostaną w  drodze 
m echanizacji wsi oraz w  drodze roz­
szerzenia ruchu  spółdzielczego.

Jedno lite  spółdzielnie w ie jsk ie  — 
po dkreś lił m in is te r — staną się ośred-

k iem  rozw o ju
Słowacji.

ro ln ic tw a  w  Czecho-

; K R O  N  i  K Ą~JPO L I  TYCZNA,

60.000 ro b o ts iikó w  m anifestuje  
w  M a n n h e i m i e

p rze c iw k o  w ys o k im  cenom  i n isk im  placom
am erykanB E R L IN , 20. 10. (PAP). — W środę 

w  M annheim  dem onstrowało około 
60 tysięcy ro b o tn ikó w  przeciw ko w y ­
sokim  cenom i  n isk im  placom. Żądali 
oni, b y  adm in is trac ja  B izon ii we 
F ra n k fu rc ie  poczyniła natychm iast 
k rok} w  celu rozpoczęcia ściślejszej 
k o n tro li nad cenami.

Dem onstracja ta, k tó ra  określana

P R Z E D  S E S J Ą
Niemieckiej Rady Ludowej
' B E R L IN , 20.10 (PAP). — Jak poda­

je  agencja ADN , w  dniach 22--24 paź­
dziern ika odbędzie się V  sesja Rady 
Ludowej N iem iec. Na sesji w yg łos i r e 
fe ra t przewodniczący kom ite tu  konsty 
tucyjnego, G rotewohi, o p ro jekc ie  kon 
s ty tu c ji opracowanym  przez Niem iec­
ką Radę Ludową.

R efe raty wygłoszą rów nież: O tto 
Nuschke o konieczności zawarcia o- 
gólnoniem ieckiego uk ładu  poko jow e­
go oraz Rau o pracach niem ieckie j
kom is ji ekonomicznej.

P R Z Y JĘ C IA  W P R E Z Y D IU M  
RAD Y , M IN IS TR Ó W

Podsekretarz Stanu w  Prezyd ium  
Rady M in is tró w ' Berm an p rz y ją ł w  
dn iu  19 bm. ambasadora S ianów  Z jed ­
noczonych A m e ry k i Póln. w  Warsza­
w ie  P- W aldemara Jbhna Gałlmana. 

P R Z Y JĘ C IA  W  M IN . FE ZE M .
I  H A N D L U

M in is te r P rzem ysłu i H and lu  H ila ry  
M inc p rz y ją ł w  d n iu  20 bm. ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych Ą m e ryk i 
Półn. w  W arszawie p. W aldem ara 
Johna Gailm ana.

P R Z Y JĘ C IA
W  M IN . PR A C Y  I  O P IE K I

stre fie  okupacyjne j N iem iec cd  , , ’V d;l iu  19.bm . m in is te r pracy i  opie 
■ - ■ - 1 k i  społeczne,], K . Rusinek, p rz y ją ł bu ł

garskiego w icem in is tra  pracy, Abadży 
jewa, z k tó ry m  odby ł dłuższą rozm o­
wę na tem aty, związane z zagadnie­
n iam i p racy i op ieki społecznej w  obu 
państwach.

Bułgarskiego gościa podejm ow ał 
rów nież w icem in is te r p racy i  op ieki 
społecznej, d r  E dm und G iebartowski.

jest jako na jw iększa 
sk ie j
c h w ili zakończenia w o jny , trw a ła  go. 
dzinę. Do zajść nie, doszło. Robotnicy 
przesła li do dyrek to ra  ekonomicznego 
B izon ii p ro f. E rha rd ta  rezolucję, do­
magającą się udz ia łu  zw iązków  za­
wodowych w  k ie row a n iu  p o lityką  go­
spodarczą. Jak słychać, podobna de­
m onstracja m a odbyć się w  H eide l­
bergu.

K O N F E R E N C J A  P R A S O W A
I

w  p o s e ls k ie  Iz ra e la
Poseł Izraela p. J. B a rz ilay  p o in fo r­

m ow ał w  dn iu  20 bm. przedstaw icie­
l i  prasy stołecznej o ak tua lnych  p ro b ­
lemach państwa Izrae l. M in . B arz ilay  
przekazał ma wstęp ie podziękowanie 
w ładzom  po lskim  i  społeczeństwu za 
serdeczne i przyjazne przyjęcie , jakie 
go doznał on i  cz łonkow ie poselstwa.

Charakteryzu jąc stosunek ONZ do 
państwa Izrae l, m in . B a rz ilay  s tw ie r-

Tymczasowy Dem okratyczny 
1  2  ą d G r e c j i

p r z e s i a ł  d o  O N Z  m e m o r a n d u m
s y t u a c j i  w  k r a i nw  s.p r  a w  i e

S ytuacja s tra jk o w a  w e Francji
(D o ko ń czen ie  ze  str. 1-ej)

P re fe k t Pas -  de - Calais w s trzy ­
m a ł dostawę prądu elektrycznego i  
w ody d la  osied li górniczych. W zw iąz­
ku  z b rak iem  w ody piekarze zositali 
zmuszeni do zaprzestania w yp ieku  
chleba.

S tra jku ją cy  gó rn icy  w  A lb y  za trzy ­
m a li pociąg w iozący oddzia ły  p o lic y j­
ne do Carm aux. Po un ie ruchom ien iu  
pociągu robo tn icy  odczepili lokom o­
tywę. W Forbach po lic ja  pod groźbą 
karab inów  zmusza gó rn ików  cudzo­
ziem skich do zejścia do kopalń.

*
W  P aryżu odbyło się posiedzeń'e 

delegatów FO i  zw. zaw. autonom icz­
nych’ m etra  i  autobusów. Is tn ie je  
możliwość prok lam ow an ia  s tra jk u  me­
tra  od' przyszłego poniedzia łku.

W okręgu . Troyes s tra jk u je  od 10 
października 20 tys. rob o tn ików  prze­
m ys łu  tekstylnego.

Sekretarz generalna CGT Benoit 
Fraćhon w  a rtyku le  noświęconym 
s tra jk o w i gó rn ików  francuskich pod-

P A R Y Ż  20. X . ( P A P ) ,  Tym czasowy 
dem okra tyczny rząd G re c ji przesła ł 
m em oria ł do Zgrom adzenia G eneral­
nego ONZ. w  k tó ry m  . przedstaw ia
swój p u n k t w idzenia w  spraw ie Gre-

kreśla, że gó rn icy  francuscy cieszą 
się poparciem  n ie  ty lk o  francusk ie j 
k lasy pracującej, ale ro b o tn ikó w  in ­
nych k ra jó w . Solidarność ta przyczy­
n i się do zwycięstwa .gó rn ikó w  fra n ­
cuskich przeciw staw ia jących się bo­
hatersko atakom  kap ita łu .

Zarząd po lsk ich  sekc ji CGT wezwał 
wychodź,two po lsk ie  w e F ra n c ji do 
akc ji solidarnościow ej na rzecz s tra j­
ku jących gó rn ików  francuskich , zrwra 
cając Się z apelem do społeczeństwa 
polskiego o udzie lenie pom ocy gór­
n ikom , wśród k tó rych  zna jdu ją  się 
dz ies ią tk i tysięcy Polaków.

W  sw o je j odezwie ¡polskie sekcje 
CGT podkreśla ją , że Polacy p ra cu ją ­
cy w  innych gałęziach przem ysłu i  w  
ro ln ic tw ie , p o w in n i pośpieszyć z po­
mocą walczącym  o poprawę w a ru n ­
kó w  b y tu  górn ikom , dając, tym  sa­
m ym  w yra z  głębokie j solidarności łą ­
czącej wszystkich robotn ików .

Tymczasowy rząd grecki jes t ró w ­
nież obecnie gotów  rozpocząć roz­
m ow y w  spraw ie zaprzestania w a lk , 
zapewnienia suwerenności narodo­
w e j j  w ye lim ino w an ia  obecnej inge- 

CJi re n c ji w  wewnętrzne ópraw y Gre.-
M em oria ł stw ierdza, że k ry tyczna  c ji. 

sy iuao ia w  G rec ji zaistn ia ła z eh w i- Propozycje te spo tka ły  się z od- 
lą in te rw e n c ji a rm ii ang ie lsk ie j, k tó - mową. W dalszym  ciągu le je  się có­
ra  fak tyczn ie  zajęła m ie jsce ckupa- dziennie k re w  o fia r w o jn y  dom owej, 
c i w o js k ' h itle row sk ich . W alka w v -  Na propozycję w ym iany  o fice rów  
zwoleńcza narodu greckiego rozpoczę w ziętych do n ie w o li w o jska ateńskie 
ła  się od chw ili, k ie dy  im p e ria liśc i odpow iedzia ły rozstrze liw an iem  o f i-  
am erykańscy i angielscy u z b ro ili grec cerów-jeńców.
k ich  faszystów, k tó rzy  podczas oku - Na w o lnym  te ry to r iu m  G rec ji za- 
p a c ji n iem ieckie j prześladow ali pa - stosowano szeroką amnestię d la  w ro  
tr ib tó w  greckich. gów rządu tymczasowego, zaś na te -

Zaznączając, że naród greck i n ie  ry to r iu m  'za ję tym  przez m onarch i- 
chee w o jn y  dom owej i  że pragn ie po stów  try b u n a ły  w o jenne skazują co 
ko.ju, dem okracji i suwerenności n a - j dziennie dziesią tk i p a trio tó w  na 
rodow ej, m em oria ł podkreśla, że; śmierć.
rząd tym czasowy k ilk a k ro ć  zw ró c ił j T ak i iest obraz p ra w d z iw y  dz is ie j- 
się do p rzedstaw ic ie li a teńskich w  | szeij G rec ji w  c h w ili, k ie dy  Zgrom a 
ce lu rozpoczęcia rokow ań poko jo- dzenie Generalne m a przystąp ić 
w ych  na zasadach dem okratycznych. I debaty nad sprawą grecką.

m

do
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d y re k to r  D e p a r ta m e n tu ‘ P rz e m y ś lu  M ie jsco w e g o  M in is te rs tw a  P rz e m y ś lu  
i H a n d lu , d łu g o le tn i d e le g a t M in is tra  P rz e m y s łu  i  H a n d lu  do R ady N a d ­
zo rcze j R z e m ie ś ln ic z e j C e n tra li Z a o p a trze n ia  i b y tu , u r .  w  K ra k o w ie , 

d n . 6.X . 1854 r ., zm arł»  w  W arszaw ie  w d n . 17.X . 1948 r .
CzeSĆ Jego P a m ię c i.

K o m is ja  O rg a n iz a c y jn a  i  p ra c o w n ic y
R Z E M IE Ś L N IC Z E J  C E N T R A L I .

S p ó łd z ie lczo ' - P a ń s tw o w e j C e n tra li S p ó łd z ie ln i C echow ych
3153 K

M im o 300 tys. ton m ate ria łów  wo 
jcnnych k tó re  m onarch iści greccy 
o trzym a li w  ciągu bież. fo k u  od S ia­
nów Zjednoczonych, m im o setek do­
radców  w ojskow ych dostarczonych 
przez Stany Zjednoczone oraz Anglię, 
w o jska m onarchistyczne oie zdoła ły
pokonać a rm ii dem okratycznej.

Dowodem tęgo jest im- im  że m o­
narch iśc i greccy żądają zwiększenia 
dostaw m ateria łów  w ojennych.

B io rąc to  wszystko pod uwagę, me 
m or;a j zwraca się do sesji General­
ne j O NZ z deklaracją , w  k tó re j rząd 
dem okra tyczny G re c ji oraz arm ia  de 
m okra tycznn są gotowe przy jąć  każ­
dą in ic ja ty w ę  m ającą na celu ulże­
nie  narodow i greckiem u, zapewnie­
nie mu poko ju  oraz danie m u m ożli 
weści decydowania o w łasnym  losie 
Ma to  na celu zapewnienie no rm a l­
nego żyda  k ra jo w i j  przyczyn i sfę w  
ten sposób do u trw a le n ia  pokoju 
św ' atowego.

Kończąc, m em oria ł zaznacza, ie  
tym czasowy rząd dem okra tyczny sto 
jąc n iezachw ianie na stanow isku su­
werenności G rec ji i dem okrac ji bę­
dzie nada l b ron ić  tych idea łów  do 
ostatn ie j k ro p li k rw i.

M em oria ł w yraża nadzieję, że każ 
dy  uczc iw y człow iek m ający na ser­
cu siorawę poko ju  u d z ie li poparoa 
w y s iłk o m  tymczasowego dem okra­
tycznego rządu G recji. M em oria ł 
domaga się rów nież dopuszczenia na 
sesje Generalną przedstaw icie la wol 
ne i G recii, aby dać m u możność za­
bran ia  głosu podczas dyskus ji nad 
sprawą grecką.

dz ił, że większość w  ONZ nie ty lko  
nie w ys tąp iła  w  obronie swych posta­
now ień i  nie poparła państwa Izrae l, 
broniącego swych p raw  ja k  i  a u to ry ­
tetu ONZ — ale równocześnie to le ro ­
wała udzie lan ie bezpośredniej i po­
średniej pomocy napastniczemu feu- 
da łizm ow i arabskiemu.

M in . B a rz ilay  s tw ie rd z ił następnie, 
że państwo Izrae l uważa za słuszne 
w  is tn ie jących w arunkach powstanie 
dwóch samodzielnych państw, iz rae l­
skiego i arabskiego, zw iązanych w za­
jem nie  w ęzłam i' jedności gospodar­
czej. P rzyk ładam y w ie lką  wagę do 
fa k tu , że rozw iązanie to uzgodnione 
zostało w  ONZ przez znaczną w ię k ­
szość państw, a m. in . przez Zw iązek 
Radziecki.

Podobnie, ja k  i  na poprzednich se­
sjach ONZ, tak  i  na obecnej p rzed­
staw ic ie l P o lsk i m in . M odzelewski 
w ys tą p ił zdecydowanie z żądaniem 
rea lizac ji uchw a ły  ONZ, przeciw ko 
systematycznemu pa ra liżow an iu  te j 
uchwały- „Za to  stanow isko dz ięku je ­
m y  m in is tro w i sp raw  zagranicznych 
P o lsk i”  i— zakończył swe oświadcze­
nie m in . Barzilay.

O dpow iadając na liczne pytan ia  
przedstaw icie li prasy, dotyczące m- 
in. stanowiska Z w iązku  Radzieckiego 
w  spraw ie Izrae la , m in . B arz ilay  po­
w iedzia ł co następuje: „Z w iązek  Ra­
dziecki sto i konsekw entn ie  na straży 
rea lizac ji uchw a ł ONZ, za co jesteś­
m y m u w dzięczn i“ .

N a pytan ie , dotyczące w ym iany  han 
d iow e j m iędzy Polską a Izraelem , 
m in. B a rz ilay  ośw iadczył, że troską 
poselstwa będzie zwiększenie w y m ia ­
ny hand low ej m iędzy obu państwam i. 

------ o------
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.skini Cieszynie odbyto &ię p lena rfl6 
zebranie nauczycielstwa P ilsk iego  ^ 
l>ow.atu cze&ko-c'eszyńskiego.

n  B E R L IN . £  radzieckiego sek' 
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cJalny transport wiozący do Polsk1 
115 r epatr ian tów  - Polaków  przebY* 
wajacyoh dotychczas w  Niemczech* 
R epatr anci, zab ra li ze sobą cały 
sw ó j dobytek ora* w arszta ty pracy*
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W A L K A  Z P R A W I C A
RA WSZYSTKICH SZCZEBLACH ORGAHIZACYIHYCH

Z  p rzem ó w ien ia  to w . J. C y ra n k ie w ic za  na n arad zie  gospodarczej P P S
którą tw orzył lub wyznawał, była gdyby nie m ieli sympatyków I zw°-Sekretarz generalny CKW PPS 

foto. premier Cyrankiewicz wygło- 
*8 to czasie narady aktywu gospo­
darczego, przemówienie, w którym  
oświadczył:

Stoimy u progu zjednoczenia obu 
Partii klasy robotniczej. Zjednocze­
ni« odbywać się będzie na jasno o- 
kreślonej platform ie- ideologicznej 
toarksizmu-leninizmu. Zjednoczenie

S U W E R E N N O Ś c f

v i a  R Z Y M
Z opóźnieniem przeczytałem cen­

ne rozważania Henryka Dembińskie 
go poświęcone zagadnieniu suwe 
renności, praw człowieka i  obywa" 
tela etcetera na łamach „Tygodnika 
Powszechnego".

2  uwagi na to, te niektórzy czy* 
Celnicy mogli wspomniany artykuł 
Przeoczyć i  stracić przeto — może 
bezpowrotnie — wiele głębokich my 
i i i  i  refleksji — pozwalam sobie wró 
®ić do niego.

Z głębokich myśli w artykule „Ty  
godnika Powszechnego“  wyłożonych 
wynika bezspornie, iż wrogiem nu 
mer jeden obywateli wszystkich 
państw świata są wybujałe dążenia 
tych państw do suwerenności. Powo 
łu fac się na autorytet zagraniczny, 
na autora pracy o anatomii pokoju 
(The anatomy of peace) „ Tygodnik 
Powszechny“  pisze:

będzie ogromnym dorobkiem pol­
skiej klasy robotniczej i  międzyna­
rodowego obozu Socjalizmu. Jed­
ność ta  wykuwała, się z jednolitego 
frontu , w ogniu zmagań z wrogiem 
klasowym, stapiała się przede wszy­
stkim  w pracy robotników przy 
wspólnym warsztacie, cementowała

błędną, była złą, wsteczną, prawico­
wą.

lenników ideologicznych i  politycz­
nych— wpływ ich na partię byłby

Ten sam działacz może być szkód ml,unraulJ'
liwym  dla ruchu, je M l la m ia * n o - » i ' “ '  t j S f S Z
i d  swoje Mej y  lub w m  1 ™  ° dd^ Z f v ć lpartię, na rzesze zorganizowanychbłędnej koncepcji, albo w ogóle nie 
rozumie, o co chodzi, albo jeżeli na­

się zbliżeniem ideologicznym po-1 wej- rozumie, to  nie chce wykrztusić
przez przezwyciężanie błędnych teo­
r ii, poprzez zwalczanie wrogów jed­
nolitego frontu, wrogich tendecji, 
Poprzez osiąganie, ideologicznej jed-

[ z siebie przyznania się do błędów, 
nie chce tych błędów naprawić. Ta­
k i działacz w  dalszym ciągu jest de 
moralizującym symbolem fałszywej

ności. Jedność, w przededniu któ re j j i<ieoi0g ii lub uważa się za „męczen- 
stoimy, jest więc dorobkiem obu njka“ . Bywa też, że ktoś przyznaje 
P artii, dorobkiem całej klasy robo t-' nawet błędy, ale obwarowuje to ta- 
niczej. Jedność ta  jednak pow inna; kim  podkreśleniem całego pasma 
być pomnożeniem dotychczasowych zaslugł aby towarzysze w ogóle nie
s ił obu P a rtii a jakościowo powinna 
być czymś innym, wyższym, dosto­
sowanym do następnego etapu wal­
k i o socjalizm.

Jaki® warunki muszą być spełnio 
ne, ażeby ta  jedność była istotnie 
pomnożeniem s ił i  podwyższeniem 
jakości Zjednoczonej P artii Klasy 
Robotniczej ?

Podstawowym warunkiem jest od

zauważyli przyznania się do błędów. 
Bywa też, że uważa wszystko za in ­
trygę osobistą“ .

Lecz są rótonież tacy działacze, 
u których błędy o w ielkim  cięża­
rze wynikają z wyraźnej złej woli, 
czy ambicji osobistych. Wreszcie 
— zaznacza tow• Cyrankiewicz:

robotników. Wśród tych właśnie lu ­
dzi prawicowe koncepcje znajdowa­
ły  entuzjastyczny oddźwięk. A  zno­
wu prawicowcy w kierownictwie po 
woływaii się z kolei na to, że ich s ta -, 
nowisko odpowiada poglądom „do­
łów“ , bo kiedy przemawiają, to zaw 
sze znajdzie się na sali grupka to ­
warzyszy, któ rzy ich oklaskują. By­
ła więc w naszej p a rtii prawica u 
góry i  była prawica w terenie. Od­
naleźliśmy przywódców te j prawicy 
i  odnajdziemy ich zwolenników w 
dolach. Gdzież się podzieli ci wszy­
scy, którzy stw arzali podłoże dla de 
magogii prawicowych przywódców, 
ci wszyscy, k tó rzy w  gorliwości swej 
jeszcze wyprzedzali swych przywód­
ców?

Tak samo ja k  niedostatecznie o- 
czyśdlibyśmy partie rozprawiając 
się ty lko  z prawicą w ogniwach śred­
nich czy dołowych zostawiając no­
sicieli ideologii prawicowej na gó-

w  » i — M .  b u t o w i  . w  »
ro ffa , m in . k u ltu ry  i  sztuki p p P r i lm  p o ls k i"  a C ine-

“ *“ ,a b“'"1“ ”  S Ł  « G S V - r
© uiem atograp hic B u lgare  —  Angelow A g  
Cinem atographic B u lgare. -

nowa
m atograp h ic  Bulgare, 
A lb rech t, z  ram ien ia

i Z  P R A S Y

W PRZEDEDNIU EjEDIOCZEMIÄ

„Spotykamy się dość często z in- 
rzucenie, potępienie i  przezwyciężę- j nym jeszcze zjawiskiem w ogniwach 
nie tych wszystkich błędów, odchy-[ pośrednich i dołowych naszej p a rtii 
leń, wstecznych koncepcji, których i  sądzę, że zjawisku temu należy 
nieprzezwyciężenie, nleodrzucenie j poświęcić k ilka  słów, by przeciąć ; rze tak sam«. medostateczme oczyś- 
przeszkadzałoby temu, by przyszła | wszelkie nieporozumienia. Oto różni j cihbysmy szeregi, niedostatecznie ro f 
Partia stała się ideologicznym mono działacze prawicowi w terenie zna- prawilibyśmy się z prawicą, b ijąc ty l 
litem . | lazłszy się pod ogniem surowej kry-

B łę d y te  i  odchylenia, gdyby n ie ; ^ -  odpowiadają 2 miną niewinią-

ko w nosicieli, ty lko  w kierowników, 
a nie ruszając tych, którzy podsy-

i
zostały odrzucone

„Państwu suwerenne obecnej j chociażby w kącie, jeżeli nie na kie 
doby porównuje on (autor wsp°m ' rowniczych stanowiskach, dalej wyz

chylenia, gayoy nie j ^  nic nj e wiemy, myśmy m ó-' cali obce naszej ideologii nastroje. 
ie, lecz po cichu,; ^  ¡ rob ilł to , co tam na górze mó- j Na tym  polega akcja, która jest o-

nianego dzieła o pokoju — 
mój — r j.)  z wielmożami twyrod- 
nlałego ustro ju  feodalnego. 2a 
źródł0 anarchii, tak  dzisiejszej, 
Jak i  ówczesnej uznaje władzę 
nieokiełznaną. Tak ja k  w średnich 
wiekach kres anarchii położyła 
dopiero stanowcza przewaga uzy- 
®ltana przez monarchę w stosunku 
do wielmożów, tak znowu dzisiaj

nawane, spowodowałyby, że prakty­
ka przeczyłaby temu, że zjednocze­
nie odbywa się na płaszczyźnie ideo 
logicznej marksizmu-leninlzmu.

Zastanawiając się nad skuteczny­
mi sposobami przezwyciężenia błę­
dów i  błędnych koncepcji, mówił 
tow. Cyrankiewicz:

„Chodzi o to, ie  ten sam działacz

dla ruchu, jeżeli w ogniu k ry tyk i 
dojdzie do samokrytycznego przeko 
uania, Że ta  lub inna koncepcja,

0

Jedynie nadrzędna w stosunku do | może być twórczym i pożytecznym 
pozbawionych suwerenności
państw władza społeczności mię­
dzynarodowej wyzwoli świat z sa 
mowoli rządów I wojen, do któ­
rych ta samowola prowadzi“.

„Rozpoznanie Zła — dodaje na­
tychmiast „Tygodnik Powszech­
ny“ — w Jednym i w drugim wy­
padku wydaje się trafne...“
A Jakie/.«. Czy ktokolwiek w Pol 

•ce sądził kiedykolwiek, że źródłem 
wojny 1939 roku było co innego ani 
te ll wybujałe dążenie Poldków do
Htwerenności?/

Albo czy ktokolw iek w Polsce 
Przypuszcza, źe źródłem wojny w In  
conezji jest imperializm amerykań- 
**°  * francuski, a nie wybujałe dą- 
rcnls Indonezyjczyków do suweren 
• ¡ i *  Albo w Palestynie czy Gre-

1 w ili prawicowcy, co mówiło kierow­
nictwo pa rtii. Ich bijcie, co chcecie 
od nas?“

Mam wrażenie, że trzeba tę rzecz 
wyjaśnić ostatecznie. Rozbijamy 
prawicowe koncepcje i krytykujem y 
ich twórców, szerzycieli i  nosicieli. 
Uderzamy rzecz prosta w czołowych 
przedstawi ecieli prawicy, którzy 
wpływali wT duchu tych swoich fa ł­
szywych koncepcji lub usiłowali

Czyszczoniem szeregów, która jest 
walką ideologiczną z prawicą na 
wszystkich szczeblach organizacyj­
nych od góry do dołu.

Co to jest razem ? Wszystko wr su­
mie jest koniecznym, że się tak wy­
rażę, przedświątecznym robieniem 
porządków, przed przejściem na 
etap jedności, przed przejściem na 
ten nowy, wyższy etap, aby nie za­
bierać ze sobą śmieci, tego wszyst-

wpływać na zasadniczą lin ię  pa rtii, j kiego, co może być na następnym 
Ale ludzie ci nie działali w próżni, j etapie ty lko  przeszkodą. Wnosi się 
Gdyby ludzie ci nie m ieli swoich p ra -! wszystko, co pozytywne. Odrzuca 
wicowych odpowiedników w terenie, i się wszystko, co złe I błędne.

We w czora jszym  num erze ..Robot­
n ik a “  ukaza ł się a r ty k u ł przew odni­
czącego CKW  PPS tow . H. Ś w ią tkow ­
skiego pt. „ Id z ie m y  do jedności , po­
św ięcony om ów ien iu  zagadnień n u r­
tu ją cych  PPS w  okresie następującym  
po posiedzeniu R ady Naczelnej i w  re ­
zu ltac ie  w yko nyw a n ia  re z o lu c ji 1 : 
u ch w a ł Rady.

Zadaniem  p a r t i i robo tn icze j je s t | 
w a lk a  o socja lizm . W alkę tę na leży­
cie i  konsekw entn ie  przeprow adzić 
może ty lk o  p a r t ia . stojąca na g ru n ­
cie re w o lu c y jn e j te o rii m arjksizm u- 
len in izm u .

A b y  stać sic taką  pa rtią , aby w e 
popełn iać s ta rych  błędów, trzeba 
w yra źn ie  wykazać, co by ło  słuszne 
w  naszej przeszłości z p u n k tu  w i­
dzenia re w o lu c y jn e j na u k i m a rks iz ­
mu -  lcn in izm u . co by ło  odstęp­
stwem, a co zdradą podstaw ow ych 
założeń naszej re w o lu c y jn e j te o rii, j

W łaśn ie dlatego Rada Naczelna j 
PPS p rzeprow adziła  dyskusję  ideo 
logiczną, w  k tó re j skoncen trow any 
atak re w o lu c y jn e j le w icy  so c ja li- j 
stycznej sk ie row a ny  został na pozy- j 
cje p ra w ic y  p a rty jn e j, Zdecydow a- ; 
ne zw ycięstw o przypad ło  re w o lu c y j j 
ne j le w ic y  socja lis tyczne j, s to jące j j 
na gruncie  ideo log ii m arks is tow sko- 
len inow sk ie j, a co za ty m  idz ie  —  
nastąpiło odrzucenie w sze lk ich  po ­
zostałości ba lastu ideologicznego sta­
re j re fo rm is tyczn e j PPS, k tó re  p rze­
trw a ły  jeszcze w  odrodzone j PPS.

PPS nie  b y łą  dotychczas w  ca ło-

słuszną linię w
s z e r e g ó w

akcji oczyszczania
p a r t y j n y c h

Na uwagę zasługuje głęboka anar 
historyczna! Wielmoże féodal 

^  byli źródłem anarchii w przesz- 
0 ci* Wielmożami teraźniejszości — 

rozdrobnione, suwerenne 
P® stwa nie podporządkowujące się 

elkim mocarstwom imperialistycz 
nVm. Czyż nie jest jasne, że nie pod 
r a n i ą c  się rok temu dyktan 

U Marshalla stoczyliśmy się na po- 
średniowiecznych wielmoży 

™ ^ócających pokój międzynarodo • 
'jasne! Przynajmniej dla „ Ty- 

*>dnika Powszechnego".

e * Je**cze jedno: Czy aby ograni- 
. ante suwerenności małych noro- 

w nie miałoby nastąpić na rzecz 
y^rchillowsko - mosleyowskich Sta 

Zjednoczonych Europy pod ber 
łem «  gwiazd?
^  *~ZV Przypadkiem nie o to chodzi? 
p* amV tę piosenkę. Śpiewał ją 
j^ Zed „Tygodnikiem Powszechnym." 
t ał-ŝ c ll i jego chór tenorów po li" 
l^W jc h , a jeszcze przed Marshal- 

tyle że na inną melodię 
er* Słowem nic nowego. 

hifc^e Za to interesująca jest techni- 
® Pisania p. Dembińskiego. Po co 

Zo^astanawiam  się — dla populary
Ula a^ a w Polsce watykańsko 
s u b k o w s k ie j idei o przerostach
na , erehnośc i p a ń s tw o w e j po trze b  - 
na f^ - a au to ro w i ca ła  w ie lk a  k o lu m  
z a v y erwsza oczywiście) i  
pr  m Vch m y ś li n a tu ry  f ilo z o fic z n o  • 

a w no - h is to ry c z n o  - społecznej?  

oh ^  n i0~c „ T y g o d n ik  P ow szech ny"  
j  ay,ic l  się m ó w ić  o ty m  w  Polsce 

Sn°. p ro s to  z m ostu?
je ż e li tak — to... ma rację!

Uchwała K o m ite tu  Centralnego » °  
oczyszczaniu o rgan izac ji p a rty jn ych  z 
elem entów k lasow o obcych 1 przypad­
kow ych“  w yw o ła ła  w  szeregach naszej 
mmonowed P a r t i i ogrom ne ożywienie.

Uchwała t r a f i ła  na podatny g ru n t 
Przygotowany przez córa* szerszą 1 
głębszą k ry ty k ą  j  sam okry tykę  b łędów  
i  miedomagań w  p racy  pa rty jne j*

W śród wlelosetitysięcznej, ideowej, 
o fia rne j, pe łne j zapału masy P a rty j­
nej, przebudziła się ze zdwojoną s iłą  
czujność wobec lu d z i obcych, zdemo­
ra lizow anych, niegodnych m iana pepe 
row ców . Szerzy się zrozum ienie te j 
podstawowej P raw dy, ie  P a rtia  usu ­
w a jąc te szkodliw e 1 w rogie e lem enty 
wzm acnia się. Podnosi swój a u to ry te t 
w  masach ludowych, wziMSU  swą zdol 
ność bojową.

A k c ja  oczyszczania szeregów p a r ty j­
nych dopiero się rozpoczyna. W  okre ­
sie dwóch tygodn i października w  o r­
ganizacjach w o jew ódzkich  w ykluczono 
po k ilk a s e t osób. w  stołecznej o rgan i­
zac ji —  254 członków . W  łódzkie j w o­
jew ódzk ie j o rgan izac ji —  233, w  rze­
szowskiej o rgan izacji —  106 członków, 
w  poznańskie j o rgan izac ji *— ^  ^d* 
W yklucza się zgodnie z uchwałą K C  
lu d z i k lasow o obcych, spekulantów, 
drobnych kap ita lis tów , bogaczy w ie j­
skich, lu d z i zdem oralizowanych, noto­
rycznych  p ija k ó w , dwuliccwcÓW, u k ry  
w u j ących sw o je  reakcy jne  poglądy, 
lu d z i bezideowych, nadużywających 
d la  ce lów  osobistych le g itym a c ji p a r­
ty jn e j Jitp.

Te pierwsze skrom ne w yn ik i n i«  mo 
gą dać podstaw  d la  oceny. Nasuwają 
jednak szereg uw ag o sposobie oczy 
szcząnia szeregów pa rty jnych .

O rgan izacja  warszawska zgodnie : 
uchw a łą  K C  pow ie rzy ła  sprawę oczy- 

gąszcz I szczania ko łom  p a rty jn y m . Egzekuty­
w y  k ó ł zb ie ra ją  się uprzednio, przeglą 
da ją  skład koła, przychodzą na zebra­
n ia  z k o n k re tn y m i w n ioskam i . N ie je ­
dnokro tn ie  egzeku tyw y k ó ł zgłaszają 
się do K o m ite tó w  D zie ln icowych, aże­
b y  zasięgnąć Tady co do osób, prze­
znaczonych do w ykluczen ia . Na zebra­

n iach k ó ł n a jp ie rw  odczytu je  się i  o- 
m aw ia  uchw a łę  K C , a w ykluczen ie 
przeprowadza się na następnym  zebra 
n iu . Członkow ie k ó ł w yka zu ją  niespo­
tykaną  do tąd aktywność. Uczestnictwo 
w  zebraniach sięga często 98%. N a ko­
łach toczy się ostra  dyskusja . Członko­
w ie  P a r t i i w  zrozum ien iu  odpowie­
dzialności i  pow ag i sp raw y dom agają 
się uzasadnienia każdego w n io sku  o 
wykluczen ie , p rzekonyw ujących argu­
m entów , dow odów  1 gdy taicie egze­
ku ty w a  ko ła  przedstaw ia, g losu ją jed­
nom yśln ie  za w ykluczen iem . T a k  np. 
egzekutyw a ko ła  P K P  O dołany posta­
w iła  w n iosek usunięcia naczeln ika 
G łębockiego za dw ulicow ość i  wrogość 
wobec P a rt ii.  Początkowo ko ło  n ie  by 
ło  przekonane 1 w n iosek od rzuciło ; do­
p ie ro  po rzeczowym , g ru n to w n ym  otnó 
w ie n iu  sp ra w y  zapadła jednom yślna 
uchw a ła  o  w yk luczen iu . W  fabryce 
Wedel ko ło  n r  3 rozp a tryw a ło  wniosek 
o w yk luczen ie  Panrowa. Sekre tarz ko 
ła  słabo uzasadnił w n iosek i  po łowa 
cz łonków  w ypow iedz ia ła  Się początko­
w o  p rzec iw ko  w yk luczen iu . K ie d y  je d ­
na k  przytoczono fa k ty  w rog ich  w ys tą ­
p ień Panrowa, glosowało jednom yśl­
n ie  za w ykluczen iem .

Wobec jasnych, p rzekonyw ujących 
dow odów  obcości 1 szkodliwości człon­
ka, ko ła  n ie  okazują wahań. Jedno­
m y ś ln ie  g łosowało za w yk luczen iem  
k o ło  n r  3 fa b ry k i W edla, k ie d y  posta­
w iona  została sprawa trzech d w u lico w  
ców , z g ru n tu  obcych naszej P a rtii. 
Jednogłośnie ko ło  G azowni postano­
w iło  w yk luczyć  z P a r t i i za nadużycia 
B ilińsk ieg o  —  ko ło  ,jP. Z. K o n fe k c y j­
n y c h “  u c h w a liło  w yk luczen ie  z P a r t i i 
Banasik owej za niedopuszczenie do 
p ra cy  w  fab ryce  rob o tn icy  -  żydów k i 
itd .

N ieraz je dn ak  słuszne w n io sk i niedo 
statecznie uzasadnione pow odują  w a 
bania w śród  części członków , a nawet 
głosy sprzeciwu. N a zebran iu ko ła  
Spó łdzie ln i Spożywców p rzy  w yk lucza  
n iu  Z o f ii K a lba rczyk  18 tow arzyszy na 
38 obecnych głosowało p rzeciw  usu­
n ięc iu  je j z P a rtii.  N a w ie lu  kołach u-

rzędniczych, gdzie uśw iadom ienie k la ­
sowe jest niższe, u ja w n ia  się b ra k  czuj 
ności i  kom prom isowość wobec ludzi, 
k tó rzy  p o w in n i się znaleźć poza P ar­

tią .
W  kole „C zy te ln ika *’ np. p rzy  w y ­

k luczan iu  trzech ta k ic h  osób w śród to 
warzyszy u rzędn ików , w ie lu  w strzym a 
ło  się od głosowania. Podobne w ahania 
powstające na g runc ie  niedostateczne­
go uśw iadom ienia, b ra k u  czujności k ia  
sowej, fa łszyw ie po ję tego koleżeństwa 
czy kum oterstw a, są w yrazem  słabości 
po lityczne j części cz łonków  p a r t i i i  
n iek tó rych  kó ł.

Zadaniem egzeku tyw  i  kom ite tów  
p a rty jn ych  je s t ta k ie  przygotow anie 
po lityczne w n ioskó w  o wykluczenie, 
ażeby w  słusznej sp raw ie  wszyscy 
członkowie ko la  z w e w nę trznym  prze­
konaniem  be* w a ha ń  g losow ali za w y  
kluczeniem.

Zdarza się rów n ież , że wnioiSki po­
chopne, nieuzasadnione, zgłaszane 
przez egzekutyw y, cz łonkow ie  kó ł s łu ­
sznie odrzucają. N a ko le  fa b ry k i „P Z  
K on fekcy jne“  postaw iono wniosek o u - 
sunięcie tow . Z aw adzk ie j, m a tk i t r o j­
ga dzieci, k tó ra  opuszczała stale zebra­
n ia  pa rty jne . Tow . Zaw adzka dow iady 
w a ła  się po zebran iach od swego dzie 
s ię tn ika o tym , co k o ło  uch w a liło . P ro 
s iła  gorąco, żeby je j z P a r t i i nie w y ­
kluczać, bo czuje się mocno z PPR 
związana. K o ło  u c h y liło  w niosek egze­
k u ty w y  i  udz ie liło  tow . Z  .nagany. K o ­
ło  P K P  TO 1 odrzuc iło  po dłuższej dy­
skus ji w niosek egzeku tyw y o w y k lu ­
czenie członka za p ijań s tw o . K o ło  
s tw ie rdz iło , że P a rtia  p ie rw szy  raz tak 
ostro s taw ia sprawę p ija ń s tw a  i  trze­
ba tow arzyszow i dać czas d la  popra­
w y.

W ykluczenie z P a r t ii je s t najwyższą 
ka rą  p a rty jn ą  i  n ie  w o lno  Jej stoso­
wać lekkom yśln ie  i  n ierozważnie. Nie 
na leży w yk luczać tow arzyszy za nie­
dostateczną aktywność czy zby t n iskie 
uśw iadom ienie. Zadaniem  ko ła  jest 
wychowanie i  uak tyw n ien ie  swoich 
członków. N ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  lek

kom yślne j decyz ji jes t fa k t w yk lucze­
n ia  z dw óch ty lk o  fabrycznych orga­
n izac ji w  P io trk o w ie  30 robo tn ików . 
G dyby sp ra w y  tych  30 towarzyszy b y ­
ły  rzeczyw iście rozważone na zebra­
n iach  k ó ł p a rty jn y c h , n ie  m ogłaby za­
paść ta niesłuszna uchwała.

O rganizacje p a rty jn e  nie  wszędzie 
przestrzegają zasady oczyszczania na 
ko łach p a rty jn y c h . W w o jew ództw ie 
w arszaw sk im  na 53 w yk luczonych  t y l ­
ko  10 usunięto na zebraniach k ó ł pa r­
ty jn y c h . W  organ izacji pom orskie j na 
75 w yk luczonych , na ko łach wydalono 
ty lk o  19. Wobec konieczności g runtów  
nego uzasadnienia w n iosków  o w y k lu ­
czenie. egzeku tyw y k ó ł idą często po 
l in i i  na jm niejszego oporu i  p rzy jm u ją  
uch w a ły  bez odw o ływ an ia  się do ze­
b ran ia  ko ła  pa rty jnego .

W śród w y k ] uczonych w  początko­
w y m  etapie zna jdu ją  się starostowie, 
bu rm is trzow ie , w ó jtow ie , u rzędn icy 
państw ow i, dy re k to rzy  usuw ani z 
P a r t i i za nadużycia, popieran ie w ro ­
g ich elem entów, oderw anie się od 
P a rt ii,  ła p ó w k i itp . W  stosunku do 
tych  osób na k ie row n iczych  s tanow i­
skach u ta rła  się słuszna p ra k ty k a  każ 
dorazowego uzgadniania w n ioskó w  c 
w yk luczen ie , z wyższym i w ładzam i 
p a rty jn y m i. N ieste ty nazbyt często K  
m ite ty  Pow ia tow e a naw et W ojewódz 
k ie  p rzy jm u ją c  uchw a ły  o w yk lucze ­
n iu  n ie  przekazują tych  spraw  do kó ł 
p a rty jn y c h , k t órych usunięci b y l i  człon 
kam i.

Doświadczenia p ierwszych dwóch 
tyg o d n i w ym aga ją  przypom nienia 
w szys tk im  organizacjom  p a rty jn y m , 
że sprawa oczyszczania szeregów p a r­
ty jn y c h  m usi być rozstrzygana na ze­
b ran iach k ó ł p a rty jn ych .

T y lk o  w ted y  przezwyciężone zostaną 
drobnomieszczańskie nastro je i  n ie­
zdrowe kum ote rs tw o wśród części 
cz łonków  P a rtii,  ty lk o  w tedy osiąg­
n ie m y  g łów n y  cel a k c ji oczyszczania: 
w zrost czujności k lasow ej, poziomu po 
litycznego i  ha rtu  ideologicznego m i- 
V .iow c j a rm ii peperowców.

A R T U R  STAREW IC Z

ści p a rtią  m arksistowską. Zdecydo­
wane przejście naszej P a r t ii na p la t­
fo rm ę re w o lu cy jn e j ideo log ii m a rk ­
sis tow skie j, s ilą  rzeczy m usia ło  po­
ciągnąć za sobą konsekw encje o r ­
ganizacyjno -  personalne zarów no 
w  postaci zm ian na k ie row n iczych  
stanow iskach p a rty jn y c h , ja k  i  w  
sensie wyraźnego usta len ia  podzia łu  
m iedzy rew o lu cy jn o  -  m arks is tow ­
sk im  nu rte m  naszej P a rtii a opor- 
tun istyczno -  nacjonalistyczną i  an- 
ty jednościow ą p raw icą .

Lew ica p a r ty jn a  i  trzon  k ie ro w ­
n ic tw a  odrodzonej PPS prow adziły  
w a lkę  z p ra w icą  i  z rodzącym i się z 
obcych w p ły w ó w  b łędam i. N ie zaw­
sze jednak  k ie ro w n ic tw o  P a rt ii to ­
czyło tę w a lkę  z dostateczną stanow­
czością i  konsekw encją. Z b y t d łu ­
go pozwalano żyć sku tkom  błędów, 
zbyt m ałą czujnością i  troską  o ta ­
czano szeregi p a rty jn e , do k tó ry c h  
w śród  liczne j fa l i  n a p ły w u  now ych  
członków, w d z ie ra li się W R N -ow cy, 
rozb itkow ie  m ikc ła jczykow słdego  
PSL, ludzie  obcy, n ie raz w ro dzy  
klasowo. Za m ało  w y s iłk u  i  jasncśei 
w łożono w  w ychow anie  socja listycz 
ne mas p a rty jn ych .

Rada Naczelna o k re ś liła  też w łaśc i­
w y  stosunek PPS do ZSRR i W K P  (b).

W  w a lce o soc ja lizm  W K P  (b) 
odegra ła  decydującą ro lę  i  zdobyła 
o lb rzym ie  doświadczenie, jak iego  
n ie  ma i  m ieć nie może żadna iwna 
p a rtia  m arks is tow ska w  święcie.

H is to ria  W K P  (b) uczy, a r „z w y ­
cięstw  o p ro le ta r ia ck ie j rew o luc ji... 
jes t n iem ożliw e bez re w o lu cy jn e j 
p a r t i i“ .

H is to r ia  W K P  (b) uczy, że „ta ka  
p a rtia  n ie  może być zw ycza jną so­
c ja ld e m o k ra ty c z n ą  p a rtią  zachod­
n io  -  europejskiego typu... ciągnącą 
się w  ogonie za oportun is tam i, snu­
jącą m arzenia o „re fo rm a ch  społecz­
nych “  i  przepełn ioną strachem  przed 
socja lną re w o lu c ją “ .
W k o n k lu z ji tow . Ś w ią tkow sk i do­

chodzi do w n iosku , iż :
PPS po ostatecznym ustaleniu swo 

je j l in i i  ideo log icznej i  dok ładnym  
oczyszczeniu swoich szeregów w p ro  
wadzi do Z jednoczonej P a rt ii pełno­
w artośc iow ych swoich członków.

K O Ł O
p rzy ro d n ik ó w  - marksistów’

K o ło  p rzy ro dn ików  - m arks is tów  
PTZy, „N ow ych Drogach“  w znow iło  
swą działalność po przerw ie  le tn ie j. 
Zadaniem  ko la  jest popu laryzacja  
m yś li m arks is tow sk ie j na po lu  w spó ł 
czesnego przyrodoznaw stw a i  w a lk a  
w  te j dziedzinie z pseudonaukowym i 
rea kcy jnym i koncepcjam i.

K o lo  u ruchom iło  sekcję odczytową, 
prasowo - w ydawniczą, pracy w śród  
nauczycielstwa oraz wśród p ra cow n i 
ków  naukow ych i  słuchaczy w yższych 
uczelni.

K o ło  g rupu je  p rzy ro dn ików  - m a r 
ksistów  - fizyków , chem ików , b io lo ­
gów i  p racow n ików  naukow ych po­
k rew nych  dziedzin.

Towarzysze, k tó rzy  chc ie liby ucze­
stniczyć w  pracach ko ła  bądź. p rz y ­
czynić się do spopularyzowania jego 
dz ia ła lności w  swoje j pracy zawodo­
w ej —  zwłaszcza nauczyciele, p ra ­
cow nicy naukow i i  studenci — p ro ­
szeni są o zgłaszanie się w  godzinach 
dyżurów  zarządu ko la  —  w  p ią tek 
w  godz. 18 —  20 w  lo ka lu  R edakcji 
„Nowe D rog i“  (A le ja  Róż 2).

U k o n s ty tu o w a n ie  się 
P r e z y d i u m

M arks is to w sk ieg o  
Zrzeszen ia  H is to ry k ó w

W  M arks is tow sk im  Zrzeszeniu H i­
s to ryków  ukonsty tuow a ło  się p re ­
zyd ium  w  .składzie tow . tow.: p ro f. 
Jab łoński, p ro f. A rno ld , red. W erfeL

M arksis tow skie  Zrzeszenie H is to ­
ry k ó w  zaczęło organizować na te re ­
nie  całego k ra ju  ko la  p ro w in c jo n a l­
ne. P ierwsze ta k ie  k o ło  powstaje w  
K ra ko w ie  pod p rzew odnictw em  tow. 
p ro f. P iw arsk iego . Pozostaje ono w 
ścisłej łączności z K o iem  P raw n i­
k ó w  - M a rks is tów , na czele którego 
sto i p ro f. K on s tan ty  G rzybow ski.



CfcCS Ml OU N r  291

K O N G R E S C G T
( O  d n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a  z  P a r y ż a )

1*i$d<xltiiowy Kongres Gen. K o n ie - j w zros ły  do 45,3 proc. w ro k u  3946, a 
ile ra c ji P racy b y ł im ponu jącym  prze- ] w  pierwsze j po łow ie  1948 osiągnęły 
g iądem  s ił francusk ie j k lasy  ro b o tn i-  j 55 proc. •
czej. O dbyw ał się on w  c h w ili, k ie dy  P rogram  in w e s tycy jn y  unowocześnię 
se tk i tys ięcy ro b o tn ik ó w  prowadzały j n ia  przem ysłu francuskiego został po- 
zaciętą w a lkę  o egzystencję i o przysz j rzucony; F ra n c ji groz i bezrobocie. Ro 
łcsć swego k ra ju . To Właśnie nadawa- j śnie bez p rze rw y  zadłużenie w  stosun
ło  w y ją tk o w y  c h a ra k te r obradom , k tó  
re  toczyły  się w  atmosferze o lb rzym ie  
go napięcia i  e lek tryzu jące j w o li zwy 
cięstwa.

CG T ROŚNIE N A  S IŁA C H
Ponad 2 tysiące delegatów reprezen 

to w a ło  bez m ała 4 i  pó ł m ilion a  człon 
k ó w  CGT, podczas gdy na poprzednim

ku  dc im p o rte ró w  am erykańskich ; w  
reku  1338 zadłużenie to  s tanow iło  36,5 
proc. ogólnego de ficy tu  handlowego 
F ranc ji, a w  ro k u  1947 —  83 proc. Za­
grożona bezrobociem i  nędzą F rancja  
Stała się źród łem  in tra tn y c h  zysków 
am erykańskich i  rodz im ych  trustów .

Rysem cha rak te rys tycznym  Kongre
Kongresie w  ro ku  1946 reprezentowa j ?u  by ła  n ie  ty lk o  jego bojowość 
r.ych by ło  niecałe 4 m ilion y . Od tego 1 jednomyślność, czerpiąca siłę z jed­

ności do łow  zw iązkow ych, ale tez zde 
cydowans wysunięcie , obok haseł do 
raźnej w a lk i o polepszenie w arunków  
egzystencji, jasnego p rog ram u p o li­
tycznego.

B urzą ok lasków  pm M tało 2 i  pó ł ty*, 
delegatów ośw iadczenie Benedykta 
Frachon.

„K la sa  robotn icza może 1 musi sta 
nać na czele zdecydowanej akc ji, 
k tó ra  doprow adzi do zm iany ogólne­
go k ie ru n ku  p o lity k i naszego k ra ju “ .

Pozbycie się p lanu M arsha lla , w ypo  
w iedzenie uk ładów  w o jskow ych z blo 
k ie m  zachodnim, ustanow ienie oo rm a l 
nych stosunków ze w szys tk im i k ra ja ­
m i, a w ięc rów n ież ZSRR i k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j, wreszcie zaspoko 
jen ie  słusznych, żądań francusk ie j k ia  
sy robotn icze j — a dla urzeczyw ist-

ezasu CG T w zm ogła w ięc sw oje s iły , 
a nie zapom inajm y, ' że n ieca ły  ro k  te 
m u grupa ła m is tra jkó w , spod znaku 
„F o rce  O uvriè re “  i  chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych, dokonała w  
CG T rozłam u, wspomagana s iłam i po 
lic ja. Tę szybką i  im ponującą regene­
rac ję  w ie lk ie j c e n tra li zw iązkow ej, k tó  
ra  dokonała się w  rozpędzie now ej o- 
grom ne j w a łk i, podsum ował w łaśnie 
świeżo zakończony Kongres.

Przedstaw ienie h is to r ii roz łam u i  je 
go szybkie przezwyciężenie w p row adz i 
ło  nas od razu, w  sposób b. kon k re tny , 
w  w a lkę  jaką  toczy św ia tow y obóz de 
m o k ra c ji i poko ju  z obozem im p e ria l! 
zm u d w o jny . S ekre tarz genera lny 
CGT, B enedykt F rachon, u ja w n ił w  re 
fe rac ie  o rgan izacy jnym  wygłoszonym  
w  pierw szym  dn iu  Kongresu, że na 
k ilk a  tygodn i przed rozłam em , w  paź­
d z ie rn iku  1947 r. odbyła  się w  Sta­
nach Z jednoczonych pod p rzew odn i­
c tw em  samego M arsha lla  kon ferencja , 
w  k tó re j w z ię li ud z ia ł am erykańscy 
działacze zw iązkow i i  p rzyw ódcy „F o r 
ce O uvriè re “  z Leonem  Jouhaux na cze
le. W yłącznym  przedm iotem  o b ra d , . . , . ,
by ła  w tedy snraw a rozb ic ia  CGT i za- ! T itow stu  pa rlam ent pozbaw ił w e- 
ło że rie  now e j cen tra li, k tó ra  by  napar dawno n ie tyka lnośc i posetokiej człon 
ła  n ian  M arshalla . R ezu lta ty  konfe^ęn k,ow ■ KC  ^  uczciwych kom um - 
c j i  b y ły  —  ja k  w iadom o — dla M a r - ’  U i m l . towarzyszy

nien ia  tych  postu la tów  u tw orzen ie  rzą 
du zjednoczenia dem okratycznego —  
oto program , s fo rm u łow any w  re fera  
cie generalnego sekretarza CGT. 
P R ZEC IW KO  H IS T E R II W OJENNEJ

Kongres CGT nap ię tnow a ł rów nież 
Szantaż w o jenny, w skazu jąc  w  spo­
sób jasny  d rug ie  źród ło ru in y  gospo­
darczej Francja. P rzypom nia ł on, że go­
spodarka F ra n c ji dźw iga narzucone 
przez W aszyngton brzem ię budżetu 
wojskowego w  wysokości 450 m il ia r ­
dów fra n k ó w  rocznie.

Rolę francuskie ; k lasy  robotn icze j 
w  obron ie i  um ocnien iu  po ko ju  wska 
zał w y ra źn ie  sekre ta rz  general­
ny CGT Le  Leap:

„L u d z ie  w e F ra n c ji p o w in n i sobie ja  
sno uśw iadom ić fak t, że je że li N iem cy 
m ia łyb y  posłużyć jako  baza wypado­
wa przec iw  wschodowi E uropy, agre 
s ja  ta. w sku tek  położenia geograficz­
nego F ra n c ji, n ie  będzie m ożliw a  ta k  
długo, ja k  długo, lu d  francu sk i ze sta­
nowczością i  uporem  będzie u tw ie r­
dzał swoją wolę poko ju ".

Potęgę m iędzynarodow ej so lida rno­
ści s il postępu i  pokoju, k tó re j rdze­
niem  jcs,t in te rnac jona lizm  pro le ta ­
ria ck i, p o d k re ś lił w  sw oim  przem ów ię 
n iu  Lou is  S a iilan t, sekre tarz general­
ny Ś w ia tow e j Federacji Z w ią zków  Za 
wodowych. P rzypom nia ł on, że i  w  
Samej A m eryce  rosną s iły  oporu  prze 
c iw  dz ia ła lności im p e ria lis tó w , że i  
tam  w zniosła się wysoko fa la  s tra j­
ków .

Potężna w a łka  s tra jko w a  w e F ra n ­
c ji, skupiona ja k  w  soczewce, w  K on 
gresie CGT, p rom ien iu je  na inne k ra  
je, ożyw ia jąc p ro le ta ria ck i in te rn a ­
cjona lizm  i  rzucając zarazem św ia tło  
na m iędzynarodową solidarność re ­
akc ji. K ie d y  sekretarz genera lny b ry ­
ty jskiego Z w iązku  G órn ików , H om er, 
dekla row a ł przed Kongresem  so lida r­
ność angie lskich tow arzyszy z fra n ­
cuskim i rob o tn ikam i, przewodniczący 
tego Zw iązku, re fo rm is ta , Law the r, 
po śniadaniu z M arsha llem  p róbow a ł 
zaprzeczyć słowom  H om era. A le  H o r- 
ner raz jeszcze p o tw ie rd z ił w  spo­
sób tw a rd y  i  uczc iw y solidarność 
górn ików  angie lsk ich z towarzyszam i 
francuskim i.

W k ilk a  dn i późnie j przewodniczą­
cy KCZZ, W itaszewsid, ja k  rów nież 
działacze zw iązkow i B e lg ij i W łoch 
złoży li ho łd  wa lczącym  gó rn ikom  i 
zadeklarow ali w  im ien iu  swoich cen­
tra li pomoc d la  ich rodzin , znadu ją- 
cych się w  nędzy.

W  P R Z Y S T Ę P I E  
S Z C Z E R O Ś C I

Anglosascy podżegacze w o jenn i n e  
zawsze m ają ła tw e  życie. Bo cóż z 
tego, że \v :r !k i kap ita ł i  znaczna 
większość prasy stoi na ich  usługach? 
Ludzie pracy w  A n g lii i  w  Ameryce 
wiedzą swoja i coraz lep ie j zaczyna­
ją  się orien tow ać w  is to tnym  u k lą - 
dz:e m iędzynarodow ej sy tuac ji. Ĉóż

K A I-S Z E K , KTOREGO  R E Ż IM  ZO­
S T A Ł PRZEZ SAM EGO M ARSH AL­
L A  O KREŚLO N Y JA K O  BE ZD E N ­
N A  B E C Z K A  K O R U P C JI I  N IE D O ­
ŁĘ ŻN E J N IE T O L E R A N C JI“ .

„A L B  3  M O ŻE —  py ta  iron iczn ie  
„N ew  Statesman“  — .RO BO TNICY

W Y B A W C Ę  EUROPY CD  K O M U ­
N IZ M U  DE G A U LLE *A , K T C R Y  
G R O ZI O BECNIE A N T Y K O N S T Y ­
T U C Y JN Y M I G W A Ł T A M I R ZĄ D O ­
W I, W W Y P A D K U  JE Ś L I W  S K Ł A D  
JEGO W E JD Ą  P R ZE D S TA W IC IE LE

k ó ł straszących bombą atomową

Kongres nap ię tnow a ł m etody p o li-  £ “ ^ ó r n y ^ t o i t o w
cyj.ne m in is tra  spraw  w ew nę trznych  
M ccha i  stosowane przez niego p ro ­
wokacje. „M och  szota» ta je m n icy  m ł-

do niskiego szeptu, gdy w  przystę­
pie  szczerości p róbu je  na zim no oce­
n ić  sytuację ; gdy p rzyp o m n ą  sobie.

licnów  zasila jących fundusze s tra i-  J że d l"a w yg ran  a w o jn y  n ie  w ystar- 
ku jących ro b o tn ikó w  —  ośw iadczył » potrzebna
zam yka jąc Kongres B enedykt F r j -  
ch-on. — „N iech  przy jdz ie  do t r j  fa l i— 
dow ie się o źród łach m ilionów , k tó ­
rych  m y się n ie  w s tydz im y“ .

M . B R O W IŃ S K I

W KHAJU, SBEIE SZADZI TITO
K o m u n iś c i w  w ię z ie n iu * szp ieg  w  r z ą d z ie

cą korespondencję o tym , ja k  p rzy ję - dziedkich. „O to  ludzie, k tó ry m  w;e- 
to  w  a rm ii jugos łow iańsk ie j' w iado- rzą S ta lin  i  M o ło tow “  — kończy re- 
mość o zerw an iu  przez k ie ro w n ic tw o  ferentka.

sha lla  i k l ik i  am erykańskich im p e ria ­
lis tó w  dość zadowalające.

W  ro k  później, 8 październ ika 1948 
r., gen. M a rsh a ll znow u z.wcłal kon fe ­
rencję , tym  razem w  Paryżu, skupia 
jac  w o kó ł suto zastawionego s to łu  w  
k lu b ie  m iędzya lianck im  praw icow ych 
przyw ódców  j  renegatów  ruchu  zawo i

j lś n i n i zmu, towarzyszy Hebranga a 
Żujow icza i  sankcjonow ał ich  bez- 

! prawne aresztowanie.
| Na C2ym  polegała „zb rodn ia “  tych 
w yb itn ych  działaczy jugosłow iań- 

; skien? Na tym , że jeszcze w  kw ie t- 
! n iu  bis-, a w ięc na dw a miesiące przed 
! ogłoszeniem rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a - 

., , , . ,  i cyjnego, dom agali się, by  K C  K P J
d owe go z rozm ai ych k ra jó w  Europy, j k ry ty c e  i  sam okrytyce swe
pośród k tó rych  pierwsze m iejsce ; t>łędy.' Towarzysze Helbrang i  Ż u jo - 
za ję ła  „Force O uviere *, z nieod- • p ro testow a li p rzeciw ko kam pa- 
stępnym  Leonem  Jouhaux na czele, i n j j  an tyradz ieck ie j, up raw ian e j przez 
T ym  razem am erykański sekre ta rz sta ! grupę T ita , przeciw ko dysk redy tow  a 
nu  b y ł m n ie j zadowolony, ponieważ j n ju  A rm ii Radzieckie j i  radzieckich 
ja k  F ranc ja ' d ługa i szeroka na wez- j doradców w o jskow ych. Aresztowani 
w an ie  CGT setk i tysięcy gó rn ików , me j towarzysze, w y s tą p ili na posiedzeniu 
ta iow ców , ko le ja rzy  i rob o tn ików  po r j K C  przeciw ko głoszonym przez T ita  
tow ych  s tra jko w a ło  w  tym  dn iu , a w  j i  jego zw o lenn ików  teoriom  o pokojo 
trz y  dn i późnie j rozpoczął się Kongres i w ym  w rastan iu  e lem entów kapdtak- 
k tó ry  b y ł potężną m anifestac ją  odbu- | stycznych w  socja lizm  1 p rzeciw ko 
do w y  i  um ocnienia jedności k la sy  ro - j koszarowemu s ty lo w i k ie row n ic tw a  
bóżniczej I party jnego.

GO D A JE  F R A N C JI ! rzeczą <*arakteryS tyczną dla
M  > v  u m s R i M  i  m etod stosowanych ju z  wówczas
PLA N M A R S H A L L A  . j przez d y k ta tu rę  titow ską , że cbu w y-

R eferat sekretarza CGT, L e b ru n a ,1 - .
• «obrazował w  cy frach  „dobrodz ie js t­
w a “  p lanu M arsha lla , k tó re  w y ra z iły  
się we wzm ożonym  wyzysku- na jsze r­
szych mas, idącym  w  parze ze s ta łym  
spadkiem  p ro d u kc ji. U dz ia ł w  docho­
dzie narodow ym  pracow n ików , ży ją ­
cych ?■ p łacy  roboczej, k tó ry  w  ro k u  
1938 w ynos ił 45 proc. w zrósł z pow ro 
tem  po klęskach w o jennych w
1946 r. do 43.5 proc,, a le  w
pierwszej po łow ie 1948 r. spadł do 36 
proc, W  tym  sam ym  czasie zysk i w ie l 
k ich  posiadaczy ziem skich i  in n y c j; ka 
p ita lis tó w , k tó re  w  roku  1938. stano­
w i ły  34,5 proc. dochodu narodowego

m ienionych działaczy odstaw iono do 
w ięzienia prosto z posiedzenia KC.

N ie wobec wszystk ich reż im  Ran- 
kovicza jest ró w n ie  bezwzględny. W 
tym  sam ym  czasie, gdy aresztowano 
towarzyszy Hebranga i  Żujow icza. 
w icem in is trem  spraw  zagranicznych 
b y ł szpieg ang ie lsk i V e leb it, k tó ry  po 
dzień dzisiejszy za jm u je  w ysok ie  sta 
nowlsko prezesa kom ite tu  op ie k i spo 
łecznej p rzy  rządzie Jugosław ii.

Oto jest reż im  T ita : kom uniści w  
w ięzieniu, szpieg angie lski w  rządzie!

W trzec im  num erze „N ow e j Bor- 
by“ , organu w a lk i ze zdradziecką 
fra k c ją  T ita , zna jdu jem y in te resu ją-

K P J z jedno li tym  fron te m  antyirape | 
ria lis tycznym . |
„G R U N T  USU W A N A M  SIĘ SPOD 

NÓ G ”  , j
G łębokie przygnębien ie  i  konster­

nacja — oto słowa, k tó re  cha rakte ry  
żują nastro je w  w o jsku. „M ie liśm y  ? 
wrażenie, że g run t, na k tó ry m  do j 
wczoraj s ta liśm y ta k  m ocno i  pew- j 
nie, obecnie zaczyna nam  się usuwać j 
spod nóg’1 —  m ów i au tor korespon-

W dyskus ji zabiera głos tow . Andr 
sel-icz, kom unista , członek p a r ti i od 
1939 roku , trz y k ro tn ie  odznaczony od 
znafcą przodow nika pracy. Ośw-ad- 
cza on k ró tko ; „Zgadzam  się całkow i 
cle z rezo lucją B iu ra  In fo rm a cy jne ­
go” . Rozwścieczona re fe ren tka  pole­
ca rob o tn iko w i na tychm iast opuścić 
zebranie. Wszyscy obecni pro testu ją  
gwarownie p rzec iw  te j sam owoli 1 
jeszcze czterech cz łonków  ko ła  żabie 

so lida ryzu jąc się z B iu rem
E S  i S S S Ï S  Reszta zet.ra.nych

o g W te a ia  M » r  W  S a w o a d a a W  ,  » j o  k M *

s k S “  a ś s i s a s f  s s s s s ł s  S k E r .s;ę represje. Ze sztabów i  z oddzia- j - 
łów  zaczęli znikać oficerow ie. Rozpo
częło się masowe in w ig ilo w a n ie . N ik t  
nie b y ł pew ny jutrzejszego dnia.

Nowa fa la  aresztowań nastąp iła  po 
zam ordowaniu bohatera w a lk  p a r ty ­
zanckich gen. Jovanovi-cźa. M orde r­
stwo to  uważa się powszechnie za 
na jw iększą zbrodn ię reżim u. Ludzie  
w  a rm ii n ie  tracą je dn ak  ducha: 
„Zda jem y sobie sprawę z  tego, że za 
nam i w szystk im i, K tó rzy  pozostali­
śmy w ie rn i ideom in te rnac jona lizm u , 
stoi Zwteżek Radziecki”  j— pisze na 
.zakończenie au to r ko respondenc ji

C N I TO N A Z Y W A J Ą  P R A C Ą  
P A R T Y JN Ą !

Posiedzenie ko la  p a rty jne go  w  m i­
n is te rs tw ie  ciężkiego . .przem ysłu, w  
Belgradzie. P rzedstaw ic ie lka  kom iie -

FU A S A  DEM O  K R A T Y  C;ZN A  
POD TER KO KEM

„N ow e j B orb ie “  odebrano deb it w  
Jugosław ii.

Redakcja p ism a zapytuje , dlaczego 
to grupa T ita  w yd a ła  z a ka z . k o lp o r­
tow ania „N o w e j Borlby?“  Na pytanto 
to odpowiada: „D latego że grupa T i­
ta  w ie  bardzo dobrze iż  większość 
kom un is tów  jugos łow iańsk ich  popie­
ra lin ię  len inow ską i  je s t przeciwna 
zdradzie i  te rro ro w i upraw ianem u 
przez fra kc ję  T ita. D latego, że .boi się 
pisma, k tó re  w yraża poglądy większo 
śei c z ło n k ó w . K P J. D latego, że słowa 
T ita  o jedności p a r t i i są w ie ru tn ym  
kłam stwem .

„Nowa Borba”  w ie  z doświadcze­
nia  historycznego, że wszelk ie pofH-

dopiero powiedzieć o Ich w o jennym ; BR YTYJSC Y M A J Ą  W IT A Ć  JA K O  
zapale... C l ludzie nie chcie liby pod 
żadnym im p eria ln ym  pozorem pójść 
na w o jnę  i m ów ią o tym  coraz w y ­
raźnie j.

W ięc propaganda podżegaczy w o­
jennych m usi ©oraz głośn ie j i  w rza ­
s k liw ie j powtarzać swoje slogany i , _____  .  ___ .__________
prasa na je j usługach coraz | N A JVPIĘKSZEJ P A R T II FRANC US-
zaczapnie i p row okacy jn  e us.lu.jc j 
p raec iw dz irlać  rozrostow i fron tu  j K IE J? “
przeciwwojennego. To jest zrozum ia- I „C Z Y  TEŻ — w yw odzi da le j pism o — 
ie, choć nie je : t  skuteczne, j D L A  D O D A N IA  SOBIE POZORU

A le nawet, w ie lkobapjta lte tyczna i S1ŁY> B L O K  Z A C H O D N I Z M O B IL I-
gazeta ja k  W - „N E W  VO  k J  Z U j b  PRZY S W O IM  B L O K U  L IC Z  
R A L  ) TRIBUNfci stanów aca *udq ;, . i .  NE RZESZE T Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y

H IT LE R O W S K IC H , K TÓ R Y C H  W Y- 
E L IM IN O W A N IE  N A  ZAW SZE Z  
AREN Y EUR O PEJS KIEJ B Y ŁO  N A ­
S ZY M  Z D E K LA R O W A N Y M  C E LE M  
W  O S TA TN IE J W O JN IE? JE Ś L I 
T A K A  JEST IN TE N C JA , O ZN A C ZA
l o b y  t o  z  n a s z e j  s t r o n y  z a ­
w a r c ie  P R Z Y M IE R Z A  Z F.LE- 

i M E N T A M I F A S Z Y S T O W S K IM I W' 
W O JN IE  PRZECIW KO  Z W IĄ Z I? 0 - 

| WT R A D Z IE C K IE M U , PO PARTE- 
M U PRZEZ PO DSTAW O W Ą CZĘSC 
EURO PEJSKIEJ K L A S Y  RO BO T­
N IC Z E J“ .

Po stw ierdzeniu, ie  Zw iązek Ra­
dzie©!»: n is  p o p cb iił żadnego aktu  
agresji, „N ew  S ta ts iin an ”  dochcdrf 
do w niosku, że „N IE  P O W IN N IŚ M Y  
S P E ŁN IA Ć  • TEJ R O L I J A K Ą  SIĘ 
N A M  PRZEZNACZA... PRZEDE 
W S Z Y S T K IM  M U S IM Y  ODRZUCIĆ 
W S ZE LK IE  PR O JE K TY  ZBRO JEŃ, 
Z A G R A ŻA JĄ C E  N ASZEJ N IE P O D ­
LE G ŁO Ś C I i  N A S Z E M U  PR O G R A­
M O W I O DBUDOW Y G OSPO DAR­
CZEJ. PO DR UG IE, M U S IM Y  JA S ­
NO I  N IE D W U Z N A C ZN IE  OS7/1 A D  
CZYC STANO M  ZJEDNO CZO NYM , 
ŻE N IE  JESTEŚM Y G O TO W I STAĆ 
SIE S P R Z Y M IE R Z E Ń C A M I R Z Ą ­
DÓW  FA S ZY S TO W S K IC H , A LB O  
W S P Ó L N IK A M I P O L IT Y K I W OJEN 
N E J -  M U S IM Y  JASNO  P O STAW IĆ  
SPRAW Ę. ŻE JE S T E Ś M Y  STOSUN­
KO W O  M A Ł Y M  M O CARSTW EM , 
P R A G N Ą C Y M  M O Ż L IW IE  SZYB- 

| K O  O D ZYSKAĆ  SW Ą W ŁA S N Ą  
N IE ZA LE ŻN O Ś Ć .“

czy „G ic f.ii A m e ry k i“ , a 
jest jeszcze taka drebnusika jak-,, 
rzeczyw ista przewaga wojskowa.

Zastanaw iając się nad problem em  
strateg icznym  „N E iV  V O RK H E ­
R A L D  T R IB U N E “  o k re ś lił n iedaw ­
no m ilita rn ą  pczyc'ę caiego bloku za 
chodu!ego jako  „K R U C H Ą  BUD O ­
W Ę“  (shakłng structure ) i  w yrazh  
zdanie, że sytuacja  ta n ie  może ulec 
zasadniczej zm ianie w  najbliższych
la tach. ,

P ow tarza jąc tezy po ważnie jszych 
spośród reakcy jnych  pub licys tów  a ® : 
rykańsk ich , <zgcdme p rz e w ld u ą - 
cych, że gdyby U SA rozpoczęły w o j­
nę m usia łyby przede wszystkim  w y - 
c .fa ć  się ł Europy). „N ew  Y o rk  H e­
ra ld  T ribu ne “  m e lancho lijn ie  s tw ie r­
dza. że „BEZPIEC ZEŃ STW O  A M E
k y k a ń s k t e j  a r m i i  l ą d o w e j  
N A  TE R E N IE  E U R O P E JS K IM  J A K  
R Ó W N IE Ż PO W O DZENIE c a ł e j  ,  
n a s z e j  P O L IT Y K I Z A G R A N IC Z ­
NEJ z a l e ż y  w  o s t a t e c z n y m  
r a c h u n k u  o d  g o t o w o ś c i  i  SI
Ł Y  EUR O PEJC ZYKÓ W  (czyli ic j 
w łaśn ie „k ru c h e j budow y“ ...).

Jaka jes t ta gotowość „E u ro p e j­
c z y k ó w “  (narodów k ra jó w  zm arshal- 
pzowanych), od k tó re j zależy powo-

tu ma referow ać sprawę stanow iska 
K C  K P J  wobec rezo lu c ji B iu ra  In fd r  j cyjne m etody d ław ien ia  w o lności koń 
macyjnego. Zam iast m ów ić  o rze- czyiy s.ę zawsze klęską rez.m u ucis- 
czach poruszonych w  uchw a le  Bnina kui . _
In form acyjnego —  szka lu je  i  obrzu- j N te inaczej będzie i w  J u g o s ła w ii 
ca oszczerstwami specja listów  Ta- J. K .

dzenie an ierykaó& kie j p o lity k i zagra 
n icznej, m ów ią dość dobitn ie choćby 
w p a d k i  i  nastro je  ludności we F rjm  
e j i i we Włoszech, lue ian ie j jednak 
w a rto  przy toczyć ’ zdanie „N E W  STA 
TE S M A N  A N D  N A T IO N “ , pisma, 
k tó re  w  zrsadzie popiera obecny 
rząd b ry ty js lii,  m mo. że k ry ty k u je  
n iektóre  jego poczynan a.

M ów iąc ze z ja d liw ą  iro n ią  o reli, Ja 
ką p rzyzna li Europie zachodniej „s tra  
tędzy“  am erykańscy, „N ew  State- 
teSTuan and N a tion“  oświadcza, że 
by łoby bardzo dziwne, gdyby rząd 
łabourzystow sk i żądał zgody na ta  
ką  po litykę  od angTelskich robo tn -- 
ków . A lbow iem :

„J E Ś L I i s t n i e j e  cgS co ł ą ­
c z y  C A Ł Ą  B R Y T Y JS K Ą  K LA S Ę  
R O BO TN IC ZĄ, JEST TO O B R ZY ­
D Z E N IE  I  P O TĘ P IE N IE  W  STOSUN 
K U  DO G E N E R A ŁA  FRANCO  I  DO
USTRO JU FA S ZY S TO W S K IE G O ,
K T Ó R Y  FRANCO  Z A P R O W A D Z IŁ  
W  H IS Z P A N II“ . Jednakże —  s-tw ier; 
dza pism o — A m erykan ie  chw alą ge­
nera ła  Franco j  bu d u ją  tam  bazy wo 
¿enne. „D R U G IM  N A S Z Y M  SOJU­
S Z N IK IE M  M IA Ł B Y  b y c  CZAN G -

BO HATER ZSRR, Eugenia Rud- 
niewa... S po tka liśm y się z 

tym  Im ien iem  w  czasie w o jn y  na 
stronicach gazet, w  koresponden, 
c jach z fro n tu , w  rozkazach Rady 
N ajwyższej o nagrodzeniu bohaterów  
ludow ych orderam i i  ty tu ła m i. I  zno. 
w u  przeczyta liśm y w  dziesią tym  nu_ 
merze pism a „N o w y Ś w ia t“ : „B oba . 
te r  Z w iązku  Radzieckiego, Eugenia 
R udn iew a“ , a w oko ło  czarna ram ka.

Jeszcze jedno, ja k b y  znajome już  
życie. Szkolne radości i  niepokoje, 
na jbardz ie j wzruszający i  na jradoś. 
szy dzień w  życ iu  —  dzień w stąp ię , 
n ia  do komsomołu, szukanie w łasnych 
dróg, w yb ó r zawodu, un iw ersytet... 
Odjazd na fro n t, lis ty  do przy jac ió ł, 
jeszcze jedna pierwsza, jasna i  czysta 
m łodzieńcza m iłość, jeszcze jedno pra 
gnienie zwycięstwa i  w ia ra  w  p rzy. 
szłość...

Jest jakaś głęb ią  w  te j prostocie, 
•w tym  podobieństw tie losu jednego, 
do losów setek tysięcy rów ieśn ików , 
w  te j wzruszającej k ró tkośc i b iog ra .
t ii

Na proste j i  jasne j drodze tego po. 
ko len ia  legła po tw orna przeszkoda — 
faszyzm. Pokolenie wyszło w  ślad za 
sw ym i starszym i braćm i, na pierwszą 
lin ię  fro n tu  i  zwyciężyło.

Czytam y stron ice dziennika, ja k  
coś znanego ju ż  z dawna i  bezgra. 
nicznie drogiego. Znajom e ty tu ły  u lu . 
b ionych książek, a naw et c y ta ty  z 
nich. Znajom e radości: powodzenie w  
szkole, święta, uroczystości, znajome 
sm utki, bardzo jeszcze dziecinne i  
szybko m ija jące ; znajome w ie lk ie  
wstrząsy, bo na jw iększym  nieszczęś­
ciem jest nieszczęście k ra ju ;  śm ierć 
w yb itnych , przez ca ły naród ukocha, 
nych lu d z i jest na jw iększym  przeży­
ciem — przeżyciem  całego narodu. 
N ie by łob y  n ic  dziwnego gdyby  te 
k a r tk i okazały się ta k im i sam ym i jak  
te, k tó re  zniszczyła Zoja przed odejś 
ciem  na fro n t. Czytam y je  i  wzrusza, 
m y  się. jakbyśm y spo tka li drogiego i 
b lisk iego człow ieka, starego, dobrego 
przy jac ie la . K tóż  to  jest ten drogi 
człow iek, ten

M A Ł G O R Z A T A  A L I G E R

PROSTA i JASNA DROGA

s ta ry  przyjacie l?  To

m łody bohater naszych czasów, dla 
nas pisarzy przede w szystkim  boha. 
te r naszych książek.

M ło dy  cz łow iek jest cen tra lnym  bo. 
haterem  lite ra tu ry , bo w  jego psych i. 
ce n a jja s k ra w ie j uw yda tn ia ją  się ce­
chy charakterystyczne eocki, w szyst. 
ko to, co pow sta je  w  życiu, w  spo le .; 
czeństwie, w  ludziach. A . M. G ork i 

-w yda jąc „H is to r ię  młodego Człowieka 
X IX  w ie k u " słusznie podkreś lił, że w  
różnobarw nym  korow odzie m łodych 
bohaterów najlepszych u tw o ró w  X IX  
w ie ku  -na jja sk raw ie j m a lu je  się h i.  
s toria  w ieku  z w szys tk im i jego 
sprzecznościami i  w a lką. Młocry czło. \ 
w ie k  b y ł zawsze d la  a rtys ty  na jponęt , 
niejszym , na jbogatszym  tematem. | 

U w ypuk len ie  cha rake ru  człow ieka I 
nowej socja listycznej epoki, wym aga | 
od pisarza now ych dróg byn a jm n ie j ! 
jeszcze nie  w yrąbanych, jeszcze przez | 
w ie lu  p isarzy nieznanych.

P am ię tn ik i kom som ołk i Eugenii ; 
R udn iew ej, to  jeszcze jeden żyw y do. 1 
kum ent n iebyw ale  c iekaw y dla czy. 
te ln ika  i  cenny dla  nas pisarzy. Ten 
pam ię tn ik  ja k  i  inne podobne doku. 
m enty, pomaga przeniknąć do samej 
is to ty  cha rak te ru  młodego człow ieka 
naszych czasów.

Cudowna prostota i  jasność jego 
cha rakte ru  m ów ią  o now ym  obliczu 
m łodego człow ieka, którego w ycho. 
w a ła  radziecka rzeczywistość.

S iedem nastoletnia Eugenia Rudnie, 
w a w  1937 ro ku  zapisuje w  swoim 
pa m ię tn iku  taką notatkę;

„D z is ia j odniosłam  poważne zw y. 
cięstwo raad sobą: nie obraziłam  
się, n ie  rozzłościłam, hum or m i się 
n ie  zepsuł, chociaż b y ły  po temu

przyczyny. Po co złościć się? I  na 
’ kogo? Szram iew prawdopodobnie 

nie jest n ic  w in ien , na pewno nie 
zrozum ie liśm y się w za jem nie . D w a. 
żam, że nie nałeży trac ić  uczuć na 
g łupstw a. A  n i cna w idz ieć mam  ko . 
go. W łosi za to p ili w  M orzu Śród. 
z iem nym  nasza okrę ty : „T im ir ia .  
zew“  i  „B ia go jew “ . I  co specja lnie 
m nie oburza, to  fak t, że piszą, iż 
na pewno dowództwo samo zatopiło 
okrę ty . G ady!“
Takie skupienie, tak ie  głębokie ^ ro ­

zum ienie, gdzie zna jdu je  się w róg  i 
kogo naieży n ienaw idzieć, pom ogły 
do ukszta łtow ania  się bohaterskiego 
cha rak te ru  dziewczynki.

A  oto druga notatka:
11 stycznia 1938 roku.

„W ieczór. Przed chw ilą  w ró c iła m  
z k ina . Cóż za obraz! N ie  mogę zna 
leźć odpow iednich słów, by w y ra . 
zić swoje uczucia. Gdzież tam ! Je. 
dno ty lk o  mogę powiedzieć: da w . 
n ie j „D e legat B a łty k u “  b y ł film em , 
k tó ry  staw ia łam  na p ierw szym  
m ie jscu wśród wszystk ich w idz ia . 
n j'ch  dotąd. Da'eko mu jednak  do 
„L e n in a  w  P aździe rn iku“ . G dy pa. 
trzysz na ten f ilm , n ie  możesz być 
obo ję tnym : patrzysz na ekran, a 
m yślisz o sobie. O, ja  bardzo do. 
brze w iem , PO CO ŻYJĘ!

D a w n ie j b y li „n iepo trzebn i“  !u . 
dzie. M ęczyli się nad zagadnienia, 
m i: „P o co ja  żyję? Kom u potrze, 
bne jes t moje życie?“  I  nad in nym i 
pytan iam i, k tó re  w skazyw ały na zu 
pełna nieprzystosowanie tych  ludzi 
do życia, z k tó ry m  nie  w iedzie li 
co począć, in n i (tłuste, syte w ieprze 
lub ludzie zamęczeni, k tó rzy  nie

m ie li k ie dy  nawet odetchnąć) nie 
m yś le li o tym . Ja rów nież rzadko 
myślę o tym , ale bardzo dobrze 
w iem : p rzy jdz ie  dzień, k iedy  mo_ 
głąbym  umrzeć za sprawę mojego 
narodu, tak  ja k  um ie ra li oni, bez. 
im ienn i bohaterow ie tego w span ia. 
tego film u . Ciicę poświęcić swoje 
życie nr-uce i  zrob ię to. W ładza ra . 
dziecka s tw orzy ła  wsze k ie  w a ru n . 
k i by człow iek m ógł urzeczyw ist. 
niać swoje naw e t najśm ielsze m a. 
rżenia. A le  ja  jestem  kom som ołką 
i  wspólną sprawę droższa m i jest 
niż m oja osobista (i w łaśn ie z tego 
pu nk tu  w idzen ia patrzę ha swój 
zawód) i  jeże li pa rtia , je że li klasa 
robotnicza zażądają tego ode mnie, 
na długo zepomnę o astronom ii i 
stanę się żołnierzem , s a n lta riu . 
szem.

W ięcej tak ich  f ilm ó w  nam 
trzeba: rozp łom ien ia ją  one na
długo. G dy w yszłam  z k i.  
na by ła  zamieć, śnieg pa­
da ł m i na tw arz . I  ta k  ostro czu. 
łam , że ży ję  i  gdzie ży ję ! J u tro  12 
stycznia — pierw sza Sesja Rady N a j 
wyższej, o tw arc ie  po k row sk ic j l in i i  
M etro. A  czyż można w y liczyć  wszy 
stko dobre, co tw o rzy  się wokoło, 
wszystkie nasze zwycięstwa? I  ja .  
kie to  szćzęście czuć, że się jest 
cząstką tak iego w ie lk iego, takiego 
olbrzym iego a równocześnie tak  b il 
skiego Z w ią zku !“
Tak, ta dziewczynka, ja k  1 m ilio n y  

je j rów ieśn ików  ma duszę wolną od 
palących, od męczących „p rze k lę , 
tych" zagadnień, k tó re  szarpały m ło ­
dego człow ieka w  przeszłości. 

Duchowe oblicze m łodych bohate­

rów , k tó rz y 1 przed w o jną  nie  m ie li 
praw dę m ów iąc baroizo bogatej b io ­
g ra fii, odsłania się przed nam i w  ich 
bohaterskich czynach, odsłania się z 
całą wyrazistością, i  zrozum iaie jest, 
że te czyny b y ły  natchnien iem  do na 
pisania w ie lu  książek.

A le  bohaterstw o radzieckich chłop, 
ców i  dziewcząt nie ograniczało gję 
ty lk o  do tego, że u m ie li P ik n ie  u. 
m ierać, śm iercią swoją raz jeszcze dc 
kumemtując m ora lną w ie lkość radzie­
ckich ludzi. Jakże c iekaw i i  in te re . 
sujący b y lib y  dia pisarza i d la czy. 
te ln ika  M atrosów, L iza C za jk ina i Zo 
ja, gdyby n ie  b y li schw ytani^ przez 
wroga i  n ie  zginęli. Jak ie  ciekawe, 
ja k ie  bogate by łoby dalsze ich  życie 
i praca po tyn i, co p o tra f ili zrob ić dla 
O jczyzny!

G dy w  ro ku  1942 k ra j ca ły  dow ie, 
diział się o czynach Zo l, ch łopczyk O. 
leg IKoszewoj s łuchał przez rad to  opo. 
w iadania P io tra  L idow a, słuchał, Z9_ 
ciskał pięści i  m ó w ił do swoich to . 
warzyszy: „O to  ja k im  po w in ie n  być 
p ra w d z iw y  kom som olec!“  N ie  m in ą ł 
ro k  ja k  dow iód ł ca łym  sw oim  prze. 
p ięknym  życiem, że zrozum ia ł, ja k im  
pow in ien być komsomolec i  słusznie 
sta ł się je dn ym  z u lub ionych  bohate­
ró w  naszej m łodzieży, bohaterów  ksią 
żek, f ilm ó w  i  pieśni. A  ilu ż  tak ich  chłop 

ców  i dziewcząt pozostało dla nas nie 
znanych? A  przecież on i rów nież, tak, 
ja k  Oieg do kon yw a lib y  tych samych 
czynów, gdyby zna leźli się na jego 
m iejscu, I  jak ież  to  szczęście, że du. 
żo tak ich  chłopców  i  dziewcząt po., 
zostało p rzy  życiu ! P ow inn iśm y pisać 
ks iążk i o tych, k tó rzy  stera ją  się żyć 
tak, ja k  ży łby  Oleg, Zoja, Eugenia

i T ych  ! Innych trzeźwych głosów, 
byn a jm n ie j n ie  kom unistycznych i  
nie pro -radz ieck ich  organów praso­
w ych , n ie  przytacza stojący na s tu ł 
bte podżegaczy „G łos A m e ry k i“ , a l- 

j  bo B. B. C. A le  te  w łaśnie głosy da 
,ią w yraz op in ii publiczne j, a co n a j-  

1 ważniejsze —  przedstaw iają stan rse 
! szy tak im  ja k i jest. w  ¿ureciw ieńst- 
! w ie  do „w łe h fu l t l i in łr n g “  (naboż­

nych życzeń» am erykańskich p ro du ­
centów bron i, lub  chcre j fan ta z ji 

j podżegaczy.

j Na tym  właśnie, na trzeźw ej oce­
nie prawdziwego stanu rzeszy i  głę­
bok im  prześw iądcze tiu  o bezapelacyj 
ne j przewadze b loku  poko ju  i  demo­
k ra c ji nad b lok iem  faszyzmu i  w o j­
ny — oparta jest nasza niezachwiana 
pewność o trw a lsśc l po lic ja , cstatec* 
mego i  pełnego zw ycięstw a demo­
k ra c ji.  .1. S.

Rudn iew a gdyby n ic m usie li um rzeć !
P am ię tn ik  Eugenii Rudn iew ej, o . 

statnie wojenne jego stronice cha. 
rakterystyczne są przez to, że w  każ. 
dej n iem ai notatce spotyka się go rz . 
k ie  i  pełne męstwa słowa o to w a rzy . 
szach, k tó rzy  n ;e -w rócili z w o je n , 
nych operacji, o przy jac io łach  lo tn i,  
kach poległych w  bo ju  i  n igdzie nie 
ma an i jednego słowa o m ożliwości 
w łasne j, śm ierci. O tym  nie m yśla ło  
się. M yśla ło  się o zwycięstw ie, o ży . 
ciu, o  szczęściu, o przyszłości ale n ie  
o śm ierci. Bo je ś li na drodze do tych 
w ie lk ich  celów, w  ich  im ię , trzeba 
będzie zginąć, bo czyż to nazywa się 
śm iercią? To nie  śm ierć — to n e. 
śm iertelność. Na miesiąc przed śm ier 
cią Eugenia Rudn iew a pisze w  swo­
im  pam ię tn iku :

„N ie  w iem , k tó ry  ju ż  raz prze. 
czyta łam  „J u k  ha rtow a ła  się s ta l*  
„N  a jd rK isZe d la  człow ieka jest ży . 
cie. Eycie ma cz łow iek ty iu o  jedno  I  
trzeoa je  przeżyć, tak , zeby nie  nię 
czyiy potem  bezcelowo przeżyte la 
ta, żeby n ic  pa i ł  w s tyd  za pcd’ ą 
i  drobiazgową przeszłość i  żeby u . 
n iie ra jąc  móc sobie powiedzieć: ca. 
łe życie i  wszystk ie s iły  oddane zo. 
s ta;,/ na jp iękn ie jsze j w  kw iecie 
sp iaw io  — w alce o wyzw olenie 
ludzkości“ .
D aw nie j n ie  m yśla łam  o ostatnich 

zdaniach: „ I  trzeba spiesznie żyć. 
Przecież byle  choroba, ja k iś  nieszczę 
ś liw y  w ypadek mogą przerwać życie. 
Trzeba spieszyć się żyć. Żyć w  n a j. 
wyższym , w  na jśw iętszym  sensie tego 
słowa."

Tak przeżyła swoje życie komso. 
m ołka, obserw ator lotnictwa Eugenia 
Rudniewa, i je j notatki to jeszcze je .
dno przypom nien ie d la  nas pisarzyf 
na ja k  w ie lką  wagę i  m iłość zasiu* 
gu je  m łody bohater naszych czasów, 
ja k  głęboko i  poważnie trzeba o n im  
pisać, żeby każda książka by ła  cha 
naszej m łodzieży ja k b y  fak tem  z je j 
w łasnego życia i  pomogła kszta łto­
wać cha rak te ry  m łodych budow ni­
czych kom unistycznego społeczeń­
stwa.
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w o n l  i   ̂ w i M i o a  s i ę
Współzawodnictwo pracy

w  przem yśle hutn iczym

Zadani* Z  w iązka  Samopomocy C h łopskie j — siać na straży in tare- 
*óav b iedoty w ie js k ie j — n i«  zawsze byw a ły  realizowane.

Z w ie lu  s tron k ra ju  nadchodzą w iadom ości: wskazujące na to, że 
'w ó g  siedzi w  poszczególnych ogniw ach ZSCh: T n  Związek Samopo­
mocy C hłopskie j źle pracuje; tam  za trac ił pocsucne klasowej różn icy 
m iędzy m ało i  średnioro lnym  chłopem , a bogaczem w ie jsk im ; gdafe- 
faidziej t ra k to ry  i  maszyny Idą na użytek na jbardz ie j zamożnych go- 
•podąrzy czy też n iesp raw ied liw ie  rozdzie la się d a m o  i nawozy sztucz­
ne ttd  ¡ta.

zać. G łówną ,— jest opanowanie orga 
niizacji przez bogaczów w ie jsk ich, 
k tó rzy  „trzym a ją c  w  kieszeni-’ 
swych uboższych sąsiadów — w y ­
w ie ra ją  na n ich  presję. D ruga — 

Merność gdzientozdzie mas chlop-

W w yn iku  współzawodnictwa G li- 
w icikich i H a jduck ich  Z akładów  H u t-

Przyczyny tych chorób ła tw o  wska I rek ewiąafcu, k tó re  niedostatecznie ’ niczych. w  k tó rych  udzia ł wzięło
1 w n ika ły  w  to. co dzia ło się w  te ren ie ,! 24.012 robo lu .ko  w  , p racow n ików

W ybory do Samopomocy Chłop- ’. Z w yc ięży ły  » * ? ?  hu t podległych Za-

sk ie j muszą e sytuację  ® j w  okresie wspóizawodnictwa tj, od
csza:Sie te j .genera lne j b itw y  łWW* j j  m aja do .SI tipca .br. na jlepsze w y- 
Indztó, «  d la  k tó rych  pnseznaczon,* j Jt  hu t należących do Zakładów  
jest organizacja Samopomocy - - i G liw ick ich  uzyskała huta „A n d rze j",

A  oto k ilk a  p rzyk ładów , o k tó rych  
toówią nam  lis ty  naszych czy te ln i­
ków.

Spółdiztehde Samopomocy Chłof)- 
*«-«3, działające w  perw. Kaśntotttogó- 
r *  n ie  zdobyły zaufania chłopów. A  
dlaczego? Odpowiedzią fak ty :

cy”  spółdzielni n ie  m ają  kon ta k tu  i 
ze społeczeństwem. Jest t.o ja kb y  i  
s ty tu c ja  nadrzędna, obca wsi, chłop j

jest jego,nie czuje, że spółdzie ln ia 
grom adzką własnością...

Pojedźm y, w  ’inne okolice k ra ju , a 
także  znajdziem y us te rk i w  dz ia ła l-

, ności ZSCh.
GDT p, PREZES JEST BO GACZEM  \

w  ; GRZECH N IE D B A LS T W A
"  ffn.in.ie Czarny B ór tegoż powia ; _

*» spółdzielnia m a cha rak te r w yb lt-  | W nowobudującej się rozparcelo- 
* *  b a n d > w o  -  s k le p ik a m i N ić- S « n e J  J a n e m  w  p w .  kleksa«
Punktualność w  dostawach -  to Jej j <«oj. pom orskie) pow sta je
chroniczne Chłop nie  ; nasienny. Spółdzielnia SCh. w

'¡da'elni, ! B ądkow ie sprowadziła- dla niego zbo 
 ̂ Okazało się, że żyto siewne, prze

Rada Z a k ła d o w a  P Z P B  w  R udzie
n i e  j e s t  g o s p o d a r z e m  u  s i e b i e

za tru d n io ­
nych, „P okó j" — 62 proc, załogi i h u ­
ta „B o b re k " — 63 proc. N

| W śród hut podległych Zakładom  
| H a jduck im  kolejne miejsca za ję ły : 
| huta „B a ild o n " (57 proc. załogi we 
j współzawodnictw ie) — „M ałapanew “ 
i (48 proc.) i  , F lo rian " (41,5 p rcc). Sc-

Omawiając przyczyny niedomogów 
pracy rad zakładowych, n ie jednokro t­
nie wypada nam  stw ierdzić, że p rzy ­
czyną jest b ra k  stanowczości i  zbyt 
m a ły  w p ły w  na wszystko, co dotyczy 
w arunków  p ro du kcy jnych  zakładu pra 
cy oraz w a ru n kó w  socjalnych.

Jaskrawym przyk ładem  tego jest

iczne niedomaganie. Chłop me 
czuje się udzia łowcem
•1es*  °oa dla niego ty lk o  sklepikiem . . , „ „ „ —  - . --------
Przyczyny te  «o ' e iawM ka sa zupeh s!ane d« Spółdzie ln i przez zespół N r ^ , ^  zakładowa PZPB w  Rudzie. Nie 
n ie  w . * '  f  ' V,,«.™ ¡57 Jacewo, należący do PN Z — J « t  można jej pom ów ić o b iu rokra tyczny
ó z U w ’ - 6?  7"  r h  op « ^ -  zanieczyszczone chwastam i, system pracy skład je j personalnie
akie 1 :  ZW' ■ST P°n?OCy?3 2 l  Ch łop i to zboże w ys ie li i... w iadom o,1 jest bez zarzutu, a m im o to me jest 

v/ te.i gm inie. Prezesem Zw ią^ j
riJ  jest ob. L ip iń s k i, posiadacz 1™ ba
ziemi siłup raw iane j p rzy pomocy 
najemnych. Cóż jego, .gospodarza 03 j 

gębą", mogą obchodzić m a ło ro ln '7 ; 
Przez ca ły rok  n ie  in teresował się i 

Zupełnie po trzebam i wsi, nie zwołał j 
nawet żadnego zebrania (mógłby na j
b-m  usłyszeć k ilk a  nieprzyjem nych j
*łów !). O czyw iście, podczas walnego , 

orania, k tó re  odbyło się bez udzia , 
*u p. prezesa .— chłop i, znleclerp łi- j 
w ie tti # biernością Zw iązku — wybra-li 
innego przewodniczącego. Na zebra- 
n ;b jednak nie poddano kry tyce  j 
»■działalność',“  ob. L ip ińskiego. C b ł°- j 
pów Przygniata ła w idać sugestia ,»P0' j 
tęg i’- bogatego

ja k i z niego zbiorą płoń.
Do tego samego Jaranowa G m inny

ona gospodarzem w  swoim  zakładzie 
pracy. W skutek je j m ałe j aktywności, 
nie dopatrzono szkod liw e j dzia ła lności

d a i na w o lnym  r y n k u  św iń  hodowa- i lid a rn y  w ys iłek  uczestników współza 
nych przy fabryce . Wobec lik w id a c ji j w odn ictw a p rzyczyn ił się do poważne 
sto łówki nie m a w» te j c h w ili odpow ie­
dniego loka lu  na zebrania robotnicze.
Nawet tak drobne zagadnienia, ja k  
znalezienie h igienicznego pomaeszeze-

Ośrodek Maszyn Rolniczych pnzyysłał i kSepHWitócttó re fe ra tu  socjalnego, k tó -

.  p o » , z » .  ^ « L » ^ % s s r s s  Zi s ią tk i tysięcy z ło tych . Rada zakłado-
i wà nie  przeciw dzia ła ła  likw id a c ji! sto­

łó w k i, a ponadto pozwalała na sprze-
dzie ln i. S iew n ik  b y ł w a d liw ie  w y k o - : 
nany, m ia ł t ry b y  rozluźnione i  — te ­
raz stoi bezużytecznie. „G ra tem “  oka 
zała się rów nież m łocam ia  i  łokom o- 
b.la, sprowadzone" przez spółdzielnię.

Czego dowodzą te fak ty?  Że dzia 
ta jący tu  Zw iązek Samopomocy 
C h łopskie j niedostatecanile dba o 
chłopów. Zboże przed rozda«twc-  
tw em  przy p rzy jm ow a n iu  należało
sprawdzić i n ie  przy jąć transpor- ,»700 lat. Jeszcze do dziś d n ia -ta m te j

go wzrostu p ro d u kc ji . i wydajności 
pracy. W G liw ick ich  Zakładach H u t­
niczych wartość p rb d u kc ji wg cen z

____  _ _ r. 1937 wzrosła 0 22,2 proc. przy rów -
nia dla mięsa przydzia łowego, nie zo~ | n0C2esnym podniesieniu się wydajoo- 
sta ły rozwiązane. A  o tak ich  sprawach, j śd  pracy „  30,36 proc. Znaczne postę- 
ja k  odpowiednia opieka nad przodow- | p y  w  {ej  dziedzinie uzyska ły również 
n lka im  pracy» w  »8*1« » ic  ” 13 lnm ' rf - ! Zak łady H ajduckie ,

Można zaobserwować brak - . W yn ik i osiągnięte, przez poszczegól-
pracy radców zakładow ych *  towraa z j nP hu ty  b y ły  m ożliw e  przede wszyst- 
szam-i z prezydiów . Pomoc d f f  Rady j kJm ^ lióarnem u  wysiękowi
wskazana byłaby i to ta k  przez k ry  ty -  j __ ______ ____________________________
kę, ja k  i  praktyczn ie w  celu znalezie- 
niia lepszego systemu pracy. Pomoc ta 
w inna przyjść ze s tro n y  zw iązków  za­
wodowych oraz ko m ite tó w  fabrycz­
nych obu partia robotniczych.

uczestników współzawodnictwa. N a j­
lepsza rezu lta ty  pod tym  względem 
uzyska li A lire d  M orun, pom ocnik ślu­
sarski, E m il Kaczor, robo tn ik  w  w a l­
cowni grube j blachy w  hucie „P o ­
k ó j“ . Józef K a fka , ładowacz w ie lk ich  
pieców i  M a rian  Rogalski, p ierwszy 
w ytap iacz w  oddziale starowni h u ty  
„Kościuszko" oraz Paweł K u k u łk a  —  
starszy w ytap iać z s ta low n i i  Agniesz­
ka K om ar, robotn ica za trudn iona p rzy  
załadunku w hucie „B obrek".

W H a jduck ich  Zakładach H u tn i­
czych przodu ją robotn icy hu ty  „B a il­
don“  p ie rw szy  w ytap iacz w  sta low n i 
Stefa« S ła w iń sk i oraz przodow nik 
w a lcow ni b ruzdow e j — A nton i Bart. 
W hucie „F lo r ia n “ , najlepsze w y n ik i 
pracy uzyska li w yładcw acz rud y  A n ­
ton i F rlip czyk  i  fo rm ie rz  w oddziale 
odlewna W ilhe lm  Harcz.

W c h w ili obecnej współzawodniczą 
rów nież m iędzy sobą poszczególne hu­
ty  D ąbrow skich Zakładów  Hutniczych, 
Zak łady Przem ysłu M eta li Nieżelaz­
nych oraz kopa ln ie  ru d  żelaznych.

W spółzawodniczy ogółem ok. 33.000 
hu tn ików . Obok wzrostu zarobków, 
będącego w yn ik ie m  zw iększonej w y ­
dajności p racy uczestnicy współzawod 
nictw a o trzym u ją  prem ie specjalne. 
W roku  bieżącym  CZPH rozprow adził 
a Funduszu W spółzawodnictwa Pracy 
ok. 18560.000 zł.

N ajw iększa  fa b ry k a  fu trza rs k a
p o w s t a n i e  w  K u r o w i e

K u ró w  w  w oj. lu b e lsk im  jest m ie j­
scowością, skup ia jącą kuśn ie rzy  od

CHOROBA
X

„U R ZĘ D O W A " I

___ i n ie  przy jąć transpo*- j
tu, a zażądać zboża odpowiedniego szy ich cech przechowuje stare perga- 
do siewu. Maszyny rów n ież pr*®* | m iny, określające p rz y w ile je  tego 
zakupem « ru n y  b y ły  być spraw- bractwa.

ta m  fab rykatlzone. Stała się inaczej. Pieniądze 
spółdzie ln i zostały z m a rn o tra w ic ie

Parę la t  pracowała 
kożuchów, ale spa liła  się w  ro k u  u- 

chłopi, teraz muszą od bogatych biegłym. N ie  chcąc prze ryw ać pro- 
są,siad ów pożyczać maszyny za ,.°d duikcji, przeniesiono w y tw ó rn ię  do Lu  
rohek” . K to  w ięc za to  płaci? Zuo  ̂b lina , co spowodowało konieczność do

wożenia do p racy 43 ku ro w s ld ch  k u ­
śnierzy. N ie  trzeba dodawać, że w  ten

w u chłop m ałoro lny.

TO LE R O W A N IE  W Y ZY S K U

Tt® 5’ „ ra k “  toczy spółdzielnię SCh. i 
^  Stolnie Gorzeszów. T u ta j znów k 'e .
^ w n ic y  ob. ob. O brzut, Boruta i  lJ r - 
haneas zapadli na chorobę „urzędo- ,

'• S tanowiska uderzy ły  im  do 
f fó w  tak dalece, że n ie  chc ie li pom- ; 
ormować reszty zarządu o w yso ko -,

Ści swych pensji, an i zapoznać ich z e ;
« a tu tem  spółdzie ln i Ci. „W ie lka
ka ’‘ nie prowadzi skupu zibo;>a ani 5 duzyf ze sa'ur-y bogaczów w ie jsk.ch, j Wobec tego postanowiono odbudo­
we rozprowadza a rty k u łó w  p o t r z e b - i *» wypożyczenia t f ły  po- j wać znisEczcny zakład p racy z po­
ny ch dla  ro ln ic tw a . M ó w i się, że na C!°gowej w prow adza ją rodzaj n0 wrotem  w  K u ro w ie . W łaściciele tam * 
wozy sztuczne są do nabycia w  s p ó ł- : TańszczjFzny . T ak na p rzyk ła d  w ó jt  parcel chętnie ods tąp ili rię-
dzielnt, ale gdy ktoś zgłasza się po S®>. Kośctorw/ee na D. Si. żąda o 
Przydział, to okazuje się, że p. maga- i m ałorolnych, odrobku na sw ym  

ly n ie r  Jest nieobecny.

W

mię pod budowę. Obecnie na placu 
pod przyszłą fa b tykę  położono jiuż ba­
tonowe ław y pod fundam enty, budy­
nek zaś ad m in is tra cy jn y  wraz xe świs 
tUęą dla rob o tn ików  —  będzie liko ń  
czony już przed nadejściem  zim y. Za­
k ład  w  K u ro w ie  będzie najw iększą 
fabryką fu trza rską  w  Polsce. Z a trud ­
n i ona 240 kuśn ierzy, « w  m ia rę  dal­
sze] rozbudowy fa b ry k ; —  Kość p ra ­
cow ników  wzrośnie do 600.

Jak w ie le  uw agi poświęca *i.ę tu  *»' 
gadoieniu h ig ieny pracy, n iech Świad­
czy fak t, że urządzenia fab rye m e  po­
mieszczą szatnie t kąp ie liska . W pro-

P r z e m y s !  ch es iiicz iiy
w  H I k w a r t a l e  br.

Przem ysł chemiczny w ykona ł plan 
p ro du kcy jny  w  trzecim  kw a rta le  br. 
w 119,1 proc. W poszczególnych mie­
siącach okresu sprawozdawczego w y ­
konanie p lanu przedstaw ia się nastę­
pująco: lip ie c  121 proc., sierpień
119,4 proc. i  wrzesień — 117,4 proc, 

Szczególnie wysokie nadw yżk i w  
stosunku do c y fr p lanowanych w y ­
kazuje w I I I  kw a rta le  br. produkcja

«diodowych (20,8 proc.) tlenu (13.4 
proc.) mydła (10 proc.)

Do dnia 30 września br. przemysł 
chemiczny w ykona ł p lan  roczny w  89 
proc., a w  n iektórych a rtyku łach , jak  
b a rw n ik i, dw uchrom iany, szkło w od­
ne, tlen i dętk i row erow e ju ż  w  100 
proc.

Na podstawie dotychczasowych w y-

sposób koszty p rodukcy jne  się podoo-
W yzysk chłopa m ałorolnego -— to s iły , a sytuacja- ta by ła  niedogodna j ^  rów nież cen tra lne  ogrzewa­

nie frazes. Mnożą się liczne fa k ty  na \ d la  fachowców kuw w sk ich .

opon row erow ych  (44,1 pi-oc ), prósz- i n ików  produkcy jnych  przew idu je  się, 
ków  do pran ia  (24,3 proc.), dętek s a - i że p lan roczny w ykonany zostanie ze 
mochodowych (24 proc ), opon samo- j znaczną nadwyżką.

K inem atografia  bułgarska naw iązu je  
łączność z k inem atografią  polską

W dn iu  18 października br. zostało 
w  W arszawie podpisana pierwsza w  
h is to rii naszej k in em a to g ra fii umowa 
a k inem atografią bułgarską.

Na podstawie te j pierwszej polsko- 
bu łgarskie j um ow y k: riema log ra ficznej

A  każde dziecko w« w si może 
wskazać, gdzie „urzędu je“  p. magaey 
n!er  i  jego w spółpracownicy: p rzy bu 
telce.

Cała gmina Gorzeszów bardzo nie- 
chętnie wspom ina panów ze spółdziel 
ni, ale dotychczas n ik t  nie usiłow ał 
usunąć ich ze stanowisk.

..WZOROWA”, ALE -
^  tym  samym powiecie, w  Sliesz- 

°witsach is tn ie je  spółdzielni® wzoro 
wa. Jest szeroko rozibudowana. posia | 

f i l ię  w  p-3¿cję.j gromadzie, spół- ; 
Z;®lczą m asarnię, p iekarn ię , warszta 

gospodę, m a ją tek  -  resztówkę. 
^P W adz i dz ia ł skupu aem ioptodów 

zarzutu rozprowadza nawozy 
ju c z n e .  SJtlepy 1 magazyny <f'0' 

1X8 zaopatrzone we wszystkie ,towa- 
r y . Potrzebne rodn ikow i.- T u ta j także 
rba obejdzie się jednak bez »a ê ■ 
A parat adm in is tracy jny  spółdzielni 
J6®! nazbyt rozb u iłowany», m iędzy pra 
oow akam i e ta tow ym i, a reszią zarzą
^ _ ^ e ^ p a n u ją ^ z d ź w ię k i . „U rzędn i-

C oraz w ięcej ry b
Państwowe Gospodarstwo Rybne w  

rnu Z1J’ adm in istrow ane przez Dy- 
ekcją Okręgową Państwow ych N ie. 

ru-chomości Z iem skich na Do lnym  
w  vcU’ dostarczyło C e n tra li Rybnej 

bieżącytn ro k u  500 ton ry b  słodko 
Nudnych, podczas gdy w  u b ie g ły *  
top dostaavy nie  przekracza ły 3?°

^ z ro s t ten sta ł się m oż liw y  dzięki 
„,.wszczentu znacznej ilośc i dotąd nie 

spioatowanych stawów, za ryb ien iu  
i  napraw ie  śluz.

niekiedy.. pó 40 dn i. W ó jt g a i B rzezi­
ny, k tó ry  posiada 80 ba ziemn, nakta 
da „sza rw a rk ”  na gm inę d la  obróbiai 
swego pola. T ak samo każe pracować 
„ludziom " na sw ym  po lu  sekretarz 
gm iny w K arłow icach , Obserwując

Mowę osiedle robotnicze
w  J a n o w i e

Na teren ie rozparcelowanego m a ją t 
t e fa k ty  -  każdy-m oże zapytać -  co k u  Janowo ko ło  S m u k a ł, » s ta n ie  j  
e _ , , 1. . ^ mu™ ,, na jb liższym  okresie zbudowane w ie l-

n.a to  Zw.ązek Samopomocy P ¡ k ie  osiedle m ieszkaniow e d la  rob o tn i
skiej? . ' ków . B udow a będzie prowadzona

Choroby, ■ k tó re  toczą w  teren ie j przez starostwo pow ia tow e w  Bydgo- 
25wią»<* Samopomocy C łiłopsk ió j szczy. R oboty ws.ępne zostały ju ż  roz

t0 -  n iedbalstw o, b ra k  to obejm ie, poza no rm a lny  j B u d yn k i m ieszkalne ¿ g to  jednop ię tro  ;
wiania życiem  średnio i małorolne-.- b lokam i m i4 ik a n tow ym i, ta k ż e ! we lu b  dw up ię trow e. Pomieszczenia .

- - .j.___ I m ieśzkaniow vch w  Janow ie I
Rok tem u bułgarska kinem atografią  

została upaństw ow iona. N ow y plęcio-

nie, System p ro d u k c ji będzie o p ie ra ł. nastąpi w ym ianą  m iędzy Polską a B u ł 
sdę na zasadzie ca łkow ic ie  .mechand- j garią f ilm ó w  k ró tko tn eu azowych oraz 
czrego czyszczenia skó r i  chem io®«- i na ^k lanach  bu łgarsk ich  z jaw ia ją  się 

. . , d ługom etrażowe f ilm y  polkkie.go garbowania. Skrócs to  zmacane , . . ,  .
. . .  i Dotychczas bowiem  a iio ila  kinemat«.

przebieg procesu produkcy.toego. gyaCa bułgarska rue .produkuje film ów
- —  ---------- - | d ługom etrażowych. Przed w o jną czy­

niono w B u łg a r ii p róby  w tym  k ie run  
Stu. Jednak p ry w a tn y m  przedsiębior­
com nie udało s ię  s tw orzyć przem ysłu 
Idnematograficznego. Po w o jn i«  f i l ­
mem za in te r «»owali się pos!.<3 >ovvi a r­
tyści i  p racow n icy  k in em a to g ra fii bul 

gastronom iczny, a nawet, garaże dla garskie j, k tó rzy  zaczęli rozw ijać  żywą 
samochodów. Na pobUste ch  pagórkach j działalność w  ram a«* in s ty tu c ji, zwa- 
urzadzone zostaną to ry  saneczkowe I aej „B u łg a rsk ie  Dęło". Od września 
dla dzieci. ; '.y-t4 r. nakręcono 46 krótkoroetrażo

W  pobliżu będzie się znajdować p is  | wych f ilm ó w : naukow y cii. kra joznaw - 
ża 'w śród  lasów oka la jących  przep iy- i « y 011- dokum entarnych. Dzięki pomo- 
wająoą tam  Brdę. Doprowadzona też ! cy k in em a to g ra fii radzieckie j „B u łga r
zostania lin ia  k o le jk i wąskotorow ej. skie D ę ło " rozpoczęło kształcenie fa- 

k a d r p racow ników  film o ­
wych: reżyserów , operatorów i  scena-

go cliłaPa. b iu rokra tyzm , Inb w ręcz \ przedszkole, szkolę, ośrodek zdrow ia, i osiedli m ieszkan iow ych w  Janow ie | 
korupcja, w yrażająca się w  notow a | dom ludow y, spółdzielnię, budynek przydzielane ę- 4 w yłączni« •’ ŁOIi'  
nych tu  i  ówdzie nadużyciach- przeznaczony na posterunek MO, lo ka l i pracy. ________

Ł ^ G N f ! C A  Z W A L C Z A  

a l k o h o I i k ó w

n i^ ^ a t o w a  Rada Narodowa w  L *S ’ i 
holi twth-waliła zakaiz sprzedaży ® -K<>‘  j 
ś w w  Powyżej 4 procent w  soboty i ; 
nie] « .na teren ie całego powiatu- u ja 
o k ,'6 . ch i  m łodzieży szkolnej zakazQh~t .—^ii 1 mittWMaezy------  . ..
i  łN ^ z u je  v / ciągu, całego tygodnia 

się rów nież do piwa. . :
, odiohną uchw ałę powzię ła M ie jska

osóbł-ir^3 Narodowa w  L e gn :cy. Dla 
^to ląęyph zakaz przew idziano bardzo 
Rftn^Jtie ka ry  p ion me, s:ęgai0ce 
Xv.'0o°  złotych. Uchwała PRN i M 1̂
... i"eSnicy została ju ż  wprowadzona

i Jrcię.

ŻLE  GOSPODARUJE 
ZA R Z Ą D  g m i n y  s k o r o g z e

Na l in i i  k o le jk i E K I) zna jdu je  
się ko lon ia  Opacz. Gleba tu  glinua- 
sta, a droga jest jedna ty lko , w ie j­
ska, n ieuregulowana, k tóra w  cza­
sie deszczu zainienna się w  te i* cl- 
M ieszkańcy pastanonndU sami w yko  
pać wzdłuż d rog i row y odwadnia­
jące ułożyć chodnik, a jezdnię w y ­
sypać leszem.

In ic ja ty w a  zdawałoby s11« godna 
Poparcia. Inaccej widocznie sadzi 
zarząd gm iny Skorosze, d °  k to re - 
«0 zwrócono się jeszcze W 51 i  u
0 pomoc w  dosiarczeaiiu podwód na 
przewóz leszu z fa b ry k i w  Ursusie
1 w ydelegowanie technika, k  ory by 
drogę zm ierzył. !

M im o  solennych obietnic zarząd 
gm iny do te j po ry  n ic  w  t®i spI'a'  
v,de n ie  z rob ił. Ponienvaż n i"  l)0mo-
g ły  w ie lo k ro tne  „s toe  in terpe lacje, 
n ie  pom ogły pisma, wystosowano 
przez m ieszkańców, to ■może eonie 
sio sku tek  w y  drukowalnie tego l i ­
stu w  prasie?

Trzeba zaznaczyć, że ««ęść mlesz
itańców  ko lon ii Opaez, i| ic  czekając 
na n ie rych liw ą  pomoc gm iny, za­
bra ła  się da kopania row ów. Roz­
kopana częściowo droga je*f_ tru d ­
na do przebycia, zwłaszcza, że w ®  
czaram i tomie i« a  w  zupełnej ciem 
nosri a w  dodatku wałęsają ^ "  tu  
zle psy, spuszczane przez gospoda­
rzy  o każdej porze dn ia  i  nocy.

Broszę pomyśleć, ja ka  to  przy je r :  
isość wracać tędy z m iasta — z p ra

cy czy ze szkoły, szczególnie w  ta® j
sie deszczu!

T. K O Z IA R A  |
student A. N. P - 1

ź le  (io® podaruje zarząd gmimy Sko- • 
roszę, skora nie poparł cennej tn io jo - 
tipwii swoich mieszkańców. Radzimy 
pospieszyć «się jednak z pomocą, któ­
re j słusznie, domagam się mieszkańo’/ 
Ópauza, dopóki pogody pozwalają w  
pr&eprowaćhenie robót.

POD ADRESEM  DO KP —  

W A R SZA W A

W  butom«» tych wsKysttóeh, któ­
rzy zam ieszkują trasę W aiazaw » —  
Miłosna i p racu ją  w  W arszawie, a 
jest na® k ilka  tysięcy osób. zwraca  
my się do D O K P  *  prośbą o sko­
ry  go wa nie rozkładu jazdy na tej 
linii-

0d godziny 14 n*tn. 15 mamy po

Dzięki niezmordowanej pracy
550 ro b o tn ik ó w  obsiano w  ty m  ro k a

Ż u ł a w a c h

ciągi: 15.30, 15.55 1 16335, *  których 
m ało k to  z  pracujących korzysta, 
ponieważ no rm a ln ie  wraca się do 
domu m iędzy godz. 18.35 •— 18. Je­
dyny odpow iedni pociąg — mamy 
o godz. 17.40 — dalekobieżny ł tak  
natłoczony, że mogą zeń korzystać 
ty lk o  akrokaci,

PODPISY

Pam ierm vis  
—  W iochy —

¡m ii Piastów —• Ursus 
Wamzmoa piszą:

le tn i pian gospodarczy, k tó ry  rozpo­
czyna rea lizować B u łga ria  w  roku 
przyszłym , p rzew idu je  budowę pod 
ito fią  miasteczka film owego. Znaj<ią 
się w  n im  «»tery naie do zdjęć, ate­
lie r montażowe, synchronizacyjne, la­
boratoria. magazyny itp - Ośrodek f i l ­
m ow y zostanie ukończony w  1953 ro ­
ku. czy li pod koniec p ię c io la tk i Jed­
nak utworzone w roku  ub ieg łym  przed 
siębiorstwo państw owe „K inem atogra ­
fia  B u łgarska", nie zamierza czekać 
<io tego czasu z produkcją a rtys tycz­
nych f ilm ó w  długom etrażowych.'Jesz­
cze w listopadzie br. rozpoczną się w  
-Soffii prace nad pierw szym  powojen­
nym  bu łgarsk im  film em  artystycznym .

M iody dram aturg , O r lin  W asilew, w  
roku ub ieg łym  w ys taw ił na stanie Tea 
Lru Narodowego w  S ofii «Iramat pod 
ty tu łem  „A la rm " . Sztuka uzyskała od 
razu w ie lk ie  powodzenie.

Ten właśnie dram at zostanie s film o ­
wany i  da początek pr«>dukcji f ilm ó w  
długom etrażowy«*.

Najpoważniejszą troskę kinem ato­
g ra fii bu łgarsk ie j stanowi brak dosta 
tocznej ilości fachowców. Co roku  w y 
syłan i są na naukę do ZSRR i  Cze­
chosłowacji zdolniejsi pracownicy. Ze 
spół m łodych reżyserów i  operatorów 
film o w y«*, k tó rzy  ju ż  zdo ła li zwrócić 
na siebie uwagę, należy w ym ien ić A.
Z and owa, autora k ilk u  doskonałych 
film ó w  krótkom etrazow ych, _ m. inn.

L u d /jc  w  obłokach i  „Ś w ia t za za­
słoną" Ficzewa, M a ry n o w i« a  S., H r i-  
stowa, reżyser f ilm u  „Wesele na w s i“  
i innych.

W celu szybszego kształcenia k a d r
zostaje uru«*om iona szkoła filmowa.. 
O dbywają się rów nież liczne odczyty 
na tem aty film ow e i  organizowane są 
kursy d la  au torów  scenariuszy. Ostat­
n io  do współpracy z k inem atogra fią  
bułgarską przystąp iło k ilk u  w y b it­
nych pisarzy.

K inem atogra fia  bułgarska wzorem 
innych k in em a to g ra fii dem okratycz­
ny«* pragnie służyć swemu narodow i 
w  pracy nad przebudową k ra ju , jaku. 
wychowawca i współtwórca nowych 

j wartości ku ltu ra lnych , społeczny«* i  
artystycznych. Chce czerpać treść z

8 0 0 0  h û  z i e m i  n a
W dniach 18 i  19 odbył się w  W ar.

szawie V  Z jazd dyre k to rów  i  k ie ró w , 
n ikó w  robó t 1’ anstw . Przedsiębior­
s tw a Budow lanego .JJydrotrest". Te. 
m atem  obrad, poza podsumowaniem 
dotychczasowych osiągnięć, było  o. 
pracow anie a k c ji oszczędnościowej i  
współzaw odnictw a pracy craz zagad. 
n len ie  w ysuw an ia  ro b titn ikó w  na kie  
row nicze stanowiska.

Zo sprawozdań w yn ika , że przed, 
s iębiorstwo „H yd ro tre s t"  w ykona ło  
roczny p lan do 1 w rześnia br. w  110 
proc. "W ielkość robó t wzrosła prze. 
c ię tn ie  w  stosunku do roku  ub iegłe , 
go p ięciokrotn ie .

Z w ykonanych prac na w yróżn ię , 
nie zasługują robo ty  przy osuszaniu 
Ż u ław  w  oko licy Nowego Dw oru. 
Stęona i  Cendry M ałe j, d leg łych o 27

km . od BSbła-g*. D zięk i dobrej orga­
n izac ji i w spó łzaw odn ictw u pracy 550 
robo tn ików  zdołaio przekopać 1800 
km . kanałów  i  ro w ó w  odwadniają, 
cych, przez co oddany«* zostało pod 
tegoroczne zasiewy 8,000 ha urodzaj­
nej ziem i pszenno.buraczanej 90 proc. 
areału już. obsianych przez m a ją w  
PNZ. W pracach tych w y ró ż n ił sto t °  
bo tn ik  tow . Zalewski, k tó ry  w y  su. 
n ię ty  źostał na stanow isko grupowe.

P rzy budowle śluzy w  Kow.ewto na 
Kanale W arta  —  Gopło. odznaczył *to
inż. Iwanicki, którego przedstawiono 
do specja lnej nagrody.

Również przedterm inow o w ykonat 
Hydrotrest," przebudowę dworca w i.  

ślanego w  Gdańsku i  odbudowę na. 
brzeża rum uńskiego w  G d y n i

W  liśc ie  ob. W . R mntosizceonym 
w  N -rre  285 „G łosu“  w  spraw ie 
«m ichom icnia <i<Kiatkoweso pocią­
gu W arszawa — Żyrardów  zaszła 
prawdopodobnie pom yłka. P racow ­
n icy  fizyczn i i um ysłow i zaczynają 
pracę o 7. 7.30 1 *. przeto pociąg, 
k tó ry  p rzybyw a łby do W arszawy 
m iędzy gosk 8 — 9 «de m ia łby dla 
nich żadnego zfflaraonia-

W  pociągach podmU-jskich w  go- 
dzhiach rannych  panuje wielk»

życia i  pracować dla jĄ fo  rozw o ju  ku  
socjalizm owi.

L. Rubach

8 m ilio n ó w  b a lo n ik ó w  
ż a ró w k o w y c h

Huta szkła w  Polan icy - Z d ro ju
wykona ła . przedterm inow o roczny 
plan p ro du kcy jny  w  dn iu  8 w rześnia
br., osiągając 8.000.000 b a lo n ikó w  ia -

___ .  . , rów kow ych . O statn ie m iesięczny
tłok . Poczynając od Pruszkowa, iu e  j pj an p ro d u k c y jn y  hu ta  w ykona ła  *  
można się woale dostać do wagonu, 20 proc.
Dobra« byłoby, gdyby DO KP po- 1 ------
spieszyło z  pomocą ludziom  pracy . 
i uruchom iło  «ioiŁatkowy po«dąg od 
Pruszkowa, k tó ry  by zabierał pasa 
żerów  *  P iastowa, Ursusa i W łoch, 
przechodzących codziennie gehen­
nę. Pociąg ten powimienby przy eh o 
t ir  i  6 do W arszawy na godz. 7 rano.

PODPISY

Prosimy D O K P  v> Warszawie o 
powiedzenie *ś? w sprawach.

wy

Z e  s k r z y n k i  
pom ysłów  robotn iczych

W Państwow ej Fabryce D yw anów 
ty Kow arach, m a jste r W ładysław  K u  
k ia  w yko na ł w ed ług w łasnego pom y­
słu ig ły  do ob ram ew yw ania  dyw a. 
nów. P ręby w yka za ły , że ig ły  w yp ro . 
dukowane przez ob. K u k lę  doskonale 
zastępują angielskie.
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Z  n o ta tn ik a  Warszawy

S P R Z Ą T A Ć  G R U Z
N ie w ą tp liw ie  wszyscy m ieszkań­

cy Wanszawy pam ię ta ją  dobrze, w  
ja k i sposób odbyw ała  się jeszcze 
ro k  tem a ro zb ió rka  gruzów , k tó ­
re j da leko b y ło  do nazwy „ ro z ­
b ió rk i p ian ow e j“ . N ie  tw ie rdz im y , 
że by ło  to  z ja w isk iem  ogólnym , na 
gm innym , jednak  duże przestrzenie 
ru in  dawnego getta i  o d c in k i w y ­
burzonych poszczególnych u lic  za­
m ie n ia ły  się w  ku p y  kom pletnego 
gruzu. K to  ty lk o  chc ia ł i  m ia ł k u  
tem u ochotę, p rzychodzi! z w o r­
kiem , podjeżdżał d w uko łow ym  wóz 
k iem  a lbo so lidnym  furgonem  (za­
leżało to od Y iic ja ty w y  i  zamożno­
ści poszczególnych osobników) i  
w y łu s k iw a ł z pomocą k ilo fa  cale i  
dobre cegły ze zrębów sterczących 
murów’.

Reszta n ikogo  n ie  obchodziła. 
N IE  D Z IW  W IĘC, 2E  PO T A K IE J  
„R O Z B IÓ R C E “  P O ZO S TA W A Ł 
M IA Ł K I  G RUZ I  DO PIERO  PO ­
T R Z E B N A  B Y Ł A  P R A C A  TZW . 
C Z Y N N IK A  SPOŁECZNEGO I  J U ­
N A K Ó W  Z „S. P.“  A B Y  GO JA K O  
T A K O  U P R ZĄ TN Ą Ć .

Znacznie le p ie j p rzedstaw ia się 
to  zagadnienie teraz, k ie dy  rozb ió r
ką domów’ za ję ły  się poszczególne 
f irm y . P rzyn a jm n ie j w iadom o na 
co idą potrzebne cegły, do rzadko­
ści rów nież należą w y p a d k i spa­
dan ia  przygodnych „ro z b ió r ld e w i-  
czów“  x k ilk n p ię tro w y c h  w ysoko­
ści.

N ie  w szystk ie  f irm y  pam ię ta ją  
Jednak, że do Ich obow iązków  na ­
leży także sprzątn ięcie pozostałych 
po ukończeniu ro z b ió rk i gruzów. 
W  konsekw encji zachodzi znów 
potrzeba pom ocy ju na ków  i  czyn­
n ik a  społecznego.

Coś tn  Jest n ie  w  porządku. A l­
bo ma się na względzie ty lk o  po­
trzebne cegły, a lbo rzeczyw iście roz 
fciórkę p lanową. Na leży skończyć z 
pozostaw ianiem  gruzu na  łasce lo ­
su, myśląc, że „m oże ktoś się tym  
za jm ie".

W A L C Z Y M Y  Z  B A ŁA G A N EM
na miejskich liniach komunikacyjnych

„T yd zień  n a u k i“ d la  pasażerów  i  obsługi
Chodzi nam  © sprawę n iew ą tp li­

w ie  poważną, a m ianow ic ie  o opano­
w anie  i  z likw id ow a n ie  bałaganu, ja ­
k i  obserw ujem y ju ż  od w ie lu  m ie -  
sięcy n iem al na w ie lu  m ie jsk ich  l i ­
n iach kom un ikacy jnych

Bałagan ten m óg ł być w  ubiegłych 
la tach  w ytłum aczony zn ikom ą ilo ­
ścią wozów  tram w a jow ych , autobus- 
sowyćh i  tro lleybusow ych  w  stosun­
k u  do stale zw iększają cc i się ilości 

. m ieszkańców s to licy  —  to  rzecz jas­
na. N ie  zapom ina jm y jednak, że cza­
sy te należą do zam ierzchłe j przesz­
łości, że dzis ia j W arszawa jest jed ­
nym  z dobrze wyposażonych w  m ie j­
skie ś rod k i lokom oc ji m iast, zarówno 
pod względem  ich  ilości, ja k  1 ja ­
kości.

Posiadam y obecnie 283 wozów 
tram w a jow ych  (pojemność 1 wozu — 
100 osób), 88 autobusowych (pojem ­
ność 1 wozu —  60 osób) i  19 tro llc y -  
busow ych (pojemność I  wozu — 60 
osób). W ozów tych  w  każdym  m ie­
siącu przybyw a. Obecnie np. delega­
c ja  M . Z. K . udała się do Paryża po 
15 dalszych Chaussonów i  do B uda­
pesztu po 20 now ych autobusów. 
M Z K  n ie  m usi rów n ież obecnie (z m?. 
ły m i w y ją tk a m i) u rucham iać now ych 
l in i i ,  ponieważ sto lica jes t ju ż  po­
k ry ta  dostateczną ich  ilością. Doje­
chać można do każdego prawne za­
kątka . Zarów no w ięc w ozy odrem on­
towane, ja k  1 nowozakupione, idą  na 
zasilenie is tn ie jących  ju ż  lin ii .

Przed parom a m iesiącam i przysp ie­
szono szybkość n iek tó rych  tram w a­
jó w , co p rzyczyn iło  się do zwiększe­
n ia  częstotliwości kursow an ia  w o zów ,. 
a ty m  sam ym  pośrednio do zwiększe­
n ia  ich ilości.

K T O  PONOSI W IN Ę?
Czy jednak  te wszystkie ulepszenia 

roz ładow a ły  nagm inne przepełnienia, 
czy u ła tw iły  ludziom  swobodne i w y ­
godne „poruszanie się“  po mieście? 
Trzeba tu ta j odpowiedzieć raczej ne­
gatyw nie. Dostanie się do wnętrza

tra m w a ju , autobusów czy tro lleybusu  
w ym aga nie  byle  ja k ie j s iły  i  szczę­
ścia. Zależy od tego, czy au tobu- 
zatrzym a się k ilk a  m e trów  da le j czy 
b liże j od oczekującego pasażera.

Jest n ieste ty rzeczą znaną, że w in ­
n i są także pasażerowie, k tó rz y  z 
dz iw nym  uporem  u n ik a ją  tworzenia 
ko le jek . A le  każdy ob jaw  m a swoje 
głębsze przyczyny. T ak jest. i  tu ta j. 
C a łkow ite  zrzucanie w in y  za bałagan 
na pasażerów by łoby niesłuszne. 
W ręcz przeciw n ie — w in ę  zasadniczą 
na leży przyp isać personelow i M Z K . 
Bo proszę. To nie są w y p a d k i cdosob 
nipne, że k ; er owcy ł  kondukto rzy  
m ija ją  p rzystan iu  bez zatrzym ania, 
m im o, że w  autobusie zna jd u je  się 
zaledw ie k ilkanaście  osób. Również 
codx:e im ie w ie lu  z kon du k to rów  (mó 
w !ę o autobusach i  tro ile jd rasach) w i 
dząc w iększą grupę oczekujących, 
trzym a ją  d rz w i wejściowe i  n ie  w p u ­
szczają do środka nikogo, tw ierdząc, 
że wóz jes t przeciążony. K on dukto rzy  
c i zda ją się n ie  dostrzegać fa k tu , że 
przec eź na tym  samym przystanku 
w ic iu  pasażerów wysiada. YV rezu lta ­
cie kon d u k to r naciska dzw onek: „go ­
tow e“  —  wóz rusza, k ilk u  s iln ie j­
szych skacze na jego stopnie, o lb rzy ­
m ia  większość pozostaje, a ju ż  po 
p rze jechan iu  k ilkuna s tu  m e trów  oka­
zu je  się, że wszystko się « łoży ło  i  
można b y  zabrać ze 20 pasażerów.

Pasażerowie, k tó rzy  zosta li na p rzy  
Stanku widzą to dokładnie. N ic  w ięc 
dziwnego, że po nadejściu następne­
go autobusu nie czekają w  kolejce, 
lecz szturm ują siłą.

M A N D A T Y  M . O.
W arszawiacy pam ię ta ją  dokładnie

naukę praw id łow ego przechodzenia 
przez jezdnię. W iem y, że urządzono 
w tedy , specja lny „tydz ie ń  n a u k i“ , że 
m ik ro fo n y  in fo rm o w a ły  przechodniów» 
zw raca ły itm uwagę 1 dzis ia j n ik t  nie 
może powiedzieć, iż  W arszawiacy 
przechodzą przez jezdn ię złe.

I  -wydaje nam  się, że rzecz przed­
stawia się podobnie z m ie jsk im i 
środkami lokom ocji. N a jle p ie j będzie 
i  tu ta j przeprowadzić „tydz ie ń  n a u k i“ 
prawidłowego wsiadania, wysiadania, 
słowem korzystan ia  z tram w a jów , 
autobusów, tro lleybusów . Naturalnie 
dyrekc ja  M Z K  m usi -wydać o d p o -, 
Wiednie in s tru kc je  w szys tk im  k ie ró w  j 
com i  kondukto rom , tłum acząc im,_ że 
M, Z. K . są d la  w ygody pasażerów, 
a n ie  odw ro tn ie . Do a k c ji ta k ie j na­
leżało b y  wciągnąć rów n ież M . O., 
a jako  czyn n ik i pomocnicze ORMO, 
Polskie Radio j  zw iązk i młodzieżowe. 
Tak samo, ja k  i  w  czasie na u k i cho­
dzenia, wyjątkowo opornych należy 
karać m andatam i.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
po przeprowadzeniu ta k ie j dw ustron­
nej, tygodn iow e j nauki, spraw a p rzy­
krego bałaganu, ja k i dotychczas od­
czuwam y wszyscy na m ie jsk ich  l i ­
niach kom un ikacy jnych , zostanie raz 
na zawsze z likw id ow a na  i  un ikn ie  s ę 
w tedy ta k  częstych trag icznych w y ­
padków, ja k i zda rzy ł się np. wczoraj, 
k iedy z przepe łn ionej „ Z “ - tk i  w yp a­
dła 25-le tn ia  Helena M a ksyn ru k , po­
nosząc śm ierć na m iejscu.

Oczekujem y w ięc z n iec ierp liw ością  
na stanowisko, ja k ie  zajm ie dyrek­
c ja  M Z K  w  stosunku do proponowa­
nego przez nas „Tygodn ia  N auk i".

(w. b.)

Słoneczna jesień sprzy ja  robo tom  budow lanym  , T o  też nowe 
dom y rosną ja k  g rzyby po deszczu.

D  w ie  g a z o w n i e
w e  w sp ó łza w o d n ic tw ie  z a w o d o w y m  

i  k u l t u r a l n y m

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
O godz. 19.30, w  sobo tę  1 
n ie d z ie lę  o godz. 16 i  19.30.

KINA

T E A T R Y
T ea tr P O L S K I (K arasia  t)

godz. 18 „P a n  J o w ia is k l“ .

K L A S Y C Z N Y  (M o ko to w - A T L A N T IC  (C hm ie lna  Si)
ska 18) godz. 18 „Seans” . „N a rz e c z o n a  z  T u r k m e n i i “  

L E T N I (P o ln a  36) o godx. p ocz. seansu: 13, 13, 17,
19.15 „N lto u c h e “ . 21, dla Z w . Z a w . o 19-ej.

M A Ł Y  (M arszałkow ska SI) P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) 
o godz. 19. k o m e d ia  t r a n -  - D w a j  p a n o w ie  F “  P ocz. 
cuska  „P o d ró ż  pana P e r-  ? !an| ó w  °  s o d z - } 3> 15, 17> 
r ic h o n " ”  18’ Z w  Z a w - °  s l -

P O W S Z E C H N Y  (ZamoJ- . f  ° k O N IA  _ W a r ^ l k o w -  
sk ieg o  20) o godz. 19 „ F a r y  ska t j l )  „P o je d y n e k  , p o - 
zeusze 1 g rz e fz n ik  c z jń i D a aeans : godz £ 0 0 ,
m a a W in o g ro n e m “ . J,5 ™ ' 19 00 1 21 0fl; z w -

COMOEDIA (Szwedzka 2) STYLO W Y (MarszaBtow-
godz. 19 „ P o w r ó t " .  ska 112) .P rzeczucia", p ro d .

T e a tr „ P L A C Ó W K A  go- czeskie j. Pocz. seans, o 
dżina 19 „ K rw a w e  G o dy", godz. 1S, 13, 19 I  »1; zw .

NOW Y (Puławska 29) zaw . 17.
O statn ie p rzedstaw ien ie  SYRENA (In iyoterske I)

„P orw an ie  S ab in ek" z  go- ”^ ai w pa" 0Vi ®  .«  - i  
ścinnym  w yst. Józefa W ę - o  g. 1L20, 14.30.

o tw artego ‘^rem lffra  S °uzin*„D o m u  otw artego  . 4) „ Nauc2.y c ie lk a  w ie jsk a ' .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  Pocz. seansów godz. 15. 17 

J K I Zygm un tow ska i ,  co- 1 21; zw . zaw . 19. 
dziennie rew ia  pt. 4 :1 . Po A K T U A L N O Ś C I N r I 
czątek przedstaw ień godz. (M arszałkow ska 112) Pro- 
17.30 1 19.30. g ram  N r  47, pocz. seansu

___ __codziennie o godz. U .
c<3l7a tr i4 S r S m a  Sm  A K T U A L N O Ś C I N r. 8 
ptaa" godz 19 „Zabu sia“ . ™  S yren ie , In żyn ie rska  2) 
v R ” nieczynne.

Teatr Dzieci Warszawy
(Y M C A ) — W  próbach „B u  R A D I O
dow ali m ost“ .

___. . . dnia H  października br.
C Y R K  (P I. S ta ry n k ie w i- __  __

cza): Ostatnie dn i. Pocz. Sygnał czasu 1 po-

b u d k a  m ło d z . 5.15 S tre sz ­
czen ie  w ia d . p o r . 5.20 K o n  
c e r t  p o r . d la  ś w ia ta  p ra ­
c y . T ra n s m . z C zechosło ­
w a c j i .  6.10 D z. p o r. 6.25 
M u z . p o r . z p ły t .  7.00 W ia  
d o m o ś c l dz. p o r . 8.00 M u z . 
z p ły t .  8.30 U lic a  K la s z to r  
n a , p o w . 8.30 W szechn ica  
R a d io w a . 11.40 A u d . s ło w ­
n o  -  m uz. d la  p rz e d s z k o li
11.50 M u z . z p ły t .  12.04 
W ia d . p o łu d n . 12.10 „N a  
s w o js k ą  n u tą “ , g ra  Zespó ł 
W ł. K a c z y ń s k ie g o . 12.35 
A u d . d la  w s i.  15.30 G aw ę­
da  H e n ry k a  Ładosza d la  
dziecię 15.50 M u z . le k k a  
z p ły t .  16.00 D z . p o p o łu d n .
16.30 A u d . d la  m ło d z ie ż y .
16.50 „C z y  p rz e lic z y s z  
z ia rn k a  p ia s k u  w  m o rz u “  
pog . d r  J a d w ig i W e rn e r.
17.00 S zo s ta ko w icz , K w in ­
te t  fo r t .  z p ły t .  17.45 P o ­
r a d n ik  ję z y k o w y  w  o p ra ­
c o w a n iu  p ro f .  d r  W ito ld a  
D oro sze w sk ie g o . 18.00 K w a  
d ra n s  le k k ic h  u tw o ró w  
fo r t .  w  w y k .  W . K a r p iń ­
sk ieg o . 18.15 „ D la  ka żde ­
go coś m iłe g o “ . 19.45 Wsze 
c h n ic a  R ad io w a . 20.00 D z. 
w le c z . 20.40 M ó w i W y s ta ­
w a  Z ie m  O d zyska n ych . 
20.45 P ie ś n i lu d o w e  w  w y  
k o n a n iu  C h ó ru  P . R . pod
d y r .  J . K o ła c z k o w s k ie g o .

21.00 „W y s p a  p o k o ju “  s łu  
c h o w is k o . 22.00 D a w n a  m u  
z y k a  „A n th o lo g ie  Sono­
re “ . 23.00 O s ta tn ie  w ia d . 
23.10 M u z . taneczna  z p ły t .
23.30 H y m n .

B  MIEJSKI TEATR ROZMAITOŚCI B
M arszałkowska 8 

D yre kc ja : Dobiesław D A M IĘ C K I

I S j t t ś  »  c z w a r t e k  o  g o i f g .  I 9  e /

„Ż A B IJS IA
Komedia w 3-ch aktach G. ZAPOLSKIEJ

w świetnym wykonaniu: Ireny Górskie?, J. Kary luk , W. Ł«cxyc1d«f9 
I>. Damięckiego, K. Leszczyńskiego, J. Pietraszkiewicza.

3HI-----

Teatr „PLACÓWKA"iS
u lica  K ró lew ska  13

Federico G a rda  Lorca

KRWAWE GODY
D ram at w  3 aktach, przekład M . Jastruna.

U D Z IA Ł  B IO R Ą : E w a K un ina , Hanna S ka r­
żanka, Ryszarda Haniu, Stefan Środka, 

Z dzis ław  Szymański, K azim ierz W i­
la n o w s k i l  inn i.

Reżyser: J. W yszom irsid.
M uzyka : W. Lu tos ław sk i

Scenograf: Z. S trzelecki 
początek o godzinie 19.

Kasa czynna od 10 —  14 1 od 16 do rozpoczęcia
przedstaw ienia. 3050-K

N iedawno został podpisany przez 
załogi Gazowni W arszawskiej i  Wro_ 
o ław skie j n o w y  ty p  um ow y, k tó ra  łą „ 
czy współzaw odnictw o zawodowo .  fa 
chowe z w spółzawodnictwem  k u ltu , 
ra lnym .

W p racy  zawodowej obydwa zespo. 
ły  pos taw iły  sobie za zadanie pod. 
ciągnięcie dyscyp liny  pracy, a w  
zw iązku z ty m  osiągnięcie m aksym a!, 
nej p ro d u kc ji zakładów. W y n ik i tych 
osiągnięć skontro lowane będą przez 
zespoły techniczne w  dn iu  1 stycznia 
1949 r.

W  dziedzinie k u ltu ra ln e j zobowiążą 
no się zorganizować zespoły in d r u .  
mentalne, tea tra lne  i  św ietlicowe z 
pomiędzy pracow n ików  obu załóg.

Jako pierwsza w ys tąp i ze sw ym  do 
robk iem  k u ltu ra ln y m  Gazownia W ar. 
szawska. Dziś wyjeżdża do W roc ła . 
w ia  o rk iestra  dęta, składająca się z 
35 pracow ników , k tó ra  w  swym  bo. 
ga tym  repertuarze ma u tw o ry  kom po 
zyto rów  polskich i  obcych oraz u tw o . 
r y  d ługoletn iego dyrygen ta  te j o rk ie . 
s try  tow . A . Wencla.

ZD A JE  m i się, i®  to  A. Słoniimsfo' 
przyzna ł się k iedyś do absolutne j 

liew raż liw ośc i na śmiech fredrow ski. 
Słonimski n ie  jes t w y ją tk ie m . H um or, 
viadomo, w ie trze je  szybko, fraszk i w  
¡tylu Kochanowskiego to  dziś ty lk o  
lokum enty  obyczajowe, a n ie  teksty  
lo „S zp ile k ", naw e t hum or o jców  sta- 
e się d la  synów  przede w szystk im  
ty ło w y m  obrazem epoki.

Epoka postaw iła  M o lie ro w i zadanie 
a  ba w ian ia  współczesnych i  w ie lk i 
naw ca lu dzk ie j kom edii m usia ł się 
lo końca życia poddawać tem u naka- 
;owi. Stąd farsow e w s ta w k i w  kam e­
nach na jba rdz ie j serio, stąd ustaw i­
ane posługiw anie się b ron ią  z ówcze­
snego arsenału śmiechotwórczego, m a- 
ącego się do nowoczesnego arsenału 
ak m uszkie t do pepeszy.

K opnięc ia  i  szturchańce b y ły  nieza­
wodnym, u lub ion ym  środkiem  w y w o - 
ywania śm iechu w  w idzu  m o lie ro w - 
k im , ja k  za czasów Rabelego i  Reja 
a rty  skatoilogiczne. K ogo dziś napraw  
lę ba w i okładanie k ije m  starego Ge- 
onta, kogo dziś napraw dę rozśmie- 
zają n iew ym yślne  sztuczki i  błazena- 
ly  przeniew ierczego sługi? S iłą M o- 
iera — podobnie ja k  Szekspira w  ko- 
nediach — n ie  są w s ta w k i kom iczne 
dzięki k tó ry m  u  współczesnych u - 
w o ry  te zysk iw a ły  taką popularność, 
ak u  nas kom edie bu lw arow e), ale 
irze jaw ia jąca się w  najb łahszej na­
vet fars ie  głęboka znajomość p rzyw a r 
la tu ry  lu dzk ie j i  ów  „ lw i  pazur sce- 
liczny", k tó ry  i  dz is ia j um ie  ostro  za 
irapać, t j.  wzbudzić u  w idza bezpo- 
redn ie  wrażenie artystyczne 

W „Szelm ostwach Scapina" —  u tw o  
ze b łahym , p isanym  pod śmiech nie- 
raso b liw y  i  upodobania w  rubaszno- 
ici, ale u tw orze pisarza do jrza łego i  
władającego sceną po m istrzow sku — 
,śmieszanie wad ludzk ich  je s t drapież 
ie, a scenicznie sztuka da *lę dosko-

Z  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h

R E W lL yG JO K IS T A -A L E  W CZYM?
nałe „w y g ra ć ", je ś li p ry m ity w  fo rm a l­
ny  pow iążem y um ie ję tn ie  z kunsztem  
fo rm a lnym . Pow iedzm y od razu: w ła ­
śnie to na jtrudn ie jsze  zadanie tea tra l­
ne pow iod ło  się zespołowi T ea tru  Roz 
maitośel, k tó ry  pokazał nam  bardzo 
dobre przedstaw ien ie „Szelm ostw  Sca­
p ina “ .

Scapina zagra ł Tadeusz F ijew sk i. 
N ie  m ia ł ła tw ego zadania. Postać to 
bowiem , co do k tó re j panu je w ie le 
nieporozum ień. Uwodząca m yś l zesta­
w ien ia  Scapina z F iga rem  prow adzi 
z re g u ły  na manowce, a d rug ie  dno, 
k tórego chcie libyśm y doszukać się w  
kom edii, okazuje się dnem  fikcy jn ym . 
K im że bow iem  jest w  istocie Scapin? 
Czy ja k im ś  bo jo w n ik ie m  klasowym , 
choćby z in s tyn k tu , n ie  z uśw iadom ie­
nia? N ie ’ zapom inajm y, że fig u ra  szel 
m ow skich sług, n ie  rob iących sobie 
sk rup u łów  z zasad m ora lnych  —  sług 
zresztą zdobyw ających sym patię w i­
downi, ponieważ pom agających m ło­
dym  przec iw ko  s ta rym  (a dopiero w  
X IX  w ie ku  prze łam ano obow iązujący 
bezwzględnie kanon, że na leży w yszy 
dzić i  pognębić starość, k ie dyko lw iek  
ściera się z młodością) —  ma odwiecz­
ne tradyc je , sięga w zorów  kom ed ii 
greckie j i  rzym sk ie j. N a  sto la t  przed 
Figarem , na przeszło sto la t przed w y  
buchem  rew o lu c ji, M o lie r, „ ta p ic e r Je 
go K ró le w sk ie j M ości", n ie  a takow ał 
pozyc ji a rys to k ra c ji feuda lne j, an i 
ty m  m n ie j p rz y w ile jó w  mieszczucha, 
k tó rych  jeszcze nie  by ło . Bo przecież 
ów  „ trz e c i s tan ", k tórego tak  p łom ień 
nym  hero ldem  w  s tro ju  lo ka ja  jes t F i

gairo, to w łaśn ie  m ieszczaństwo, w y ­
rażające ówcześnie postęp społeczny, 
mieszczaństwo, k tó re  w  przyszłości 
z rob i rew olucję . Pom iędzy Scapinem 
a F igarem  są w ięc g łębokie  przeci­
w ieństw a, a n ie  pow ierzchow ne podo­
bieństwa. F igaro  godzi w  zm urszały 
feudalizm , Scapin, f i lu t  trzym a ją cy  
się pańsk ie j k la m k i, to  lu tnpenpro le - 
tariusz, k tó ry  zawsze pozostanie na 
m arginesie. I  jego zadania w  sztuce 
są z g ru n tu  różne, czysto komediowe.

To, oczywiście, n ie  znaczy, b y  w  
dziele M o lie ra  n ie  tk w ił  ładunek rew o 
lu cy jny . A le  siła rew o lu cy jn a  M o lie ­
ra polega nie  na tym , że ja ko b y  prze 
czuł F iga ra  i  przyszłą ro lę  p ro le ta riu  
sza, ale że z całą pasją a takow a ł te 
obyczajowe i  społeczne w łaściwości 
swoich czasów, k tóre , ju ż  wówczas 
gn ijące i  próchnie jące, przecież c ią ­
ży ły  s ilą  tra d y c ji i  w a ru n k ó w  k laso­
w ych  na życ iu  ówczesnym i  b y ły  w ie l 
ką, potężną zawadą na drodze postę­
pu. W a lka  M olie ra  ze skostn ien iem  o- 
bycza jow ym , z ta k im i, rów n ież  spo­
łecznie wówczas szkod liw ym i z jaw iska 
m i, ja k  świętoszkostwo czy ty ra n ia  
rodzicie lska, d rw in y  pisarza z nadu­
żyć sądownictwa, z n ieuctw a lekarzy, 
ze snobizm u pań dw orsk ich  —  oto w y 
starczające, sądzę, zasługi M olie ra , do 
za jm ow ania  poczesnego m ie jsca w  pan 
teonie p isarzy postępowych. Inne  m u 
.niepotrzebne.

F ije w sk ie m u  brakow ało  w  ro l i  Sca­
p ina  żyw iołowości, bezpośredniości i  —  
szelmostwa. M ia ł dobre m om enty — 
m. inn. w  scenie b ic ia  Geronta —  ale

to za m ało ja k  na tę w ie lką , tru d n ą  
i  odpowiedzialną rolę.

Zdaw ałoby się: klasyczna farsa te ­
go typu , co „Szelm ostwa Scapina", 
stoi przede w szys tk im  w ykonan iem  
ro l i g łów nej, k tó ra  pow inna być f i la ­
rem  i  spoiwem  całego przedstaw ienia. 
Jakże się w ięc sia ło, że m im o w ą tp li­
wego Scapina, przedstaw ienie by ło  
n ie w ą tp liw ie  udane, ku ltu ra ln e  i  a r ty  
styczne? Zasługa to  scenografów, a 
także Tadeusza Surowy.

D awno już  w ysz liśm y z okresu gw ia  
zdorstw a w  teatrze, dawno ju ż  w ie ­
m y, że jeden św ie tny  sofista w śród 
zaniedbanego zespołu, to  w  całości — 
z ły  tea tr. W  Rozmaitościach pokazano 
nam  przedstaw ienie tro s k liw ie  opra­
cowane i  pom ysłowo u ję te  reżyser­
sko. Jeżeli w ięc szczególnie w yróżn ić  
wypada grę Surowy, to  dlatego, że 
urosła do jednego z naczelnych ele­
m entów  całości dobrego przedstaw ie­
nia. Surow a s tw orzy ł z Geronta po­
stać ludzką  i  pe łną —  zadanie w  k u ­
k ie łkow e j fa rs ie  ju ż  w  założeniu b a r­
dzo trudne. Jego G eront w  każdym  
momencie swego pobytu  na scenie b y ł 
żyw y i  p raw dz iw y. A  siła kom iczna, 
prom ien iu jąca  z te j postaci, z je j słów, 
w yg lądu , zachowania się, odruchów ! 
A  k a p ita ln y  kunszt ak to rsk i, z ja k im  
Surowa pow tarza ł w  kó łko  słynne 
powiedzenie: „P o  k iego licha  ła z ił na 
ten sta tek?", ja ko  p rzys łow iow y afo­
ryzm  w ięce j znane, n iż  ca ły  Scapin! 
Tak, Surowa da ł kreac ję  aktorską, 
k tó ra  zasługuje na szczegółową ocenę 
i  w y ra zy  najlepszego uznania.

Starom odna kom ediofarsa wymaga 
konieczne tego, co się nazywa unow o­
cześnieniem w yrazu artystycznego. Jó 
zef W yszom irsk i zastosował szereg 
tra fn ych  sposobów i  sposobików, dzię
k i  k tó ry m  błazenady nie rażą, a wszel 
k i p ry m ity w  ma dużo wdzięku. Jest to 
w ie lk i sukces: zachowanie tego, co się 
m n ie j czy w ięcej słusznie nazywa sty 
lem  m o lie row skim , p rzy  nadaniu ca­
łości bardzo świeżego w yrazu  a rtys ty ­
cznego. Porównanie ze s ty lem  Jouveta 
narzuca się samo. W yszórm rski w y ­
s taw ił ju ż  „Scapina ‘ przed dwoma la ­
ty  w  Łodzi. N ie znam tam tego przed­
staw ienia, tru d n o  m i w ięc powiedzieć, 
o ile  ówczesna koncepcja W yszom ir- 
skiego u leg ła  przekształceniu _ i  prze­
m ianie pod w p ływ e m  obejrzenia dzieła 
Jouveta. W ydaje m i się jednak, że pro 
fesorskie dociekania w p ływ o lcg iczne
0 ty le  są zbędne, iż  zw iązk i koncepcji 
jouve tow sk ich  z współczesnym  tea­
trem  europe jsk im  pozw ala ją  pewne 
fo rm a lne  zbieżności przyp isać raczej 
tzw . „w iszen iu  w  po w ie trzu ", n iż bez 
pośredniem u oddzia ływ an iu.

Z  akto rów , poza Surową, na po­
chw alne w yróżn ien ie  zasługują n iem al 
wszyscy w ykonaw cy m ęskich ró l. 
Zwłaszcza Janusz Paluszkiew icz jako  
d ru g i z p a ry  o jcow skie j. P rzy Scapi- 
n ie  w ca le n ie  schodził w  cień S ylw e­
ster M ik o ła ja  W olyńczyka. Parę żwa­
w ych  do m iło s tk i, a zastrachanych 
przed ich  o jcam i m łodzieńców odegrali: 
J. P ie traszkiew icz i  J. R akow iecki. Pa 
rą  dam  ich seńc b y ły : H. K a linow ska 
A . Rakow iecka. J . Nalberczak dobrze 
odegrał w yb o rn ie  przez reżysera po­
staw ioną postać K a rla .

Pochwałą d la  przedstaw ien ia nale­
ży rów n ież  objąć bardzo dobre deko­
rac je  O ttona A xe ra  oraz opracowanie
1 taneczne (J. H ryn iew iecka) i  muzycz 
ne (anonimowe)

JA S ZC Z

Zespół te a tra ln y  w  składzie 15 o. 
sób, w ykona grupow e recytacje  ske­
cze, monologi, soliści zaś odśpiewają 
pieśni kom pozytorów  po lsk ich i  ra .
dzieckich.

Popisy zostaną wykonane w  sali
zw iązkowej p racow n ików  E lek trow n i 
W rocław skie j, gdzie może się zmieś, 
cić około 3.000 w idzów .

Następnego dn ia 60.osobowy zespół 
Gazowni W arszawskiej, w yp e łn i część 
artystyczną akadem ii, urządzanej 
przez Tow arzystw o P rzy ja źn i Polsko. 
Radzieckie j dla m ieszkańców W ro. 
c ław ia . (ar)

Z ż y c i a  

org. w arszaw skie}  
P P R

U W A G A , S T U D E N C I A N P !
K o m ite t  P a r ty jn y  p rz y  A k a d e m ii N a u k  

p o lity c z n y c h  z a w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  s tu ­
d e n tó w  A N P , iż  zg od n ie  z in s t ru k c ją  K C  
P P R  p rz y n a le ż ą  o n i o rg a n iz a c y jn ie  do  p o ­
szczegó lnych  k ó l  p a r ty jn y c h  p rz y  A N P .

W  z w ią z k u  z ty m  n a le ż y  p rz y n ie ś ć  sk ie  
ro w a n ie  z p o p rze d n ie g o  k o ła  p a r ty jn e g o  
na k o ło  A N P .

S kierow anie  powyższe należy złożyć w  
sekretariac ie  K o m ite tu  P arty jnego  A N P  
w  godzinach urzędow an ia .

N i e  z w l e k a ć  
ze sk ładan iem  lis t 

an a lfa b e tó w
W ydzia ł O św ia ty Dorosłych Zarządu 

M ie jsk iego w zyw a prowadzących m el 
du n k i i K om ite ty  B lokow e, aby Jak 
na jszybcie j dostarczy li sporządzane od 
dn ia 4.10 lis ty  analfabetów .

W ydzia ł przypom ina, ie  te rm in  skła 
dania lis t  u p łyn ą ł 15 bm. W te rm in ie  
w p łynę ło  ty lk o  76 proc. fo rm u la rzy . 
A k c ji pow in ny  dop ilnow ać K om ite ty  
B lokow e.

T o w . S tan s ław  S ro ka  
w iceprezydentem  
W a r s z a w y

Na ostatn im  p lenarnym  pośle, 
dzeniu Rady N arodow e j m. st. 
W arszawy zatw ierdzono w yb ó r 
nowego w iceprezydenta Warszaw
wy.

Został n im  b y ły  prezydent m la 
sta Poznania tow . m g r S tan isław  
Sroka, k tó ry  od 1 listopada obej. 
m u je  urzędowanie po ustępu ją , 
cym  ze stanow iska w iceprezy. 
denia tow . Jaszczuku.

Tow . Sroka ju ż  przeć! w o jną  
pracow a ł w  samorządzie. Osią. 
gn ię ta w  te j p racy  p ra k ty k a  po . 
zw o liła  m u na sprężyste k ie ró w , 
n ic tw o  gospodarki m ie jsk ie j w  
Poznaniu, k tó ra  spoczywała w  Je 
go rę ku  od 15 lip  ca 1945 r.

Resortowo podlegały m u apr&. 
w y  w yd z ia łu  finansow o-budże­
towego, kw a te run ku  m ie jskiego 1 
odbudowy, zagadnienia k u ltu ry , 
sz tuk i i  ośw ia ty  oraz gospodarka 
wszystkich przedsięb iorstw  m ie j. 
skich.

W  W arszawie tow . S roka •_ 
prócz in nych  prac za jm ie  się spe
cjaln ie budową mieszkań zastęp, 
czych, w  szczególności zaś osie. 
dlem na M ariensztacie.

N ow y w iceprezydent Jest człon 
k iem  P o lsk ie j P a rt ii Robotniczej.

(ar)

U R O C Z Y S TA  A K A D E M IA  
Z W IĄ Z K U  B Y Ł Y C H  W IĘ 2 N I0 W  

P O L IT Y C Z N Y C H
Z a rzą d  W a rsza w sk ie go  O kręgu W o je ­

w ó d z k ie g o  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  b. W ię ź n ió w  
P o lity c z n y c h  h it le ro w s k ic h  w ię z ie ń  i  obo­
zó w  k o n c e n tra c y jn y c h  z a w ia d a m ia , że d n . 
23 p a ź d z ie rn ik a  o  godz. 19 w  s a li D om u  
K lu b o w e g o  M B P  p rz y  a l. W y z w o le n ia  1 od 
będ z ie  się  u ro c z y s ta  a k a d e m ia  pośw ię con a  
p o g łę b ie n iu  p rz y ja ź n i p o ls k o  -  ra d z ie c k ie j.

W  p ro g ra m ie  część o f ic ja ln a  i  w y s tę p y  
a r ty s tó w  P o lsk ie g o  R ad ia .

W stęp  b e z p ła tn y  d la  c z ło n k ó w  P . T.  b. 
W . P . o ra z  c z ło n k ó w  z w ią z k ó w  za w o d o ­
w y c h  za o kaza n iem  o d n o ś n y c h  le g ity ­
m a c ji.

O D C Z Y T  D L A  P R A W N IK Ó W
Zrzeszen ia  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w , O d­

d z ia ł W a rsza w sk i za w ia d a m ia , że ob. m g r 
S te fa n  M iz e ra  w y g ło s i d n ia  22.10 b r  o  
godz. 19 o d czy t na  te m a t „ D e k re t  o n a j­
m ie “ , w  lo k a lu  Z rze sze n ia  p rz y  u l.  H o że j 
41, m . 12.

-  _ „ ° .n  a  p a * d z i e r n i k a
p o j e d z i e m y  n o w ą  m a r s z a ł k o w s k ą

W y d z ia ł P ,uchu 1 M o to ry z a c ji  k o m u n i-  
k u je ,  ze w  d n iu  22.10 b r . od godz. 11 zo­
s ta n ie  o tw a r ta  d la  ru c h u  k o ło w e g o  u lic a  
N o w o  -  M a rs z a łk o w s k a  na  o d c in k u  od  u l.  
Leszno  d o  w ia d u k tu  Ż o lib o rs k le g o .

P O R A D N IE  P R A W N E  
D l a  P O D O P IE C Z N Y C H

l is to p a d a  zo s ta n ie  o tw a r ta  
Hnn?ec7n tapv.ła tn a  Po ra d n la  p ra w n a  d la  p o - 
d T n t v ^ y c h  p rz y  u l - G ro c h o w s k ie j 337. 
7 a rz « d u  S S W y d z ia ł O p ie k i S po łe czn e j
p rz y  u L  w w S k * ? 0 PrOWadzU poradn łl3

W ą tp liw a  zachęta
Jeśli tram w a j nie dachojfoi do twego 

krańcowego pnrwtcmbu. ale zawraca 
gdzieś z połowy drogi, kwmhiM&r lo* 

.jaibnie zawiadamia 
tiijtm wszystkich 

pasażerów.
Dziwną form ułkę  

ma w swym reper* 
tumze jadem z kon 
(hektarów „8 ” , k tó­
ry  monotonnie po* 
w ta rm : „T y lk o  do 

, . Okazuje się, że eho*
Uzi o orrrmę.., cmentarną.

W ątp liw a  ‘zachęta dla wsiadających 
chociaż c i od razie gorąco zapew nia /’ 
że „jeszcze m ają ceas"

r a r t e j hmemy".
o
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N r 291 S t o s  LUDI!

50.000 w id zó w  oklaskuje
le k k o a tle tó w  radzieckich  w  G dańsku

RTPD owski Ośrodek w  Bartoszycach 2>

TU RZĄDZI RADA MŁODZIEŻOWA
• • _ . < it _' _ __ n J i-7

Dnia 20 bm. G dańsk p rzyb ra ł sza­
tę odświętną. W szystkie domy w  m ie 
*cie udekorowano flagam i P o lsk i i 
Zw iązku Radzieckiego, czcząc w  ten 
sposób pobyt le kkoa tle tów  radziec­
kich.

■^tiarą zainteresowania imprezą jest 
*aKt. że na dw ie  godziny przed roz­
poczęciem zaw odów zaczęła na sta- 
^On napływać publiczność, k tó re j ze 
braI°  się ponad 50 tys. P rzyby ły  de- 
k ’gacje z Tczewa, Kościerzyny 
berowa

W ej-
i  E lbląga. Na try b u n ie  ho­

norowej obok w o jew ody gdańskiego 
P ralka zasiadł konsu l radzieck i w  
Gdańsku G horobrych, dowódca ma­
k i n a rk i w o jenne j k o n tra d m ira ł Ste- 
*?eri p łk  Peste oraz przedstaw iciele
P“ r t ; j  po litycznych.

W ejściu zaw odników  na boisko to 
Naszyty o k rz y k i na cześć sojuszu ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  i o k rz y k i na 
cześć gości radzieckich. P rzy dźwię- 
ksch hym nów  państw ow ych Dum- 
tiadze i  Pugaczewski oraz Łom ow ski

Nowakowa w ciągnę li f la g i na 
maszt. Następnie p rze m ów ił do S°" 

wojewoda gdański, .podkreślając, 
■fe Przyjazd gości radzieckich zac:e- 
‘'-'u w ięzy p rzy jaźn i m iędzy ZSRR i 
Dolską, w  ¡m ieniu ek ipy  radzieckie j, 
k ie ro w n ik  je j W asyliew , pozdrow ił 
społeczeństwo gdańskie życząc owoc- 
r 1'ch w y n ik ó w  w  odbudow ie i za- 

_ Pew n ia jąc ich o p rz y ja ź n i narodów 
radzieckich, walczących o pokój dla 
^wiatą.

W stępn ie  przystąp iono do zawo­
dów, k tó re  p rzyn ios ły  następujące
w yn ik i;

1,0 m p  p ł.; l)  Ł u n ie w  (ZSRR) 
i® sek.

m p_ p j 'kobiet: 1) Peskowna
H i  sek.

m kob ie t: 1) Duchow icz (ZSRR) 
‘ 12,5 sek.

m m oiM yTTi- J) GołOWktU 
2) Karakułów

(ZSRR) — 11'.! sek., 3) S tawczyk — 
11,1 sek. S tawczyk, k tó ry  na ostat­
n ich m etrach szedł rów no E K a ra ku - 
lowem  został. wyprzedzony na mecie 
o pierś.

800 m : 1) Pugaczewski (ZSRR) —
1.55,2 m in .

1.500 m : 1) S idorenko (ZSRR) — 
4.00,0 m in.

5.000 m : 1) Popow (ZSRR) — 
15.08,07 m in.
Skok w zw yż kob ie t: 1) G anekier 

(ZSRR) — 1,60 m.
Skok w  dal kob ie t: 1) W asiliewa 

(ZSRR) — 5,45 m.

K u la  kob ie t: 1) A ndre jew a (ZSRR)
— 14.34 m.

K u la  mężczyzn: Łom ow ski s ta rtu ­
jąc sam otnie rz u c ił 15,31 m.

Dysk kob ie t: 1) Dumbadze (ZSRR)
— 47,84 m.

Oszczep kob ie t: 1) Czudina — 
44,22 m.

S kok w  zw yż: 1) Ilia sow  (ZSRR) - 
1,98 m (now y reko rd  Z w. Radziec­
kiego). Z aw odn ik  ten 1,50 m skakał 
w  dresach. P róbow ał on atakować 
dw a  m e try  lecz próba się n iepow iod- 
ła. Z w o liń sk i za ją ł d rug ie  miejsce

Na k o ry ta rzu  rozlega się dźwięczny 
dziecięcy głosik:
_ W dwuszeregu zb iórka ! Odlicz!

Za mną marsz!
Zabawa w  wojsko? N ic  podobnego. 

To nie zabawa — to praca na serio.
W C entra lnym  O środku W ychow aw 

czo - Szkolen iow ym  w  Bartoszycaen 
odbywa się ważenie dzieci i  „g ru p o ­
w i“  prowadzą swoje g rupy  do budyn ­
ku, w  k tó rym  zna jdu je  się am bula­
to rium  lekarskie .

G rupow i to na jn iższy wstępny — że 
się tak w yrażę — szczebel — w  całej 
h ie ra rch ii w ładz ośrodka. Dom am i 
Dziecka w  Bartoszycach -rządzą“  Ra­
dy Młodzieżowe. Rada to w ładza sa­
morządowa o dość. dużych kom peten­
cjach i jeszcze w iększych obow iąz­
kach. Rada trzym a rękę na pulsie ca­
łego Ośrodka, począwszy od porząd­
ków  w  sypialn iach i  w ieczornego m y­
cia, a skończywszy na stopniach w y ­
chowanków. i spełn ia o lb rzym ią  ro lę  
nie ty lko  porządkową, ale i  wycho­
wawczą.

skokiem  1,75 m.

Skok o tyczce: 1) O zolin (ZSRR) — 
4 m.

W rzucie m łotern K an ak i (ZSRR) 
uzyskał doskonały w y n ik  54,56 m.

„N A  P O C Z Ą T K K U  B Y Ł  
B A Ł A G A N “

„N a początku b y ł ba łagan — ty m i 
słowam i zaczyna się pisana przez 
„k ron ika rza “  Rady M łodzieżowej- k ro ­
n iką  ośrodka. — N ik t  n ikogo  n ie  słu­
chał. Bo n iby dlaczego Janek ma się 
słuchać Władka, a n ie  W ładek Janka? 
...Aż wreszcie nasta ł pam ię tny dzień 
2 lipca. Od rana do w ieczora ko le jno

m  mężczyzn: 
(ZSRR) __ u  0 selt ̂

G T  O —radziecka odzaaka sportowa
w  bieżącym  ro ku  dalsze 1,5 m ilio - I Zdobycie odznaki stopnia 1, w  gra 
i  obyw a te li radzieckich ubiegało się nicach w ieku od 16— 30 la t. wym aga

we wszystkich grupach odbyw ały s.ę 
w ybory  delegatów do Rady Dziecię­
cej. Rada zaczęła radzić, ja k  polep­
szyć wspólne życie, ja k ie  zaprowadź ć 
porządki... Państwem  rządzi Rada Pan 
stwa, Sejm, Rada W ojewódzka Po­
w ia tow a — a u nas w  Ośrodku Rada 
Dziecięca“ .

•Może to b rzm i n ieco patetycznie, 
może zbyt n a iw n ie  i  dziecinnie, ale 
ostatecznie n ie  do roś li przecież, lecz 
dzieci pisały tę k ro n ik ę  i  dzieci zorga 
n izow ały swoją Radę.

R A D A  R A D Z I

Przewodnicząca Rady jednego Do­
m u przedstaw ia m i plan pracy. Bo 
p la n 'je s t — a jakże! I  to p lan  szcze­
gółowy z „rę ka m i i głową“ .

_ W idzicie tow arzyszko — m ów i
Antosia — tak sobie rozp lanow aliśm y 
pracę na ten rok. K om is ja  naukowa...

__ Przepraszam, jaka  kom isja?
_ Naukowa — odpowiada Antosia

i pa trzy na mnie ze zdziwieniem.
Trochę m i n iep rzy jem n ie , że muszę 

rozpytyw ać o rzeczy, k tó re  tu dla każ 
dego są znane ja k  ABC. A le d la  do­
rosłych często św ia t dziecięcy i m ło­
dzieżowy to p luszow y kotek, palant, 
Baba Jaga, trochę jakiegoś nieokreś­
lonego, abstrakcyjnego rom antyzm u 
i... i koniec. Ten św ia t dostępny n ie ­
liczne j garstce pedagogów dla  w ięk­
szości „dorosłych“  jest k ra in ą  niezna­
ną, jest czymś oderw anym  od życ'a i 
obraz jego bardzo często byw a zupeł­
nie spaczony i uproszczony. Dlatego 
też „kom is ja  nauko w a“  w  Radzie 

: Dziecięcej w yda je  się czymś niezrozu 
m ia łym .

K om isja  naukow a w  Bartoszycach 
mego z ba 

zaj-

k irnś ..z góry“ , nie przed „do ros łym “ 
lecz przed gromadą. Dzieci w iedzą, że 
słabszym trzeba pomagać w  nauce. 
K to  to ma zrobić? — One. Dzieci chcą 
żeby w  sypialn iach i w  ca łym  domu 
b y ło  ładnie. K to  to ma zrob ić , k to  się 
m a o to starać? One. W iedzą, że zaw ­
sze spotkają się z życz liw ą  pomocą, 
z dobrą radą. z- epicką w ychow aw ­
ców i  k ie row n ic tw a Ośrodka, ale cb- 
m yśleć wszystko, a le ' zaplanować m u­
sza same. i ’ to jest w łaśnie, ju ż  nawet 
n ie  szkoła, ale un iw ersyte t życiowy.

O Z IE M N IA K A C H  
I  C H O D N IC ZK A C H

Z  K  R  A  J U j
W IE L U Ń  — Zostanie tn  w kró tce  

o tw arta  bursa dla  m łodzieży szkół 
średnich, zbudowana z sum, zao fia ro ­
wanych przez społeczeństwo na TBS.

W A ŁB R Z Y C H . — Koksow n ia  ,.V>k 
to r ii '“  o trzym a ła  nowe w ózk i do ga­
szenia koksu, w ykonane w  tu te jsze j 
h u . '! j . .K a rc i“ . Dotychczas autom aty 
tak ie  sprowadzano z zagranicy,

G D Y N IA . —<■ W  dz ie ln icy  ro b o tn i­
czej dotąd pozbaw ionej wody, zm on­
towano w  ciągu 14 d ii i now y ru ro ­
ciąg o długości 580 m.

LE G N IC A , —  R obotn ik fa b ry k i 
K o n fe k c ji N r  5 ob. Dudek w yko na ł 

i313*proo. no rm y  i  za ją ł po raz 7-m y 
| pierwsze m iejsce w  wyścigu pracy. 
I N O W A SOL —  N ow atorzy z Od­

lew n i Ż e liw a  o trzym a li 100.000. zł 
nagrody.

PO ZNAŃ. —  Państwowa F abryka  
Przyczepcie Samochodowych w  A nto --------  ( J'rz;rCZcpt JA »«  

PJa“ ą większości zakładów  w ycho- n ln ku  p rzys tąp iła  do p ro d u k c ji ciąg- 
wawczvch j" s t  w ychow yw an ie  chociaż n ikó w  ogrodowych, k tó re  dotąd spro- 

. , ¡ . » . . i .  oderwane i  wadzan o z zagranicy,
by naw et doore, a j  • * ‘v . ■ zamJ  OPOLE. — Zarząd G m iny p rzyś lą-
od życia. Ds.eci ży ją  w  - , .  , ‘ p i ł do o rgan izac ji b ib lio te k i, za w ya-
kn ię tym  kręgu . Dostają od zakiaau  ̂ sygnolvane z budżetu gm iny 150.000 
m ydło, proszek do zębów, szczotkę, zj 0ty f j,
n io  m ają pien iędzy i  nie znają ich w a r jj K A T O W IC E . — P ierw szy w  Polsce 
to^c: Ośrodek bartoszycki daje moż- , Sp 0C?ałny kurs  d la  ra to w n ikó w  -  to k - 

iiw ość zarobkow ania starszej młodzie o k T ę g ^ s E k * ”
ży. Ml-odzież w ykonu jąc rożnego rot, .a p c K .
ju  prace w  Ośrodku może .indyw idu -1  ^ k SZTYN. —  48 nowych k ie ro w ­
a ła  te lu b  zb iorow o zarobić pewne ma n;j-£W ¿wie t l ic  ukończyło 2-tygodn io- 
le sum y. [ y;y. gnecjahty kurs. zorganizow any

Do k ie ro w n ika  Domu Dziecka p rzy - przez K u ra to r iu m  Olsz yńskie.
chodzi jeden z chłopców. * S IED LC E o t r z y m a j  5 mlUo-

■ t,.A ■, nń\v z ło tych dotacji. Zarzad M iejsKi
-  Towarzyszu, m ów iliśm y ju ż  z re łnon tll b loków  Uolo-

1 „ u  rcbotr.icze j im . Lim anowskiego.
I PO ZNAŃ. — D z 'ek i rozpowszech­
n ie n iu  współzaw odnictw a pracy fa - 
) b ry k a  „S to m il“  w ykona ła  w  ubieg-

“ “  w a ie u  r a o z ie c ic ic n  u u ie g a iu  »»*< w « « .u  w  - „ u  1a t ,  j , „ ™ a i
0 odznakę sportową „G o tów  do pracy ; wykonania szeregu no rm  obow iązkó- ¡j nie ma „czy.v. . n.ę wspo.
1 obrony ZSRR" (GTO). Odznaka ta, ; w yeh i dopełniających w  różnych dzie ! daniam i naukow ym i. p 0 prostu 
ustanowiona z in ic ja ty w y  „Kcm sofflo 
łu  jeszcze w  r. 1931, sta ła  się podsta­
wą rozw o ju  w ychow ania  fizycznego 
na terenie całego k ra ju .

Ćo rocznie se tk i tysięcy sportow­
ców tib iegają się o zdobycie odznaki 
„G TO  , uwaj-unkowane osiągnięciem 
przew idzianych regulam inem  m in i­
m ów dla poszczególnych stopni.

UBieg uliczny „Robotnika
zak o ń c zy  tegoroczny sezon le k k o a tle ty c zn y

dżinach sporou. Do no rm  obow iązu ją- * n iu ie  się pomocą w  nauce, 
cych nałożą: p raw id łow e wykonanie 8 ij , V ^  , . . ,
ćwiczeń gim nastycznych, przebiegnie- I ~  Nasza *aja ~  m0W1 A n f s‘ *. 
cie 1.008 m  w  czasie n ie  gorszym, n iż  j —• ma za zadanie urządzenie sai do 

r„ , 3 m in. 25 sek., bieg n a rc ia rsk i na d y - I odrabian ia le k c ji d la  tych dzieci, k to- 
stansie 18 km  w  czasie co na jm n ie j j re  le kc ji nie zdążą od rob ić  w  szkole, 
1 godz. 5 m .n. p i,-sp łyn ięc ie  w  do- |- o rgan izu jem y pomoc słab-
w o lnym  czasie 100 m oraz .b ieg  w  te- J ®
renię z przeszkodami na dystansie 150 ; ,szym uczniom. Dzieciom  z W arm ii 
m  w  czasie co na jm n ie j 1 m in . 30 sek. !i np. trzeba pomagać w  polskim ... 
N o rm y  dopełniające —  w edług w ła ­
snego" wybohu ,—  w ykonu ją  ub iegają­
cy się o odznakę, w  zależności od ro ­
dzaju sportu, ja k i  upraw iają,

w ychow aw cą i zgadza się...
— Na co się zgadza?
— Na to, żebyśmy w  niedzielę po­

szli do m a ją tku  kopać ziem niaki. _
— Czemuż wam nagle te z iem niaki jy m miesiącu 137 proc. norm y,

przysz ły  do głowy? | C IESZYN . - -  U n iw e rsy te t Eudowy
— A  bo przecież sami w idzicie, że w  Niercdz^m iu organ izu je  w  tym  M *

W niedzielę, 28 bm., zostanie roze­
grany w  W arszawie w ie lk i doroczny 
bieg u liczny, organizow any przez re ­
dakcję „R obo tn ika ". Bieg ten, k tó ry  
łv ub. reku  b y ł udaną imprezą, w  b ie ­
żącym ro ku  zapowiada się jeszcze le - 
ń ie j. Ilość zgłoszonych zawodników 
jest im ponująca i  wynosi k ilkase t o-

, czona jes t rów n ież d la  m łodzieży 
*Ób. po  raz p ierw szy zgłosiło się do ‘ składa - 1-  ------- • ------• —

Odznaka sportowa (BGTO) prżezna .
....................................................  i  I  innych kom is ji: roz ryw kow a .

biegu prZeszło 100 zaw odniliów  z L u ­
dowych Zespołów Sportowych z róż­
nych części k ra ju . F a k t ten na leży P° 
w itać z dużym  zadowoleniem.

P ro tek to ra t nad bieg iem  o b ją ł p re ­
zes Rady M in is tró w  — tow . Józef 
Cyranlriewicz.

Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
M istrzostwa P o lsk i w  dziesięcioboju,

..ore odbędą się 23 i 24 października 
tn -pV,’S0Ciawiu- zapowiadają S‘ę b. ia - 
rm .! JąC0- ze względu na udzia ł w  
u •1 znanych dziesięc oboistów ra - 
uzieckich Kużniecowa i W olkowa. 
vuzni;&cow w  194S r  w  Oslo zdobył

/lee rn is trzo s tw o  Europy w  dziesięć!o-
ku'IU’ rcl‘i 'u jednak w  te j kon-
j  'reyicj j  u je  s ta rtow a ł. W ołkow  jest 
* ugim  zaw odnik iem  ZSRR w  dzie-

sięcioboju poza Ł ippem , zaliczonym  
<ło ekstraklasy, europejsk ie j. Uzyskał 
on w  tym  ro k u  7.229 pkt.

♦
Hokeiści czescy rozpo>Qząli już sezon 

zim ow y na sztucznym  lodow isku w  
Ostrawie.

W najb liższych dniach odbędzie się 
pierwszą spotkanie m iędzy „S ia v ią “  
(Ostrawa) i  Ś K  „Zel&zavny“ (O stra­
wa).

Ro b o tn ic y  chło po m
P ro d u ku jem y w ięcej m aszyu

się z egzam inów obow iązują 
cych z: g im nastyk i, biegów na prze­
ła j, rzu tó w  i b iegów płask ich oraz z 
dopełn ia jących (skoków, p i łk i ręczne jv 
kolarstwa).

D ru g i stopień odznaki „G T O " do­
stępny jest ju ż  d la  bardzie j zaawanso 
wanyeh sportowców, a osiągnięcie 
przew idzianych m in im ów  wym aga 
w iększej sprawności fizyczne j i  pew ­
nego wyszkolen ia technicznego w  za­
kresie poszczególnych kon ku re nc ji.

Od c h w ili ustanow ien ia odznaki 
„G o tów  do p racy i  obróny ZSR R ", t j.  
w  c iągu osta tn ich  17 la t, ponad 20 m i­
lionów  o b yw a te li radzieckich osiągnę­
ło. wym agane m in im um  i  otrzym ało ' 
odznaki „G T O ". W arto nadmienić, że 
większość na jlepszych obecnie spor­
towców  radzieckich zaczynają swą ka 
rie rę  od zdobycia „G T O “ .

ZMł ©flarę
na RTPD

R O ZP LA N O W A N A  p r a c a

To jest -tylko jeden dz ia ł pracy, je ­
den m ały odcinek, k tó ry  przytoczyłam  
dla przykładu. -Eó jest przecież w ie le

san ita r­
na, gospodarcza itd . je s t niezliczona 
ilość rozm aitych prac: —  trzeba dom 
-zaopatrzyć w  k w ia ty , trzeba rozp la ­
nować i rozdzie lić robotę  p rzy  u rzą ­
dzaniu i po rządkow aniu terenu, usta­
lić  dyżury, dbać o stan san ita rn y  (czy 
ste nogi, czyste g łow y!), p-cmaganie w  
izbie chorych, urządzenie podręcz­
nych w arszta tów  w  poszczególnych 
domach itd . itp . T ru d n o  w szystko w y 
liczyć. Życie całego demu, życie całe­
go Ośrodka zna jd u je  sw o je  odbicie w  
.pracach i  planach p racy  poszczegól­
nych kom is ji Rad M łodzieżowych.

I  ta powaga, z j-aką m łodzież odnosi 
się do swego samorządu, z ja k im  tra k  
tu je  swoje obow iązki, w yn ika jące  ze 
sprawowania rozm a itych  „s tanow isk“  
jest najlepszym  dowodem, że rada 
swoją ro lę  spełnia. Uczy organizacji 
życia zbiorowego, w draża od dzieciń­
stwa odpowiedzialność za swoje czy­
ny  i  to odpowiedzialność nie  przed

nasza syp ia ln ia  nie ma an i chodnicz­
ków, an i nic. Nasza grupa chce zaro ­
bić trochę i  jakoś się .urządzić...

— Jeżeli Rada M łodzieżowa się zgo 
dzi, to  i  ja  nie m am  nic przeciw ko 
temu.

2 aby zrozum ieć dlaczego chłopcom 
tak zachcia ło się tych chodniczków, 
trzeba dokładnie obejrzeć syp ia ln ie  w 
obu domach.

S ypia ln ie  są w praw dzie  obszerne, ale 
urządzenie istotn ie ' pozostaw ia w ie le  
do' życzenia. I  meble są bardzo nędz- 
n iu tk ie  i b ra k  w sze lk ich  ozdób, ob ra ­
zów itp. „N ie  od razu  K ra k ó w  zbudo­
wano“,  Ośrodek sąjn „urządza się“ ,

!:u Unra liceum  pedagogicznego dla 
dorosłych.

K A TO W IC E . — P rzy tute jszym  
Państwow ym  Ins ty tuc ie  H ig ieny 
powstała poradnia p rzeciw a lkoho lo­
wa

&ZCZECIN — B iedn i i  średn io ro l­
n i" ch łop i w o jew ództw a szczecińskie­
go o trzym a ją  « 000 kon i duńskich.

TO RUŃ. —  126 studentom  U n iw  er 
syte tu  M ik o ła ja  K opern ika  przyzna­
no w  tym  roku  stypendia w  wys. 
4.000.— zł.

IN O W R O C ŁA W . — W  salach Tea­
tru  M ie jsk iego została zorganizowana 
w ystaw a '„31-1 ecie Zw iązku Radziec­
k iego".

SZCZECIN. — M łodzi robotn icyyvdliu . WOŁU«'--' -  --< • s ■ -- .
nikt z zewnątrz im nie pomaga. 2eby i  Konfek y j
we wszystkich syp ia ln iach b y ły  ładne 
meble, żeby w szystk ie  sale b y ły  ur-zą 
djone, m usi o to zatroszczyć się w a r­
sztat s to la rsk i —  a to  w ym aga czasu. 
M łodzież jednak n ie  lu b i czekać i dla 
tego radzi so^ię ja k  może. Jednym  
Rada M łodzieżowa u d z ie li „subsy­
d ium “ , in n i zarobią lu b  coś „w y k o m ­
b in u ją “ , w y m a lu ją  jak ieś  obrazki, 
zrob ią o rła  z d yk ty , zasadzą w  puszce 
od konserw  ja k iś  kw ia tek .

Może. to n ie  jest piękne, może to nic 
j-est -artystycznie wykonane, a le  jest 
sam odzielnie w yp racow ane, samo­
dzie ln ie  w yw alczone, I  dlatego w  
skrom n iu tko  urządzonych sj-p ialniach 
Ośrodka bartoszyckiego n ie  w idać sza­
blonu, każda syp ia ln ia  to w yra z  zam i­
łow ań , zainteresowań, i  uzdolnień je j 
m ieszkańców. Tych syp ia lń  się nie 
ogląda —- te syp ia ln ie  się „odczytu je “  
— odczytu je  się z n ich dusze dzieci.

Z. K W IE C IŃ S K A

nych za ję li p ierwsze m iejsce w  V 
etapie m łodzieżowego wyścigu pracy.

LO D Ź otrzym a 30 nowych w a ­
gonów tram w a jow ych , k tó re  zosta­
ną zbudowane w  Stoczni Północnej 
w G dyni.

ŚW INOUJŚCIE. — Polski ku te r
p ilo to w y  N r  36 i ho lo w n ik  „Staś u - 
ra to w a li załogę s a tku  szwedzkiego 
„O tio “ . k tó ry  zatonął w  pobliżu Swi 
noujścia.

mi^cowrę^ r.er?ńh3̂ rjcrh.io 
JąOica. pc-ijfci' zus:a. 
crciprz\» r-ccjągiir^ciach* 
natiweręi -?nic!di. sity wr o - 
ści sIgy/ćw. rouroatyimi# 

,Z2j
xztvfrt na 05̂ k «

P'iAstw. Foberki
ti«dn.2skŁPi acta.FcmuęłC w W exezerwi* 
Í/.DAC w AFTSSaCU 1 SEOGEHACa

II Í z__ ■  p r  z
^  art.ość ogó lna  p ro d u k c ji n^-szyn 
^arzędz i ro ln iczych , skup io na  w  

p a ń s t w o w y m  przem yśle  m e ta low ym  
w ynos i w  ro k u  b ieżącym  oko ło  

. l'k  ^ i a r d ó w  z ło tych . 

m,.PrZed w o jn ą  w ie lko ść  p ro d u k c ji 
la fz y n  ro ln iczych  u le g a ła  znacznym

w źtn 'n u ł . . — •

e d  w  o ) a  ą
pacz iii, a o s ta tn io  rozpoczęliśmy pro
d u k c ję  żn iw ia re k , n ig d y  do tąd  w  
Polsce n ie  w y tw a rza n ych .

Z m aszyn do o m lo tu  w y tw a rz a ­
m y  : ś ru to w n ik i i m łocarn ie . P ro d u ­
k u je m y  rów n ież m aszyny do czysz­
czenia i  se le kc ji zboża, ja k  m ły n k i,ro ln iczych  u le g a ła  znacznym  . * *“  *

W ahaniom k o n iu n k tu ra ln y m . N a j -  w ia n ie ,  ż m tjk i t n e ry  l t p .
'Wększa b y ła  w  1928 ro k u , a w  o k re j ' Obecna p ro d u k c ja  m aszyn r o M  I 
Ue k r Pzysu w  1933 ro k u , spadła d o j a c h , .  z w y ją tk ie m  m aszy ;
l * * o c .  Poziom u z 1928 ro k u . Przed nych , c a ł^ w ie c ie  zaspokaja p o r ę b y -

w o jn ą  ąv 1938 ro k u  p ro d u k c ja  ^ k u - W  p rzysz łym  
^ Szy-n ro ln ic z y c h  w y n o s iła  21 ty s . s e ry jn ą  produk,cję  •

p ro d u k c ja  je s t  o 20 | » w y k o n a m y  ic h  o k o ło  500 ^ k ^  
S C- Wyższa od m a ksym a ln e j p ro d u k  ; ^  s to p n io w o  zaczn iem y ro ^ m e . , 

P rzedw o je im e j, a 2 i  pó ł razy  s e ry jn ą  p ro d u k c ję  snopo w ią zakk
^¿sza Uę/jpUOl CV1HUJ

'ecnie p ro d u k u je m y  przede
mj y j^b n  maszyny do uprawy zie-

n iż  bezpośrednio przed w o j

Ob

ẑystkii ___
ty  ’ lak Pługi kom ie  i t ra k to ro w e  k u l 
ivp b ro n y  z w y k le  i  sprężyno-
8j  ’ (;hsy p n ik i i  p ie ln ik i.  W y t w a r z a  

siew r<kvnież siew-niki do zbóż oraz 
W  VtU^* 4,0 naw ozów  sztucznych. 
w ro kh b ieżącym  p rze m ys ł m e ta lo - 

W yproduku je  ich  oko ło  14 t y s-

kos ia re k . N a  raz ie  im p o rtu je m y  m a­
szyny  żn iw ne z C zechosłow acji.

W  n ie k tó ry c h  asortymentach m a­
szyn ro ln ic z y c h  jes teśm y sam ow y­
s ta rcza ln i, a na w e t część m ożem y ek 
spo rtow ać. D o  m aszyn ty c h  należą 
na rzędz ia  do u p ra w y  r o l i  konne  i  
c ią gn ikow e , a także  p a rn ik i i  kopacz 
k i.  E k s p o r tu je m y  je  g łów n ie  do k r a ­
jó w  skan dyn aw sk ich  i  ba łka ńsk ich .

W  ro k u  p rz y s z ły m  na s tąp i znacz­
n y  w z ro s t p ro d u k c ji narzędzi c ią g ­
n ik o w y c h  i  w ie lk ic h  m ło ca rń . Po raz 
p ie rw szy  w  Polsce p ro du kow a ć  bę-

N acze ina  u y reK t-.iu  p o w sze ch n ych  D om ó w  U o r  - 
w y c h , p ra e d iię b lo rs tw a  p ań s tw o w eg o  w y o a ię o n  - 
nego  w  W a rsza w ie , u l.  G rz y b o w s k a  2 4 ogłasza p rze ­
ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  na sprzedaż t sam ocnodow  o. 
b o w y c h  i c ięż .a row ych :

O sobowe:
1. , .M e rce de s ", ty p  V  170. k a re ta  4-d rz w io w a ,
2. „M e rc e d e s “  ty p  ?20, k a re ta  4-d rz w io w a ,
3. „M e rc e d e s " ! t.vp 230. k a re ta  4-d rz w io w a .
4. . .T a tra " .  m o de l 1938 r.. k a re ta  4-osobowa.

2 -d rz w io w a , .
5. „W a n d e re r " ,  m ode l W . 29. k a re ta  4 d rz w io w a ,
6. „C h e v ro le t  -  M a s te r" , m o de l 1938 r .,  ka re ta

4 -d rz w lo w a , .
7 „M e rre d e - ."  m ode l 300, k a b H o le t 2-d rz w io w J .
8. „O p e l - K a d e t" ,  k a re ta  2-d rz w io w a .

C icża row e*
l !  „O p e l -  A d a m “ , m o de l 1926 r „  p ó łc ią ż a ro w y -  

p la t fo rm a , nośność 1,5 to n y .
2. „ C h e v ro le t " ,  m o de l 1929 r  p la t fo rm a  1 tona. 

P o ja z d y  pow yższe  o b e jrz e ć  r.JOżna na  te re n  e »  
p a rk o w a n ia  w  W a rs z a w ę , u l.  G rz y b o w s k a  2/4 co 
d z ie n n ie  w  g rd ń n a c h  od 10 -  12-te.h V /szc lk te  lm  
fo rm a c je  zaś u dz ie la  się w  D z ia le  T ra n s p o rto w y m  
N a c z e ln e j D y r e k c j i  P . D . T ., p o k ó j N r  j7 „

O fe r ty  n n le ż y  sk ładać w  z a la k o w a n y c h  k o p e rta c n
z n a p p a m n  " o t e r t a  na zakup samochodu osobow e­
g o " , w z g lę d n ie  „O fe r ta  na za kup  sa m ochodu  cieza 
ro w e g o "  w  w y ż e j w y m ie n io n y m  Pc>koj u . ™ 
n ie  do  d n ia  3.11. 1943 r .  do godz. U -te J , w  k tó r jm  
to  czasie n a s tą p i k o m is y jn e  o tw a ie ie  o .e r t  

N acze lna  D y re k c ja  P . D. T . zastrzega sob ie  p raw o  
u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u , bez pod a n ia  p rz y c z y n  i  oa 
szko d o w a n ia , ew obodnego  w y b o ru  o fe re n ta , ja k  ró w ­
n ie ż  p rz e p ro w a d z e n ia  d od a tko w eg o  p rz e ta rg u  u s t­
nego. ___________o!54-K

SÄM©CHOSY
SPRZEDAM Y
2 „D O D G E" 3 tonow y na chodzie 
„P H E N O M E N “  1 tonow y na chodzie 
1 ,.D .K .W “  2 osobowy na chodzie 
5 PRZYCZEP „W IL L Y S “

PRZYCZEPA 5 tonowa „Z o rz l“  
M O TO C Y K L „H A R L E Y “ , 
obejrzenia w  garażach R. S. W. 

„P R A S A “  na m iejsca S k ie rn iew icka  19 
w  godzinach 10 — 16-ta. 3138B

1

1
I

Do

Ogłoszenia drobne
K A N IM  .O W E W Y C H O W A W C Z Y M  3 g o-

________  d ż in y  • sp ace ru  d z ie c k ie m
11----- --------  * ~Ki7n tP ria  1 p o trze b n a  A le je  3 M a ja NBRYLANTY -  biżuteria. ¡ yI  JD » ur> •> » - ,

z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i ( 
K u p n o  -  sp rzedaż. N o w y ' 
Ś w ia t 48. N o w a k .

i. 84.
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M A S Z Y N Y  b iu ro w e  — k a ­
sy re je s tra c y jn e  — re m o n - 

N u m e ra to ry  — ka sy  — 
ta ś m y  — f i lc e  — 

Ja n  J a w o rs k i, 
W arszaw a, C h m ie ln a  26.

ty :
k a s e tk i
p o k ro w c e .

Z G U B IO N O  książeczkę  w o j 
skow ą, dow ód  o sob is ty . Ł o  
dyga  Jan, k o lo n ia  B ło tn ie ,  
g m in a  P a le n ica . &2i

tj v  l  Podczas gd y  przed w o jn ą  p r °  
to C° Wab ś m y  za ledw ie  500 sz tu l

_ i p ie rw szy  w itukhóc puuunwwww -v  < g ¿¿5 3 .w *
m aszyn do sp rzę tu  z iem iop łodów  \ dz iem y w  ro k u  p rz y s z ły m  czyszcza l-; | adresem 

' “ fa b ia m y  grabie sprzężajow e, ko-'n ie  do zbóż oraz ż n iw ia rk i i ' ............

Z A K Ł A D Y

IV DW ORACH K. O Ś W IĘ C IM IA  

Z A K U P I  Ą:
1 s iln ik  e lektryczny ko łn ie rzow y o wale 
p ionow ym , 710 o b r/m in „ 3 fazowy, 
2,2 K M  budow y zupełnie zam knięte j
380 V, ewent. 500 V.

Zgłoszenia oros im y kierow ać pod powyższym 
dla TJ. 3152-K

Z U W IA D O M IE N IE
O P R Z E T A R G U  N IE O G R A N IC Z O N Y M

D z ia ł M e d y c y n y  S po łeczne j — W y d z ia łu  Z d ro w ia  
P u b lic z n e g o  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  w  m . s t. W arsza­
w ie , u l i  B aga te la  10. ogłasza p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o ­
n y  — na p ro w a d ze n ie  s ta łe j k o n s e rw a c ji u rządzeń  
e le k try c z n y c h  i  m e c h a n iczn ych , z a in s ta lo w a n y c h  
w  30 g a b in e ta c h  le k a rs k o  -  d e n ty s ty c z n y c h  szkó l 
p o w s z e c h n y c h  i  O śro d kó w  Z d ro w ia  ro z rz u c o n y c h  na 
te re n ie  m ias ta  (w yka z  g a b in e tó w  o ra z  ślepe ko sz to ­
ry s y  m oż»a o trz y m a ć  w  D z ia le  M e d y c y n y  S po łecz­
n e j — S e k c ji d e n ty s ty c z n e j, IV  p ię tro , B aga te la  10'. 

O fe r ty  w z a la ko w a n ych  k o p e rta c h  z nap isem  
O fe rta  na  s ta ła  k o n s e rw a c ję  u rządzeń  m e ch a n icz ­

n y c h  w  30 gab in e tach  le k a rs k o  -  d e n ty s ty c z n y c h  
z "p o d a n ie m  o fe ro w a n e j c e n y  ro c z n e j od  każdego  
g a b in e tu . O fe r ty  sk ładać w  B iu rz e  D z ia łu  M e d y c y ­
n y  S po łe czn e j (Bagatela  10 — I I I  p ię tro )  do  godz. 
9- te j ra n o  d n ia  5 lis topada  1948 r .

K o m is y jn a  o tw a rc ie  k o p e r t  n a s tą p i w  ty m  sam ym  
d n iu  o godz, lo - te j rano.

D o o fe r ty  n a le ży  do łączyć  o d p is  re je s tru  h a n d lo ­
w ego  i  k w i t  w a d ia ln y  na w p ła c o n e  d o  K a s y  W y ­
d z ia łu  Z d ro w ia  Publicznego (B aga te la  10, I  p ię tro )  
k a u c j i  w  w y s o k o ś c i 2 p ro c . od  s u m y  o fe ro w a n e j 
(ro czn e j o p ła ty  za k o n s e rw a c ję ).

D z ia i M e d y c y n y  S po łeczne j zastrzega sobie  w y ­
b ó r  'o fe ren ta  a ta kże  u n ie w a ż n ie n ie  p rz e ta rg u  bez 
pod a n ia  p rz y c z y n y .

W a d iu m  n ie p rz y ję ty c h  o fe r t  będą  po za kończen iu  
p rz e ta rg u  z w ró co n e ! . 315S-G

A U T O B U S  M ercedes 26 o
so b o w y , sam ochody osobo- — ---------------
w e , c ię ża ro w e  o raz  s i ln ik i  Z G U B IO N O  
sprzeda  P o lska  Y M C A . O - " " "  “ “
g lą d a ć  m ożna  P iusa  17 co­
d z ie n n ie . T e le fo n  85-154.

814

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję  
s łużbow ą  S tra ż y  W ię z ie n ­
n e j N r  0 3 il, P a w ia k  E d ­
w a rd . ß~o

R A D IO A P A R A T Y  ró ż n e  po  
cenach p rz y s tę p n y c h  p o le ­
ca Z a k ła d  R a d io te c h n ic z n y  
N o w o g ro d z k a  44— 4, 781

L O K A L E

C E N T R A L A  B iu ra  ,,O rb is "  
p o szu ku je  lo k a lu  na m aga- 

Jr Ul •. n ia od 200 m 
k w . w  z w y ż . O fe r ty  
B ra c k a  16, p o kó j 15.

PRA CA
Z A O F IA R O W A N A

l-O T R Z E B N A  n a ty c h m ia s

-------------------- le g ity m a c ję
P P R  na n a z w is k o  R os tkow  
s k i S te fa n . 819

S K  R A  D Z IO Ń  o le g ity  m a c i ę 
N r  104 M in is te rs tw a  P rz e ­
m y s łu  i  H a n d lu  na n a z w i­
sko B o ro w s k a  J a d w ig a .

816

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  N r  110187 R a d w a ń s k i 
M ie c z y s ła w . e n

C A L A K  M ie c z y s ła w  zam . 
w  P ło ń s k u  u n ie w a ż n ia  za- 

t v. g u b io n ą  le g ity m a c ję  ORM O 
810 N r  2 w y s ta w io n ą  p rzez  K o -  
—  m endę  P o w ia to w ą  w  P ie ń ­

sku . 818

Z G U B IO N O  d ow ó d  osob i­
s ty , le g ity m a c ję  s łużb o w ą  
U b e z p le c z a ln i S p o łe czn e j,p U 1 IVJL. LD17/7 uau.wiiu.r*' i v, opuiuv ł.sicj,

pom ocn ica  d om o w a . Saska za św ia d czen ie  R K U , S ik o r -  
K ępa. Estońska 8 m . 5. 837 s k i M a r ia n . g?4824

Zwisslzaicfe Wystawę z o



GfcCSLUDU
N r  291

O P O K O I I DEMOKRACJĘ

OBOWIĄZEK I HONOR PISARZA
John Howard Lawson, w ybitny postępowy pisani amerykański, zna­

wca literatury, kry tyk  i reżyser filmowy został oskarżony przez Komi­
sję do Badania Antyamerykańskiej Działalności o „nielojalność". Wina 
Lawsona polega na tym, że był reżyserem kilku antyfaszystowskich 
filmów, między innym i obrazu pt. „Morski konwój do Murmańska“. 
Poniżej ogłaszamy artykuł Lawsona, napisany po skazaniu go przez 
amerykański sąd federalny.

31 m aja  1948 ro ku  w  sali sądu fe­
deralnego w  W aszyngtonie nazwano 
m nie  przestępcą i  skazano na ro k  w ię  
ziemia.

W  pew nym  sensie w y ro k  sądu, k tó ­
r y  p rzy dem okratycznych form ach 
rządu w in ie n  reprezentować in teresy 
narodu i b ron ić  Ich, jest n ie  m n ie j
obrażający i  poniżający n iż samo od­
siadywanie ka ry  w ięziennej.

Teraz jednak przekonałem  się, że to 
publiczne potępien ie odziane w  szaty
praw a jest ty lk o  jednym  z n a jb a r­
dzie j surowych środków  stworzenia 
k o n tro li nad m yślą i  „zd ław ien ia " lu ­
dz i wo lnom yślnych.

Obecnie w  USA m yś lic ie li i  a r ty ­
stów przestrzega się; w  sposób poglą­
dowy dem onstru je  się ka ry , k tó re  
czekają opornych. Wiedząc o tym  do­
znałem ( ja k  i  m oi współtowarzysze 
n iedoli) uczucia dum y, w y p ły w a ją ­
cej z poczucia, w łasnej słuszności.

Prześladowanie postępowych s ił w  
U SA stało się znakiem  czasu. A le  ta ­
k im  samym znakiem  czasu może być 
i  obrona p raw  ludu. O tym  nie po­
w in n i zapominać ci, k tó rzy  propagują 
faszyzm. Wolność sum ienia, n ieogra­
niczone p raw o wolności m yś li i  słowa 
—  to  są w łaśnie te  praw a, o k tóre 
A m erykan ie  w a lczy li w  ciągu całej 
sw o je j h is to rii.

Ciężko fest przesiedzieć rok w 
więzieniu, a  jednak lepsze to, niż 
zgodzić się na myślenie według 
wzorów podyktowanych przez Ko­
misję do Badania Antyamerykań­
skiej Działalności, N ie jest bynaj­
mniej przyjemnie żyć w celi w ię­
ziennej, ale to lepsze niż żyć z nie­
czystym sumieniem.
Coraz bardzie j wzmagające się ata­

k i  na praw a obywate lskie zbuntow ały 
dużą część am erykańskie j in te lig en ­
c ji.  Ludzie c i rozum ie ją  niebezpie­
czeństwo zagrażające ze s trony p ro ­
je k tó w  faszystowskich ustaw  w  ro ­
dza ju  słynnego „p raw a M und ta  \  L u ­
dzie c i w yraża ją  niezadowolenie z po­
w odu „Z bytn ie j ak tyw nośc i" K o m is ji 
<io Badania A n tyam erykańsk ie j D zia­
ła lności i współczują je j o fia rom . A le  
m im o, że us iłu ją  stanąć w  obronie de­
m okra c ji, są on i przesiąknięci ca łym  
szeregiem przesądów w łaśc iw ych w ro  
gom dem okracji. Walcząc o wolność 
sum ienia to le ru ją  bezczelny fałsz; w  
im ię  honoru popiera ją  spraw y nle- 
honorowe.

Fantastyczna nagonka na „czerw o­
nych“ , do k tó re j da li się wciągnąć 
n iek tó rzy  przedstaw icie le k u ltu ry , to

m ora lna choroba, to  ślepota naszych 
czasów.

In te ligen t, k tó ry  godzi się z tą na­
gonką zdradza swoją k u ltu ra ln ą  prze
szłość.

W  Niemczech w  ro ku  1933 płaszcze­
nie się in te lig en c ji przed reżim em  fa ­
szystowskim  było  - w skaźn ik iem  śnuer 
te lne j choroby, k tó ra  do tknęła narodó 
wą k u ltu rę . B y ły  w y ją tk i od te j re­
gu ły : Albert Einstein, Tomasz Mann, 
Henryk Mann, Lion, Feuchtwanger, 
Bert, Brecht, Gerhard Eisler —  
i  w ie lu  innych , k tó rzy  rów n ież b y li 
N iem cam i.

W iem y że niemieccy uczeni 1 pisa­
rze, k tó rzy  podporządkow ali się Goe-

r in go w i i  Goebbelsowi zd radz ili c y w i­
lizację. A le  brednie rozpowszechnia­
ne przez Goeringa i  Goebbelsa powta 
rżane są teraz w  am erykańskich u- 
czelniach jako najnowsza filozofia .

Godzina dawno w y b iła ! P raw o 
M undta —■ to czołowy a tak przeciwko 
całej am erykańskie j ku ltu rze . Jeżel. 
Kongres uchw a li to prawo, to posia­
danie i  czytanie książek w ielk iego 
am erykańskiego dem okra ty Tomasza 
Paine‘a „P raw a człow ieka“  będzie uwa

N a  p ó ł c e  z  k s i ą ż k a m i

OPOWIADANIA LWA TOŁSTOJA
W ydany przez Sp. Wyd. ,K s ią żka “  

tom  opow iadań Lw a Tołstoja *) zawie 
ra  trz y  obszerniejsze pozycje: „Śmierć 
sędziego Golowina", „Poranek ziemia 
nina“ oraz „Gospodarz i parobek“ i 
dw ie  k ró c iu tk ie  „p rzypow ieśc i“ : „Dzię 
ci mądrzejsze są od starszych“ i „Pa­
robek Emilian“. Cały ten zbiór jest, 
oczywiście, bardzo drobną i  u łam ko­
wą cząstką twórczości Tołsto ja , w  za­
kresie „m a łe j fo rm y “ , ale i ta cząstka 
p rom ien iu je  potęgą m yś li i artyzm u 
pisarza rosyjskiego.

„Śmierć sędziego Golowina" z prze j 

m ującą prostotą zbliża się do w iecz­

nego problem u życia i  śm ierci jedno­

s tk i lu dzk ie j, selekcjonu jąc z m o ra l­

nego p u nk tu  w idzen ia ważkie i błahe 

elem enty egzystencji człow ieka. Sę­

dzia G ołow in . k tó ry  przeżył swe życie 

trybem  „p rzyzw o iteg o " i  „porządne­

go“  obywate la, w  sposób na ogół p rzy 

jem ny i  n ie frasob liw y , dopiero na ło ­

żu śm ierci zyskuje pełną świadomość, 

że jego życie n ic  nie b y ło  w arte , że 

w yp e łn ia ł je  egoizm, obłuda, pow ierz 

ehowność, że wszystko, czym  ż y ł i  do 

czego dążył, nie m ia ło  w  g runc ie  rze­

czy istotnego sensu i  znaczenia. Po­

siadłszy tę świadomość, G o łow in  w i­

dzi w  zb liża jące j się śm ierci w ybaw ię  

nie, „jasność“ , jak ieś  prze jście do ta­
kiego by tu , w  k tó ry m  sp raw y lu dzk ie  

nab iera ją  wreszcie w łaśc iw ych  p ro ­

p o rc ji 1 w ym ia rów .

H is to ria  życia sędziego G ołow ina 
dała T o łs to jow i sposobność do odsło­
nięcia pu s tk i i  ja low ości duchowej,

*) Lew  T o łs to j: Ś m i e r ć  s ę d z i ę -  
g o  G o ł o w i n a .  O powiadania. T łu  
m aczyli: Je rzy  W yszom irsk i i  G rze­
gorz T im c fie je w . — Warszawa, Sp. 
W yd. „K s ią żka “ , 1948, str. 208.

tw orzących k lim a t życ iow y in te ligenc ji 
ro sy jsk ie j w  d rug ie j po łow ie  uh. w ie ­
ku. Obraz ten m alu je  To łs to j genialn ie 
p ros tym i środkam i, osiągając w y n ik i 
artystyczne, w łaściwe ty lk o  n a jw ię k ­
szym pisarzom. W g łębokim , filozo­
ficznym  w e jrzen iu  T o łs to ja  w  samo 
sedno życia i śm ierci G ołow ina nie 
b ra k  i  p rzebłysków  doskonałe j iro n ii, 
oparte j na znaw stw ie wsze lk ich ta j­
n ikó w  duszy człow ieka. W śród n a j­
bliższych p rzy jac ió ł i  ko legów  niebo­
szczyka p rym  dzierżą dw ie m yś li: je ­
dna — radosna —  że „ to  u m a rł Go- 
łow in , a n ie  ja “ , d ruga — bardzo rze­
czowa — „ ja k i w p ły w  może m ieć ta 
śmierć na przesunięcia i  awanse“ . Zaś 
„niepocieszona“  w dow a troszczy się 
przede w szystk im  o to, w  ja k i b y  tu 
sposób wyciągnąć od rządu ja k  n a j­
w ięcej pieniędzy z o ka z ji śm ierci 
męża...

Zagadnień m ora lnych dotyczy rów ­

nież opow iadanie „Gospodarz i paro­
bek“. Bogaty kup iec B riechunow  i  je ­

go fo rna l M ik ita , zam arzając w  polu, 

w  noc śnieżnej zaw iei, każdy na swój 

sposób przeżyw a ją osta tn ie przed­

zgonne chw ile . B riechunow  rozmyśla 

o bogactwach i  dostatkach, k tó re  na 

zawsze porzuca, M ik ita  o grzechach, 
z k tó rych  nie zdążył się oczyścić.. A!e 

w  z im nym  egoiście i wyzyskiw aczu — 

Briecbunow ie , w  n a js ta te czn ie jszym  

m omencie budzi się przecież isk ra  

człowieczeństwa: ciepłem  swoich fu ­

te r i własnego c ia ła  ra tu je  od śm ier­

c i parobka, choć sam p rzy  tym  ginie. 

Jest to  ja k  gdyby W ie lk i i  d ram atycz­

n y  ak t eksp iac ji za w szystko zło, w y ­

rządzone k ie d yko lw ie k  przez B riechu 

nowa b liźn im . Zgodnie ze sw ym i po­

glądam i re lig ijn y m i, To łs to j p rzyp isu­

je  tę końcową przem ianę B riechuno- 

w a in te rw e n c ji sił, s to jących poza i 
ponad z iem skim i sp raw am i cz łow ie­

ka. M y  pow iedzie libyśm y może ina­

czej: w  na jgorszej nawet, na jm n ie j l i ­

czącej się z nakazam i m ora lnym i, 

istocie lu dzk ie j tk w ią  przecież jakieś 

zadatki człowieczeństwa — i  t0 cz*°- 
w ieczeństwo w  c h w ili n iezw ykłe j, 
prze łom owej, n iepow tarza lne j, bierze 

wreszcie górę i  dochodzi do giosu.

„Poranek ziemianina“, ilu s tru ją cy  fi 

la n tro p ijn e  eksperym enty młodego „ l i  

beralnego“  obszarnika—księdza Niech 

ludow a (późniejszy bohater „Z m a rt­

w ychw stan ia “ )— to znakom ity , zwięzły 

i  w yraz is ty , p rzekró j w s i rosy jsk ie j w  

okresie przeduwłaszczeniowym . Cztery

rodziny chłopskie, z k tó ry m ' styka się 

N iech ludow  w  ów  poranek niedzielny, 

daję w  swych myślach, poglądach, 

uczuciach i  reakcjach ja k  gdyby su­

mę cech psychicznych i  um ysłowych 

chłopów rosy jsk ich  tam tych  czasów 

K tóż zna ł tych chłopów  lep ie j n iż Lew 

Tołsto j, k to  ba rdz ie j n iż  cn powołany 

b y ł do tego, by  swej w iedzy o n ich 
dać w y ra z  życ iow ej i  a rtystyczne j 

praw dy?
N ie dawno m inęła 120 rocznica u- 

rodz in  Lwa Tołsto ja  święcona bardzo 

uroczyście przez naród radziecki. 

O m ów iony tu  tom  opow iadań autora 

„W o jn y  i  p o ko ju “ , na ró w n i z in n ym i, 

w yd an ym i u  nas ju ż  w  la tach pow o­

jennych, dzie łam i To łsto ja , jest p ięk­

nym  świadectwem , że i  w  Polsce ge­

n ia lna  jego twórczość cieszy się w y ­

ją tko w ym  uznaniem  i  najwyższą oce­

ną. T łum acze opow iadań to łs to jow - 

skich —  Jerzy W yszom irsk i i  Grze 

gorz T im o fie je w  — rzete ln ie  i  ze zna­

jomością rzeczy w y w ią z a li się z nie­

łatwego zadania,
BO LESŁAW  D U D Z IŃ S K I

żane za przestępstwo. Trzeba będzie 
przesiedzieć dziesięć lat w  więzieniu 
za czytanie poematów Whitmana.

Siedem tysięcy osób udało się do 
Waszyngtonu, by protestować prze­
ciwko projektowi ustawy Mundta. Z 
protestem wystąpiło również wielu 
pedagogów, uczonych i pisarzy. Ale 
jeszcze w iększa ilość am erykańskich 
pisarzy i uczonych — m ilczy. A  prze­
cież pisarze i  uczeni przede wszyst­
k im  obow iązani są być ja k  na jba r­
dziej uczciw i w  swoje j pracy, szano­
wać praw dę i  w artości moralne, Fo- 
jęcie moralności i  wszelkie inne w iel­
kie pojęcia — demokracja, pokój, po­
stęp _ wypaczone zostały przez słu­
gusów reakcji. Ongiś słowo „dem okra 
c ja " m ia ło  proste i dla wszystkich 
zrozum iałe znaczenie. Teraz w  ich ję ­
zyku „dem okracja“  oznacza pomoc 
dla reakcy jnych  reżim ów  w  Chinach, 
G recji, nawet we frank is tow sk ie j H i­
szpanii. Obrona „de m okra c ji" w  USA 
odbywa się kosztem pozbawienia lu d ­
ności w sze lk ich p raw  dem okratycz­
nych. „P o k ó j“  w edług ich zapewnień 
pow in ien  być osiągnięty... p rzy po­
mocy bomb atomowych. „Postęp”  m ie 
rzy  się cy fra m i dochodów trustów .

N ik t  z nas nie spodziewa się, by  pa­
nowie z W a ll - Street, dyk tu jący  o- 
becnie p o litykę  am erykańską p rzy ­
z n a li się do m ora lne j odpowiedzialno­
ści za wszystko zło, k tóre Sieją.

A le nie można nie oburzać się na 
to, że człow iek który, śmie nazywać 
siebie pisarzem, bezwstydnie przyzna­
je się do tego. że jest autorem sce­
nariusza takiego oszczerczego fJmu 
ja k  „Żelazna k u r ty n a “ . Może jako o- 
koliczność łagodzącą poda on to, że 
sam zna jdu je  się za żelazną kurtyną , 
k tó ra  otacza H ollyw ood j pozbawiony 
jest wszelkiego drukowanego słowa 
prócz „Los Angeles Exam iner“ ?

Uczeni i pisarze winni uczciwie 

posługiwać się słowami. Obowiąz­
kiem ich jest znać 1 rozumieć w ła­

ściwy sens używanych przez nich 
słów. Na uczonych i pisarzach spo­
czywa olbrzymia odpowiedzialność 
oni bowiem są obrońcami kultury 

Ani groźba stworzenia kontroli nad 

myślami, ani groźby policyjnej cen­
zury, czy więzienia — nic nie może 
uwolnić ich od tej odpowiedzialno­

ści.
M y, k tó rzy  zdajem y sobie sprawę z 

ciążącej na nas odpowiedzialności czu 
jem y się w  p raw ie  spytać ludzi m y­
ślących, filozofów , uczonych, artystów 
i p isarzy:

—  Czy spełniacie swój obowiązek? 
Czy bronicie swego kulturalnego dzic 
dzictwa?

J. I I .  l a w s o n

Na iłłe n ila ch  ^uzyskanych w  Raci­
borzu, została uruchomiona jedyna 
w Europie Wschodniej , fabryka bu­
tanolu, epanolu i  acetonu. Fabryka 
ta pozwoli na produkcję rozpuszczal­
ników do lakieru. Na zdjęciu kolum­
ny destylacyjne 4-piętrowej wyso­

kości.

Cienkimi rurkam i sączą się butanol., 
etanol i aceton (niezbędne rozpusz­
czalniki do lakieru) do metalowych 
beczek. Obecnie dzienna produkcja 

wynosi ponad tysiąc kilogramów.

D r Kowacz, dyrektor techniczny fa ­
bryki opracował polską metodę pro­
dukcji butanolu. D r Kowacz pracuje 
obecnio nad metodą produkcji przy 
pomocy grzybica „Asspergillus N i­

ger“,

Przeszkodziła temu wojna. L is ty  od Chany przestały 
przychodzić, K ijów  stał się nieosiągalny. A  Paryż om­
roczył się i  podupadł; w zamożnych dzielnicach zrobiło 
się pusto. Sąsiedzi Alpera b y li na froncie, żony ich za­
częły wyrzucać krawcowi, że je cudzy chłeb, a bronić 
Francji nie chce. A lper źle orientował się w polityce 
światowej, ale był człowiekiem z ambicją. Kiedy wła­
ścicielka piekarni, gdzie zazwyczaj nabywał chleb po- 
wiedziała, zalewając się łzam i: „M ó j Jacques jest żabi- 
ty, Charles ma odjętą nogę, a w Paryżu pozostali ty lko  
tacy tchórze, jak pan“ , A lper wyruszył do Chiszynych. 
„W ym awiają mi, że żyję i  że mam dwie nogi, obrzydło 
mi to. Chcę, żebyście wzięli Leonka, po pierwsze jesteś­
cie moi krewni, a po drugie —  ja  idę bronie waszej
F rancji“ . .

W cztery miesiące później żołnierz Legii Cudzoziem­
skiej Nucłiim  Alper zginął w Szampanii.

Trudno byłoby nazwać Chiszynych ludźmi złym i, ale

—  G d v  m a j  s ię  z a z ie le n i,  Z e tkn ą w szy  się z b ra te m  Le o  zm ieszał się —  me w ie-
F o r tu r m  się o d m ie n i. . .  d ^ ł ,  co pow iedzieć. Józe f m ilc z a ł rów n ie ż . P a trzą c  na

N astępn ie  ożen ił sie z ła d n iu tk a  m o d y s tk ą , noszącą n ic h  tru d n o  b y ło b y  u w ie rzyć , ze są  to  rod zen i oracia 
k a p ry s u  przeznaczenia im ię  L e m ity n a  i  p o s ta n o w ił _  ta k  b y l i  do s iebie n iepodobn i. Leo  t y ł

i r u u i io  uy iuu y  u ™  «V. C j r T łn w f l  K ie d v  %if> do in te re só w  N ie fo r tu n n y  kom e d io p isa rz  kędzierzawym b lon dyne m  o tw a rz y  k w itn ą ce g o  d z ie c k a ,
eonek n ig d y  m e us łysza ł 2 » M e m o w » ™  i » S ” m . Jeden z .  po oczne], je g o  m ożnn b y ło  p o z .nó , ie  w s s y s t t im  u fa
rzyszło  zaw iadom ien ie  o śm ie b o h a te r“  w y n a la zkó w  sprzeda ł do A m e ry k i.  P rz y p a d e k  z b liż y ł i  że n ie  je s t  s k ło n n y  do p o tęp ien ia  k o g o k o lw ie k . Jozef
ia ry  C h iszyn  rze . „  jc ie c  wo;) t ponak n ie  m ó°’ł  so  do L a n c ie ra - z czegoś b y l i w za jem n ie  do siebie po- m ia ł w ło s y  c iem ne i  ba rdzo  szczeciniasto, w y ra z  jego
iw f ^ o b r a S ć t e g o 6  że^o jciecTnie ż y je  ; dop ie ro  znacz- dobn i, być  może w łaśn ie  z n ie fra so b liw o śc i. Z a p rz y ja ź - tw a rz y  b y ł ró w n ie ż  tw a rd y , im a ł w y o s trz o n y ń o s  im o c -  
ib ie  w yo b ra z ić  te Do, z,, o jc iec  me y j  . i  , rh li r ie  i T,eo A ln e r  s ta ł się w spó łw łaśc ic ie lem  fram - no zaciśn ię te  w a rg i : z usposobien ia  m a ło  w y le w n y , w y -
ie późn ie j, s łysząc ja k  C h iszyn  poprosiły  o zaparzen ie  m l i  się i  Leo  u s p o m  da w a ł się * Bchły f na w e t z b l is k im i sobie lu d ź m i rozm a-

e rb a ty . ch łop iec u c ie k ł o s w o je j o m o r i  i  B - Dawno już marzył o odwiedzeniu Kijowa, ale do p ie ro  w ia ł z w ro ta m i zapożyczonym i z  gazet, odznaczał się

ę ro z p ła k a ł. G W w v n v p h . _ od V e rd u n  te ra z  m ó g ł bez w s ty d u  s tanąć przed m a tk ą  i  b ra te m . p ro s to lin ijn o ś c ią  i  tą  szczytow ą uczciw ością , k tó ra  za-
Nieszczęscie p rzysz ło  i  5  ;  . ^  • p  0 c 0 i enj u  s;e L e 0  A lp e r  zredagow a ł odpow iedź do rów no  może b yć  podz iw iana , ja k  i  budz ić  oburzenie , ta k

W  “  »*>■ S t™  z a .  C to z y n o w a  ^  p i  « g k d e m  je s t p iękn a  i  ta k  opasami n ie lu dzka . Pm aa S yc i. szedł

Skończy się w o jn a  :po jadę  dc> K ijjo w a  ■-  m y ś la ł Le o - zdrow ie . w na u licę , na  do- ^ r S a W h f  pomUczeU. w y p a li l i  pap ie rosy , a póż-

eonka n ie  b y ło  ju ż  -  w y e le g a n to w a n y  s tu d e n t Leo  tez cz ło w ie k  m a  tę  w ł^ c w o s c  ze od^ ^  Leo  gn ie w a ło  to . Ł a tw o  z b liż a ł się z k im k o lw ie k
.lpe r s tu d io w a ł m a te m a ty k ę  i  m a rz y ł o s aw ie. o s top n io w o  zm ienia m ia g ta_ N ie  pozna ró w - obcym , czyż n ie  p o t ra f i w ięc  po rozm aw iać  z duszy-
ia n iu  egzam inów  w z ią ł się do p isan ia  sen ym en  ^ n y c  f  t  ^  f i i  parrlię ta ł m ło d ą  ko b ie tę  w  b a r-  serca z w ła sn ym  b ra te m ?  K ilk a k ro tn ie  u s iło w a ł nadać

dzo k a p S ,  a  do ‘ h o te lu  P o s z ła  m a le ń ka  rozm ow ie  to n  p rz y ja c ie ls k i,  ale Józe f b y ł osch ły  p n ,
i  bez o b ild u .  N ig d y  je d n a k  s ta ruszka , podobna do p ta ka . P ow iedz ia ła  m u : „L e o s iu  une n iechę tny , od po w ia da ł zw ięzłe  i  m y l i ł  „ ty , na

to się mnie nie tyczy. Dla mnie jesteś rodzonym bratem 
i  już. I  nie patrz na mnie z rezerwą, jak na strasznego 
kapitalistę! Mieliśmy, zdaje się, jednego ojca i  Nu- 
chim Alper nie był ani Rotschildem ani Deterdingiem. 
Jeśli teraz jestem przemysłowcem, to nie z powołania, 
lecz przez szczęśliwą pomyłkę losów. Przecież nie zjem 
ciebie i  nie urządzę tu ta j burżuazyjnego spisku!

Józe f uśm iechną ł się, na jeden moment twarz jego 
zl ci ̂  o 1 ci*

.— Nawet nie myślę o tym, ale po prostu jest mi 
trudno z tobą rozm awiać — jesteśmy tak  różni. Nie 
byłem za granicą, a to jest zupełnie inny świat. My tu 
żyjemy inaczej, czujemy odrębnie.

_No, co do tego, to jeszcze pytanie! Według mnie
_ wszyscy ludzie czują jednakowo. Boli — krzyczą
a jeśli łaskotać — śmieją się. Po to właśnie przyjecha­
łem, żeby zobaczyć, jak żyjecie.

Leo koniecznie chciał zaraz jechać do m atki i  brata i 
jednak Józef powiedział: „Późno jest... Oczekujemy cię 
ju tro “ .

Od wczesnego ranka Chana Alperowa zaczęła sprzą­
tać w dwu pokojach; w jednym mieszkała sama 

,z wnuczką Alą, drugie zajmowali Józef i  jego żona 
Raisa. Chana wydostała z kufra  stary obrus, zamart­
wiała się z powodu braku serwetek, powiedziała do R ai' 
sy; „N ie wypada... Przecież to jednak cudzoziemiec“ i 
i w ytarła oczy fartuchem — było je j smutno, że nazy­
wa Leonkc cudzoziemcem. Zaś Raisa pomyślała w du­
chu: „Za nic w świecie nie wpuściłabym go tu ta j!“

Raisa chciała dopomóc Chanie, ale została ofuknięta 
— Raisa uważana była w rodzinie za słabowitą i  wątłą.
nie pozwalano je j ani na gotowanie,'ani na chodzenie na
bazar. Była to niezbyt wysoka, przystojna blondynka 
o ciemnych oczach i bardzo długich rzęsach. Pracowała 
w radzie m iejskiej, miała zamiłowanie do muzyki i  ma­
rzyła o innym, piękniejszym życiu. M iała dwadzieścia 
pięć la t, ale zachowała w sobie wiele dziecięcego uroku) 
mąż wydawał się je j człowiekiem starym ; wiedziała, 23 
jest bardziej mądry i doświadczony, ufała jego słowo®’ 
ale potajemnie wzdychała — on nie rozumie, jak bar-

l

dzo chce mi się używa ■ ! r - r r ’ i zbuduje®/
to wszystko co tricha,, to drugieĵ mlocLos. ' mieć juz ®c 
będę.., >. c. »•)


